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W POŁOWIE DROGI
L U C JU S Z  W Ł O D K O W S K I

Swcro czasu  w  m a le j p o d tó d zk ie j o sad z ie  O ch o tn icza  
S tra ż  P o ż a rn a  o trzy m ała  n<,wy sam o ch ó d  s tra ż a c k i .1 P o trz e 
bny  byl k iero w ca . P o s tan o w io n o  w y b ra ć  cz ło w iek a  do- 
św ia d c  .oneno. sta teczn eg o , k tó ry  p o tra fiłb y  db ać  o now y 
sp rzę t, by l d o k ład n y  w sw oich  p o czy n an iach , so lidny . Z n a 
leziono takicico człow ieka . O d,, w ia d a ł w szy stk im  w y m a 
gan iom . M iał ty lk o  jed n ą  w ad ę . N ie lu b ił szybko  feźdzlć. 
I dz ięk i tem u  s tra ż  p o żarn a  z ‘e,i p o d tó d zk ie j osady  z ja 
w ia ła  się  aw sze do p o żaru  o s ta tn ia , k ied y  trz e b a  by ło  ju ż  
ty lk o  dogaszać sp a len isk o .

P rzy p o m n ia łem  sobie  tę  h is to ry jk ę  z u p e łn ie  ju ż  n ie d a w 
no, k iedy  jech a łem  au to b u sem  M PK , p ro w ad zo n y m  przez 
k ie ro w cę  o a jd o w y ch  sk ło n n o śc iach . P ę  ził m ie jsk im  a u 
to b u sem  jak  szalony , h am o w ał i ru sz a ł n ad zw y cza j (fwał- 
to w n ic . L udźm i rzuca ło  po a u to b u s ie . Aż w reszc ie  ktoś 
dow cinny  sk o m e n to w a ł:

— On zby t d o sło w n ie  p o ją! w ezw an ie  do p rzy śp ieszan ia .

K ażd y  okres, ja k i p rzeży 
w a liśm y  w naszej b lisko 
ju ż  trzy d z ie s to le tn ie j h is to rii 
P o l ki L udow ej c h a ra k te ry 
zow ał się innym i h asłam i. 
B yły h asta  o fic ja ln e  1 te, 
k tó re  rodziły  się ze spo łecz
ne j o b se rw ac ji. P rzecież  je 
szcze n ie tak  d a w n o  m ów iło 
się  u n a s : „ jak o ś to będzie" , 
, czy się  stoi, czy się leży d w a  
ty siące  się  n a leży" . Dziś n a 

w e t w  ż a r ta c h  m ów i się  o 
„w y d łu żan iu  k n k u "  i „ p rz y 
śp ie s z ę - ' . H a sła  te bow iem  
o d p o w ia d a ją  rzeczy w is ty m  
rv trzebom  i zostały  pow sze
ch n ie  zaak cep to w an e . A le 
n aw et n a js łu szn ie jsze  h as ła  
n ie  zm ien ią  rzeczyw istości, 
jeś li n ie  będ ą  p o w szech n ie  
rea lizo w an e .
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P ią te k

T o ju ż  o s ta tn ie  godziny  
n ad  rzeką . O s ta tn ie  ch w ile  
m ojego  la ta . S p ak o w a łem  p le 
cak, zw in ą łem  nam io t, za 
c ie ram  ś lad y  sw ego tu Ro- 
b insono  ig o  b y to w an ia . 
S ie rp n io w y  dzień  je s t ja k  po- 
..ąg słońca... Żal stąd  odcho
dzić, z tego  re ze rw a tu  o b ła 
sk aw io n y ch  buków  i łag o d 
nych, p rz y ja zn y c h  w zgórz. 
Żebyż to  w szystko  pozostało  
n a  zaw sze  re z e rw a te m  „gdzie

ch odzić’ n ie  w o ln o  pod b ro -  
n ią 11. A co ja  tu  z n a jd ę  za 
rok... za dw 'a...? P rzez dw a  
ty g o d n ie  p a rę  razy  zaledw ie  
ro zm aw ia łem  z ludźm i i by 
ło mi z  tym  b a rd zo  dobrze...

K tó reg o ś d n ia  jak a ś  p a rk a  
ro z b iła  sob ie  n am io t o jak ie ś  
trz y s ta  m etró w  w dół rzeki. 
S ły sza łem  ja k  ryczeli na  
tra n z y s to rz e  do późne,j no
cy, p a lili o gn isko  ja k b y  p a 
lili s todo łę  — b ra li m n ie  
d ia b li  — c h ę tn ie  bym  p o to 

pił. A le  n a  szczęście jak iś  
zn ak o m ity  z a sk ro n iec  w lazł 
p a n ie n ce  pod kocyk i z raz ił 
sk u teczn ie  p a rk ę  do  życia  na 
ło n ie  n a tu ry . Dzięki za to 
zask ro ń co w i i tym  w szystk im  
zask ro ń co m , co go na św ia t 
w ydały . Po tem  już b y ła  ci
sza. A sw o ją  d ro g ą  trzeb a  ła 
zić bez p rz e rw y  w g u m ia 
kach , bo od żm ij i w ęży roi 
się  'ttt w szędzie . S ie rp n io w e  
u p a ln e  dn i i p rz eg rz an e  k a 
m ien ie  — to  zd a je  się być 
tym  w łaśn ie , co te gadziny  
lu b ią  n ftjb a rd jie j'. Nil? m am  
do n ich  o to ' p re te n s ji ,  bo 
sam  to lubię.' _

S p o tk a łem  T. L azł w olno  
brzeg iem  od Soliny  — tu  
dw a, trzy  dn i posiedział, 
gdzie in d z ie j ty iz ie ń , tap a ł 
ryby, ja d ł  I spal. Lubi, ja k  
i ja , sam o tn e  w łóęzęgi i b a r 
dzo n ie  lubi tu ry s tó w , a  
zw łaszcza  tych so b o tn io -n ie 
d z ie lnych , zm o to ry zo w an y ch  
w an d ali z tran z y s to ram i, roz
k ład an y m i k rzese łk am i, w ó
dą i koszam i żarc ia , k tó rzy  
p o zo staw ia ją  po sobie is tn e  
pobojow isko . Nie m a na nich  
siły . Bo k to  m a ich w ła śc i
w ie  p iln o w ać?  . S tra żn ik ó w
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DAWNYCH LAT
Z O F IA  T A R N O W S K A

Jeszcze kilka dni... Ostatnie przygotowania do 
wielkiej inauguracji łódzkiego roku akademickiego. 
Przeszło 20 tysięcy studentów rozpocznie nowy rok 
nauki na wyższych uczelniach. Który to ju i rok? Dwu
dziesty dziewiąty... Wielkie osiedle domów akade
mickich -  opuszczone na okres wakacji -  zaroiło się 
„starymi" i nowymi mieszkańcami. Chodzę po tej 
dzielnicy — jakże odrębnej od innych i szukam daw
nych lat... Ale nie znajduję tu śladów przeszłości 
akademickiej Łodzi.

D w ad z ieśc ia  d z iew ięć  la t  
tem u  by ło  tu  p u s te  pole, o d 
leg łe  od m ia s ta . P asły  się  
k ro w y  i ow ce. M ożna je  je 
szcze sp o tk a ć  obok  o śro d k a

sp o rto w eg o  A ZS o p odal o- 
g ró d k ó w  d z ia łk o w y ch , na  
sk ra w k u  po letka , p o zo sta łe 
go jeszcze jak b y  p rz e z  z ap o 
m n ien ie  b udow niczych , k tó 

rzy  w zn ieśli ten  w ie lk i ze 
spó ł m ieszk ań  s tu d e n tó w  
łódzkich .

W iem , gdzie  szu k ać  s ta 
rych  śladów . Z n am  ten  dom  
tak  dobrze... I lek ro ć  p rz e 
chodzę koło posesji n r  17 
przy  al. K ościuszk i, ty lek ro ć  
m uszę  się  za trzy m ać. P a trzę  
w okna , w chodzę  po tem  w 
b ra m ę , na  p o d w ó rk o , zam y 
k am  oczy i...

J e s te m  zno w u  w  m ałym  
p o k o ik u , o k ro p n ie  zatłoczo
nym . O d ra p a n e  b iu rk a  1 s to 
ły, a  każd y  z tych  sp rzę tó w  
stan o w i o d rę b n ą  „ in s ty tu  
c ję “ . T u  m ieści się  Prezy-
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INAUGURACJA NOWEGO ROKU KULTURALNEGO
Tym razem zaszczyt inauguracji nowego sezonu kulturalnego przy

padł ziemi szczecińskiej, gdzie 22 września odbyły się centralne uro

czystości. Wyróżnienie to zasłużone, gdyż Pomorze Zachodnie zazna

cza się z każdym rokiem coraz wyraźniej na kulturalnej mapie kraju. 

Dotyczy to zarówno form artystycznego działania, upowszechnienia 

dorobku kulturalnego, podejmowanie cennych inicjatyw na rzecz roz

woju tworzenia bazy kulturalnej, rozwoju czytelnictwa, ruchu amator

skiego. W Szczecińskiem od lat odbywajg się popularne w kraju festi

wale, organowy w Kamieniu Pomorskim, studencka FAMA w Świnouj
ściu.

J a k  w  całym  k r a ju  c e n tr a l 
n e j in a u g u ra c ji  to w arzy szy ły  
u ro czy sto ści o tw a rc ia  now ych  
p lac ó w e k  k u ltu ra ln y c h , p o w 
s ta ły c h  g łó w n ie  w  czynach  
spo łecznych . W w oj. szczeciń 
sk im  by ły  to  P o w ia to w y  Dom  
K u ltu ry  w  Ł o b zie  i G m in n y  
O śro d ek  K u ltu ry  w  P e łczy 
cach. P o n a d to  goście z całego 
k r a ju  zw ied z ili G olen iów , 
m ia s to  w ie lu  c iek aw y ch  i 
c en n y ch  in ic ja ty w  k u l
tu ra ln y c h . T u ta j o r 
g a n izo w an e  są  p len e ry  s tu 
d en tó w  w a rsz a w sk ie j A S P  
(nic w ięc  dziw nego , że p a rk i, 
sk w ery  i p lace  u d e k o ro w an e  
są  rzeźb am i). Co ro k u  w  G o 
len io w ie  o d b y w a ją  się  Dni 
M uzyki i T ań ca, p o św ięcone  
m uzyce  p o w ażn e j. D od a jm y

tu rz e  ju ż  n iczego  n ie  zaw alą , 
b o  n iby  co?"

M ów iąc o p rzeszłości k u l 
tu ry , je j  p o trz e b a c h  i m o żli
w o śc iach  w a r to  p rzy  okazji 
p rzy p o m n ieć  k ilk a  liczb, k tó 
re  n ie  m ó w ią  w szystk iego , 
a le  w  ja k im ś  s to p n iu  o k re ś 
la ją  „p o d staw y  w .yiściow e“ . 
N a  te re n ie  k ra ju  d z ia ła  obec
n ie  p o n ad  26 tys. p lacó w ek  
k u ltu ra ln y c h . S ą  to  dom y 
k u ltu ry  w szy stk ich  szczebli, 
g m in n e  i z ak ład o w e  ośrodki 
k u ltu ry , k lu b y . (-Liczba ta  n ie  
o b e jm u je  zaw o d o w y ch  te a 
tró w , o p er, f ilh a rm o n ii, m u 
zeów ). G dyb y śm y  sp o jrze li na  
lo k a liza c je  ty ch  p laców ek , 
z au w aży m y  od ra z u  du że  d y s
p ro p o rc je  m ięd zy  m iastem , a 
w sią . Np. n a  te re n ie  w ie jsk im

W KRAJU• • •

do teg o  D ni P isa rz y  Szcze
c iń sk ich  i D ni K u ltu ry  R a 
d z ieck ie j, by p rzek o n ać  się, 
że dzięk i in ic ja ty w ie  w ład z  
i d z ia łaczy  k u ltu ra ln y c h , m o 
żn a  n a  tzw . p ro w in c ji ro z b u 
dzić w  sp o łeczeń s tw ie  głód 
k u ltu ry , uczyn ić  je  ch ło n n e  i 
o tw a r te  n a  tw ó rcze  d o k o n an ia  
w e  w szy s tk ic h  d z ied z in ach  
sz tu k i.

T eg o ro czn a  In a u g u ra c ja
m ia ła  ró w n ież  i roboczy  a -  
sp ek t. N ą szczeciń sk im  z am 
ki! z e b ra ła  się  C e n tra ln a  K o 
m is ja  K o o rd y n a cy jn a , ab y  o- 
m ów ić  jed e n  z n a jw a ż n ie j
szych p ro b lem ó w : k sz ta łcen ie  
k a d r  k u ltu ra ln o -o św ia to w y c h . 
D y sk u sja  p rz eb ieg a ła  pod 
słu szn y m  h a s łe m : „ ju tro  k u l
tu ry  zaczy n a  się  d z is ia j" . 
W iadom o bow iem , że w z ra s ta  
poziom  w y k sz ta łc en ia  sp o łe 
czeń stw a , a  w ra z  z lym  p o 
ziom  i w y m a g an ia  o d b io r
ców  d ó b r k u ltu ra ln y c h . P r a 
cow nicy  k u ltu ry  m uszą  w ięc  
sp ro s ta ć  ty m  w y m ag an io m . 
Do b e zp o w ro tn e j p rzeszłości 
n a leżą  ju ż  z ja w isk a  k ie ro w a 
n ia  do k u ltu ry  ludzi, k tó rzy  
n ie  sp ra w d z ili się  gdzie  
in d z ie j zg odn ie  z jak ż e  fa łszy 
w y m  założen iem , że w „ k u l-

d z ia ła  ty lk o  700 dom ów  i o- 
ś ro d k ó w  k u ltu ry . T w o rzo n e  o- 
b ecn ie  g m in n e  o śro d k i k u l tu 
ry  b ęd ą  te  ró żn ice  w y ró w n y 
w ać, ch o ciaż  w y m ag a  to  cza 
su. C h a ra k te ry s ty c z n y  d la  
w si je s t  f a k t  p o s ia d an ia  w ię 
c e j-n iż  w  m ieśc ie  k lu b ó w  i 
św ie tlic , — ok. 15 tysięcy , (w 
m ieśc ie  p o n ad  9 tys.). W y m a
g a ją  one je d n a k  u n o w o cześ
n ie n ia  i zn aczn ie  lepszego  
w y p o sażen ia  n iż  do tychczas.

P rzy to czo n e  lićzby s p ra w ia 
ją  w ra że n ie , że d y sp o n u je 
m y  p o w a żn ą  b a zą  d la  u p o w 
szech n ien ia  k u ltu ry , To p r a 
w d a , a le  oi s to su n k u  do szy b 
ko  ro sn ący ch  p o trze b  n ie je s t 
t o '  baza  w y s ta rcz a ją ca . G o
rze j je d n a k  p rz ed s ta w ia  się 
sy tu a c ja  k a d ro w a  w  k u ltu rze . 
P rzy to czm y  znów  d la  i lu s tra 
c ji k ilk a  liczb. W  b r. w szy s t
k ie  p lacó w k i u p o w sze ch n ia 
n ia  k u ltu ry  z a tru d n ia ją  ok. 
18.500 e ta to w y ch  p ra c o w n i
ków . (Poza k ilk u ty s ięczn ą  
rzeszą  p ra co w n ik ó w  n a  r y 
c za łtach  i n a  p ro w iz ji z 
d z ia ła ln o śc i h a n d lo w e j w 
k lu b ach , o raz  d z ia łaczam i 
sp o łecznym i). W śród p ra c o w 
n ik ó w  e ta to w y ch  ty lk o  n ie 
liczn i p o s ia d a ją  w yższe w y k -

ZE ŚWIATA
#  Forum 135 państw
#  Genewska tura europejskiej konferencji

#  Terror w Chile
#  Pat wyborczy w Szwecji

Kiwity w październiku 1946 roku została ratyfikow ana, a tym 
sai"vm  weszła w życie K arta  Narodów Zjednoczonych, liczba 
państw  członkowskich ONZ wynosiła 31. Ale jeszcze wcześniej, 
bo na konferencji założycielskiej O rganizacji -  w kw ietniu 
1945 roku, podkreślono, że ma być ona uniw ersalną. K ierując  
się zasadą powszechności w następnych latach rekom endow ano 
do ONZ kolejne  państw a, które posiadały w pełni politykę n ie
podległości, prowadziły pokojową politykę i przyjęły na siebie 
zobowiązania, w ynikające z Karty. Jednak  nie w szystkie p rzy ję
to. W dziejach ONZ były okresy pełnego im pasu w przyjm ow a
niu nowych członków, powodowane dyskrym inacyjną polityką 
m ocarstw  zachodnich.

Ta krótka refleksja  historyczna nasuw a się w związku z o t
w arciem  28 s e s j i  Z g r o m a d z e n i a  O g ó l n e g o  i je j i- 
nauguracy jną decyzją -  o przyjęciu w skład członków dwóch 
państw  niem ieckich: NRD i NRF. Obecnie -  po przyjęciu rów 
nież W spólnoty Baham a -  liczba państw  członkowskich wzro
sła do 135.

sz ta łcen ie , z a led w ie  po łow a 
p e łn e  śred n ie . N ie je s t  w ięc 
dobrze, a le  m u sim y  zd aw ać  
sobie sp ra w ę , że n ie  m ożna 
d o konać  p rze ło m u  od zaraz. 
O becny  ro k  p o w in ien  w  tym  
zak re s ie  p rzy n ie ść  is to tn e  
zm ian y . P o w sz ec h n a  je s t ju ż  
bo w iem  św iadom ość , że r e a l i 
zac ja  zad a ń  w  k u ltu rz e , ta k a  
ja k ie j  o czeku jem y , m usi o p ie 
ra ć  się  n a  zaa n g aż o w a n e j id e 
ow o i w y soko  k w a lif ik o w a 
nej k ad rze . P o d ję to  w ięc sze
reg  k o n k re tn y c h  p rz ed s ię 
w zięć  u m o żliw ijący ch  k sz ta ł
cen ie  p ra co w n ik ó w  k lubów , 
dom ów  k u ltu ry  i b ib lio tek . 
Od b ieżącego  ro k u  a k a d e m ic 
k iego  u ru c h a m ia  się  n a  w y ż 
szych u cze ln iach  sp e c ja lis ty 
czne k ie ru n k i  k sz ta łce n ia  
p ra co w n ik ó w  k u ltu ry . S tw a 
rz a  się  ró w n ie ż  k o rzy stn e  w a 
ru n k i d la  d o k sz ta łca n ia  lu 
dzi, n ie  ty lk o  d la  zdobycia  
fo rm a ln eg o  cenzusu , a le  p rz e 
de w szy s tk im  p rak ty czn eg o  
p o d n ie s ie n ia  u m ie ję tn o śc i.

R O K  K U L T U R A L N Y  
1973.74 JE S T  O K R ESEM  
PR Z Y G O T O W A Ń  I O B C H O 
DÓW  X X X -L E C IA  PO L S K I 
L U D O W E J. P o p rz e d z a ją  ten  
ju b ile u sz  ta k  w a żn e  roczn ice  
ja k  X X X ^lecie  ludowfego 
W o jsk a  Po lsk iego , X X V -lec ie  
z jed n o czen ia  ru c h u  ro b o 
tn iczego , X X X -lec ie  p o w 
s ta n ia  K R N . P o k azan ie  
doyobku ty ch  la t, ro zm iaró w  
pr*eob i'ażeń  p o litycznych , 
spfelecznych, gosp o d arczy ch  i 
k u ltu ra ln y c h  — oczyw iście  w 
ktmteksfcig d n ia  dz isie jszego  
— będ zie  re a liz o w a n e  m .in. 
p rzez  ró ż n o ro d n e  p rz e d s ię 
w z ięc ia  k u ltu ra ln e , r e p e r tu a r  
p lacó w ek  a r ty s ty czn y ch , w y 
d a w n ic tw a , firm y , d o b ó r p ro 
g ra m ó w  p lac ó w e k  up o w sze
c h n ia n ia  k u ltu ry .

„C hodzi m .in . o to  — ja k  
p o w ied z ia ł S ta n is ła w  W ro ń 
ski, m in is te r  K u ltu ry  i S z tu 
k i — aby  u trw a lić  w  d z ie łach  
sz tu k i i w  św iad o m o śc i sp o 
łeczn e j h is to ry cz n ą  d ro g ę  roz 
w u jo w ą , naszego  k ra ju ,  aby 
przesz łość  s ta w a ła  się  ź ró 
dłem  d la  w y ty czen ia  1 u rz e 
czy w is tn ien ia  p rzez  m łode  p o 
k o len ie  n o w y ch  w sp an ia ły ch  
w iz ji i ce lów ."

Odmienny niż zwykle charakter miało rozpoczęcie nowego roku kuł« 

turalnego i sezonu artystycznego 1973/1974 w Łodzi. Tym razem za

miast galowego koncertu miało miejsce robocze spotkanie partyjnych 

i administracyjnych władz miasta z przedstawicielami środowisk twór

czych i działaczy kultury.

Ju ż  o godzinie 9-tej praw ie 
osiemdziesięcioosobowa grupa 
twórców pod przew odnictw em  
Głównego A rch itek ta  m iasta 
inż. J. Sadowskiego w yruszyła 
au tokaram i na zwiedzanie... 
Łodzi. Pom ysł tylko w p ierw 
szym m om encie w ydaje się 
dziwny. Niby wszyscy znam y 
sw oje m iasto, ale tak  na dob
rą  spraw ę różnie z tym  bywa. 
Tym bardz.iej, że ruch budow 
lany jak i na dobre zaczął się 
w Łodzi po 1970 roku, nadał 
już  w yraźny ksz ta łt a rch itek 
toniczny Łodzi, widoczny 
szczególnie na  obrzeżach m ia
sta, w nowych dzielnicach 
m ieszkaniow ych i przem ysło
wych. Taki więc rekonesans 
uzupełniony fachow ym  ko
m entarzem  inż. Sadowskiego, 
pozwolił w szystkim  uczestni
kom  „wycieczki11 uzmysłowić 
sobie nie tylko tem po budowy 
i przebudow y m iasta, ale 
rów nież ogrom  podejm ow ane
go w ysiłku i w ielkość nak ła
dów jak ie  państw o przezna
czyło na ten  cel.

pozornie odm iennym i, proble
m am i przem ysłu i budow ni
ctw a, było jakże wym ownym  
wstępem  do spotkania  i roz
m owy z gospodarzam i Łodzi, 
k tó re  odbyło się w gościnnej 
B ibliotece im. W aryńskiego. 
Nikogo już bowiem od pew ne
go czasu nie trzeba przekony
wać, że ku ltu ra  i gospodarka 
tw orzą organiczny związek, są 
w zajem nie uw arunkow ane, że 
Żadna z tych dziedzin n ie mo
że się rozw ijać w pełni i h a r
m onijn ie bez rozwoju drugiej.

T ak i też  był g łó w n y  a k ce n t 
sp o tk a n ia  p ro w a d zo r^ g o  
p rzez  k ie ro w n ik a  W ydziału  
K u ltu ry  P re z y d iu m  R ady  
N aro d o w e j m. Ł odzi W. 
B oczkow skiego , w k tó ry m  
w zięli u d z ia ł: I  se k re ta rz  
K Ł  P Z P R  — tow . B olesław  
K o p e rsk i, s e k re ta rz  K Ł  — 
tow . Je rz y  C h ab cisk i, p rz e 
w o d n iczący  P re z y d iu m  RN 
— tow . J e rz y  L o ren s o raz  
k ie ro w n ik  W y d rfa łu  P ro p a 
g an d y  K Ł — tow . Z b ign iew  
F a liń sk i. Po  o b sze rn y m  w y -

W ŁODZI•  • •

Zwiedzenie osiedli poprze
dziła w izyta w Łódzkim  Kom 
binacie Budowy Domów. T utaj 
n a jła tw ie j zrozum ieć, że n a 
kreślone z rozm achem  plany 
budow nictw a są realne i zo
staną  w określonych term i
nach zrealizow ane. Dzięki 
w łaśnie nowym technologiom , 
m etodom  przem ysłowym  nowe 
dzielnice jak  Teofilów, R etki- 
nia, D ąbrowa przekształcą się 
w 60-90-cio tysięczne m iasta- 
osiedla w ielkością przewyższa

j ą c e  n iek tóre  m iasta  w oje
w ó d zk ie!

I drugi akcen t: przem ysł. 
Z akłady T eksty lno-K onfek- 
cyjne „Teofilów" są w izytów 
ką naszego przem ysłu przysz
łości, w izytówką nowoczesnoś
ci. Ten koncern zapro jek tow a
no z w ielkim  rozm achem . Wy
starczy przytoczyć k ilka liczb. 
N akłady 3,2 m ld zł. Docelowa 
produkcja 5,5 mld. zł. za tru d 
nienie 9500 pracowników. Wy
posażony w najnow ocześniej
sze m aszyny na św iecie: fran 
cuskie, angielskie, n iem ieckie; 
w w iększej części au tom aty  
sterow ane kom puteram i. I co 
w ażniejsze produkujący  na 
potrzeby rynku.

Zapoznanie się przez tw ór
ców i działaczy ku ltu ry  z tymi,

s tą p ie n iu  p rzew o d n icząceg o  
J. L oren sa , k tó ry  n ó w i ł  o 
d o ty ch czaso w ej, b lisko  t rz y 
le tn ie j  re a liz a c ji  p lan ó w  b u 
dow y  i re k o n s tru k c ji  m iasta , 
o raz  z ad a n ia c h  n a  n a jb liższe  
ła ta , ro zp o częła  się  d y sk u s ja  
— ro zm o w a  n a  te m a t n a j 
w a żn ie jszy ch  p ro b lem ó w  
ro zw o ju  k u ltu ry  w  naszym  
m ieście. P ro b lem ó w , k tó re  
d o p iero  n a s  o czek u ją , ja k  
w y n ik a  to z p ie rw sze j w e rs ji 
„ P ro g ram u  ro zw o ju  k u ltu ry  
W Ł odzi do r. 1990“ — J tych , 
k tó re  p rzy n o si czas te ra ź 
n ie jszy  i n a jb liższy . W  d y s
k u s ji  (w zięli w  n ie j u d z ia ł 
m . in. R. K A C ZM A R E K , 
J . M A C IE JO W SK I, PR O F. 
DR K. JA Ż D Ż E W S K I, R. 
S T A N ISŁ A W SK I, A. IIU N - 
D Z IA K , J . W A W R ZA K ) za
b ra li  głos p rz ed sta w ic ie le  
p ru w ie  w szy stk ich  śro d o w isk  
tw ó rczy ch , d a ją c  w y raz  sw o 
im  n iep o k o jo m  i nadzie jom ... 
N ie b ra k o w a ło  g łębszych  r e 
flek s ji n a  te m a t p e rsp ek ty w  
ro zw o jo w y ch  k u ltu ry  w  n a 
szym  m ieście, a  tak że  k o n 
k re tn y c h  i rzeczo w y ch  w n io 
sków  do z rea liz o w a n ia  w  
n a jb liż sze j p rzyszłości.
P rz e d s taw ic ie le  ś ro d o w isk

tw ó rczy ch  p o in fo rm o w ali ze
b ra n y c h  o p o d e jm o w an y ch  
d z ia łan iac h  zw iązan y ch  z 
o tw a rc iem  tegorocznego
sezonu  a rty s ty czn eg o , z u - 
w zg lęd n ien icm  zam ierzeń  
zw iązan y ch  z o b ch o d am i 
X X X -lec ia  P o lsk i L u dow ej. 
J e s t  to  za ró w n o  d u ża  szan sa  
d la  a k ty w iz ac ji tw ó rcze j s a 
m y ch  śro d o w isk  ja k  i m o żli
w ości zb liżen ia  ludzi sz tu k i 
do sp o łeczeń s tw a, do ludzi 
p racy .

O czyw iście , sp o tk a n ie  było 
ty lk o  o tw a rc iem  sezonu. 
W iele p ro b lem ó w  i tem a tó w  
zostało  ty lk o  zasy g n a lizo w a
ne, zgłoszone do ro z p a trz e 
n ia . J e d n a k ż e  m ożna  było z 
tego  sp o tk a n ia  w y n ieść  w ra 
żen ie, żc k o n ty n u a c ja  ro zp o 
czętego d ia lo g u  będzie  m ieć 
m ie jsce , żc n ie  skończy się 
n a  s ło w ach  i d e k la rac jac h . 
B ędziem y n a  łam ach  „O d 
g łosów " ty m  zapow iedziom  
to w arzy szy ć , p rezen to w ać  
p la n y  i z am ie rzen ia , oęen iać  
d o k o n an ia .

W  d y sk u s ji z ab ra ł głos tow . 
B olesław K operski — I Sekre
ta rz  K Ł  P Z P R . N ie  n a p is a 
łem  s te reo ty p o w o : p o d su m o 
w a ł, gdyż w  m oim  odczuciu  
było to b a rd z ie j  te j  d y sk u s ji 
u z u p e łn ien iem  i u sy tu o w a 
n iem  je j  n a  tle  n aszych  m oż
liw ości i a m b ic ji. T en  w p ro 
w ad zo n y  p rzez  I  S e k re ta rz a  
K Ł  szerszy  k o n tek s t byl n ie 
zb ędny , uzm y sło w ił z e b ra 
nym  sk a lę  p o trzeb  i sk a lę  
tru d n o śc i, kon ieczność  p rz e 
ła m y w a n ia  s ta ry c h  n aw y k ó w  
i p rzy zw y cza jeń , św iadom ość  
w sp ó ln e j o d pow iedzia lnośc i 
za  gospodarczy  i k u ltu ra ln y  
ro zw ó j naszego m iasta . S k ła 
d a ją c  życzen ia  p o m y śln e j 
p ra cy  tw ó rco m  i dz ia łaczom  
k u ltu ry , I  S e k re ta rz  K Ł  
s tw ie rd z ił jedn o cześn ie , że 
is tn ie ją  o b ecn ie  w sze lk ie  w a 
ru n k i, aby  re z u lta ty  w sp ó l
nego d z ia ła n ia  by ły  lepsze 
n iż  w  przeszłości. I tak ie  
p rześw iad czen ie  w y raz ili s a 
m i tw ó rcy  — i n a  pew n o  p o 
tw ie rd z ą  je  k o n k re tn y m i 
o siąg n ięc iam i w  ro k u  k u l tu 
ra ln y m  73/74.

J. W.

U znanie dwóch państw  niem ieckich za rów ne wobec praw a 
m iędzynarodow ego jest zwycięstwem  realizm u, za którym  zaw
sze opowiadały się k ra je  socjalistyczne. Je s t także kolejnym  
krokiem  w k ierunku  um ocnienia pokoju i bezpieczeństw a naro
dów. Dla NRD, k tó rej obecności na m apie politycznej św iata 
Zachód nie zauw ażał przez całe lata , jes t to sukces najw aż- 
szy.

O bogatym  porządku dziennym  28 sesji, dalszych pokojowych 
in icjatyw ach -  napiszem y innym  razem , teraz pozostaw iając 
m iejsce przede wszystkim  na om ówienie I I  e t a p u  E u r o 
p e j s k i e j  K o n f e r e n c j i  B e z p i e c z e ń s t w a  W s p ó ł 
p r a c y .

Z udziałem  przedstaw icieli 33 państw  Europy oraz USA i K a
nady rozpoczęła się pracow ita druga runda  konferencji. Tym 
razem  dyskusje toczę sięw  trzech kom isjach i jedenastu  podko
m isjach. P racu je  również kom itet koordynacyjny. Głównym i 
tem atam i rozw ażań są : bezpieczeństw o w Europje, w spółpraca 
na płaszczyźnie gospodarczej 1 naukow o-technicznej oraz wy
m iana ku ltu ra ln a  i inform acyjna. K raje  socjalistyczne, jak  pa
m iętam y, w każdej z om aw ianych dziedzin przedłożyły sw oje 
propozycje.

Z adaniem  genew skiej fazy konferencji będzie także ustalenie 
czasu i szczebla trzeciego etapu, k tó ry  m a  się odbyć w H elsin
kach.

Z doniesień agencyjnych wiemy, że jako  pierw sza rozpoczęła 
m erytoryczną dyskusję podkom isja do spraw  środków budowy 
zaufania. Rozpatruje ona trzy p ro jek ty : radziecki, b ry ty jsk i 
i rum uńsk i, które m. in. p rzew idują  w zajem ne uprzedzanie się

o w iększych ćwiczeniach wojskow ych i zapraszanie ną n ie ob
serw atorów . Na tym  przykładzie widać, jak  szczegółowe za
gadnienia dyskutu je  się w Genewie. Nic więc dziwnego, że ten 
e tap  -  choć mało spekulatyw ny -  jest najw ażniejszym  i decy
dować będzie o powodzeniu całej konferencji. Opinia publiczna 
nie będzie m ogła uw ażnie śledzić przebiegu dyskusji, gdyż po
siedzenia m ają  ch arak te r zam knięty.

N apływ ające z C h i l e  inform acje w skazują, że reakcyjna 
ju n ta  wojskow a rozw ija przem oc wobec sil postępowych. O stat
nio zdelegalizowano wszystkie partie, wchodzące w skład F ron
tu Jedności Ludow ej, a więc: Partię  Kom unistyczną, Socjalis
tyczną, R adykalną, Ruch W spólnej Akcji Ludowej oraz Partię  
Lewicy C hrześcijańskiej. W cześniej rozwiązano Kongres oraz 
zniesiono konsty tucyjne gw arancje praw  obywatelskich. W dąl- 
szym ciągu szerzą się rep resje , którym  towarzyszy antykom u
nistyczna histeria.

W ybory w S z w e c j i  zakończyły się parlam entarnym  „pa
tem ". Przyniosły one równy podział m andatów  m iędzy p a rtia 
mi robotniczym i i blokiem  niesocjalistycznym . Prem ier Olof 
Palm ę odrzucił w praw dzie możliwość podania się do dym isji, 
ale nie słabną pogłoski o ew entualności rozpisania nowych wy
borów, k tóre  m iałyby odbyć się widsną. Jed n ą  z tymczasowych 
dróg wyjścia z sytuacji mogłoby być zm niejszenie liczby m iejsc 
w parlam encie do 349 (o jeden  m andat). Sytuacja powyborcza 
w Szwecji in te resu je  żywo europejskich  kom entatorów .

W. SŁAWSKI

Redaguje zespół: JERZY WAWRZAK (redak tor naczelny), RYSZARD BINKOW SKI, KONRAD 
FREJDLICH. ANDRZEJ GRUN (redaktor graficzny). BOGDA MADEJ, ANDRZEJ MAKOWIECKI, 
CELINA PALUCH (redaktor techniczny), WŁODZIMIERZ STOKOWSKI (zastępca redaktora na 
czelnego), JERZY W ILM AŃSKI, LUCJUSZ WLODKOWSKI (sekretarz redakcji). MAREK WAWRZ
KIEWICZ.

S tale w spółpracują: KAROL BADZIAK, ANDRZEJ F. GRABSKI, WŁODZIMIERZ KRZEM IŃSKI, 
EWA NURCZYNSKA, JANUSZ SKOSZKIEW ICZ, WITOLD SŁAW SKI.
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W swojej znakomitej „Spow iedzi” Karol Marks, po
sługując się stówami Terencjusza napisał: „Nic co 
ludzkie nie jest mi obce". I jest to chyba najbardziej 
wierny portret tego wielkiego myśliciela i rewolucjo
nisty. Marks był niezwykle uzdolniony, a w swojej 
działalności osiqgnqł rzadko spotykany uniwersalizm. 
Przecież jego prace z dziedziny filozofii, historii, eko
nomii politycznej, skierowały myśli na zupełnie inne, 
nieznane dotąd tory i wywołały rewolucję w dotych
czasowym pojmowaniu zjawisk. A obok tego Marks 
świetnie znał fizykę, chemię, biologię, astronomię, ge 
ologię, anatomię, fizjologię, historię i teorię techniki. 
Doskonale radził sobie z wyższą matematyką, studio
wał literaturę i sztukę (w młodości sam pisał wiersze, 
dramaty, opowiadania, a nawet napisał powieść!). 
W iedział, że znajomość obcych języków jest także o- 
rężem, uczył się ich zawzięcie i systematycznie. „K a p i
tał” -  został napisany po niemiecku, „Nędza filozofii” 
-  po francusku, artykuły dla prasy amerykańskiej pisał 
po angielsku. Ponadto czytał w oryginale starogreckie 
teksty oraz Dantego, Cerwantesa, Puszkina. A miłość? 
Temu uczuciu poświęcił sporo miejsca zarówno w 
korespondencji z żoną, jak i odpow iadając na „a n 
kietę” swoich córek, które chciały uzyskać jego odpo
wiedzi na wiele podstawowych pytań. Zachowały się 
także odpowiedzi na „ankietę" Karola Marksa, je 
go żony Jenny, Fryderyka Engelsa, W alerego W rób
lewskiego, Karola Liebknechta i Paula Lafarąuea .

M a rk s p isa ł:

„Jeśli ko ch a sz b ez w z a je m 
ności, to zn a czy , je ś li tw o ja  
m iłość , ja k o  m iłość , n ie rodzi 
w za je m n e j m iło śc i, je ś li s w o 
ją  p o sta w ą  życ io w ą , ja ko  k o 
ch a ją cy  c z ło w iek , n ie  s ta jesz  
się  c z ło w ie k ie m  k o c h a n y m  
to  tw o ja  m iło ść  je s t bezsilna ,
i je s t  n ieszc zę śc iem " .

A  w in n y m  m ie jscu :
„ W yo b ra ź sobie tern z czło 

w ie k a  ja k o  c z ło w ie k a  i jego  
s to su n e k  do św ia ta  ja k o  s to 
su n e k  lu d zk i:  w  ta k im  
p rzy p a d k u  m o żesz  m iło ść  z a 
m ie n ić  je d y n ie  na m iłość , 
za u fa n ie  na  za u fa n ie  i td ”.

S tu d iu ją c  sp u śc izn ę  w ie l
k iego  filozofa  n ie  m ożna  po 
m in ąć  m ilczen iem  jego g łę 
bokiego  p rz y w iąz an ia  do k o 
b iety , k tó ra  n iem a l p rźe2 pół 
w iek u  b y ła  jego  jed y n ą , n ie 
p rz e m ija ją c ą  miłości*)-: Jeg o  
zac h w y t n ad  Je n n y  von  
W estp h a len  w  ro k u  IflfSl by ł 
ta k i sam , ja k  w 1837, k ied y  
ja k o  19-letn i m ło d z ien iec  k ro 
czył u licą  N eu estra sse , aby  
się  o św iadczyć  o rę k ę  d w u - 
d z ie s to trzy le tn ie j có rk i b a ro 
na.

„W  c iągu  całego  sw ego  ży
c ia  — p isa ła  E leonora , có rk a  
K a ro la  — M ark s n ie  ty lk o  
k o ch a ł lecz byl zak o ch an y  w 
sw o je j żonie. P rzed e  m n ą  le 
ży m iłosny  lis t p łonący  ta k ą  
n am ię tn o śc ią , ja k b y  p isa ł go 
18-letn i m łodzien iec , a p rz e 
cież M ark s n a p isa ł ten  lis t w 
1856 roku , ju ż  po tym  jak  
J e n n y  u ro d z iła  sześcioro  d z ie 
c i”.

A  o to  f ra g m e n t tego lis tu :
„ N a jd ro ższa ! Z n ó w  p iszę  

do ciebie, d la tego, iż  zn a jd u 
ję  się  w  sa m o tn o śc i i d la te 
go, że  c ię żk o  m i w  m yśla ch  
n ie u s ta n n ie  ro zm a w ia ć  z to 
bą sko ro  ty  o ty m  an i n ie  
w iesz, an i n ie  m o żesz m i o d 
po w ied zieć . M im o, że  po rtre t  
je s t  n ieu d a n y , p rzec ież  s łu ży  
m i i tera z ro zu m ie m  d la cze 
go n a w e t „posępne M a donny

n a jb a rd z ie j  b rzy d k ie  w iz e 
ru n k i  M a tek  B o sk ich , m o g ły  
zn a jd o w a ć  za zd ro sn y c h  w ie l
bicieli, ą n a w e t lic zn ie js zy ch

lekro ć  ca łow any, og lą d a n y  z 
ta k im  ro zc zu la ją c ym  n a m a sz

czen iem , an i jed n eg o  z n ich  
ta k  nie adorow ano , ja k  tę  
tw o ją  fo to g ra fię , k tó ra  w cale  
nie  o d da je  tw o je j  m ile j, c za 
ru ją ce j, „dolce”, ja k b y  s tw o 
rzo n e j do p o c a łu n k ó w  tw a rzy . 
A le  ja  u d o sk o n a la m  to, co ta k  
źle  u trw a liły  słon eczn e  p rom ie  
nie  i zn a jd u ję , że  m o je  oczy, 
choć zep su te  od la m p y  i t y 
to n io w eg o  d y m u , m im o  to 
p o tra fią  tw o rzy ć  o b razy  nie  
ty lk o  w e  śnie , ale i na jaw ie . 
Calaś p rzed e  m n ą  ja k  żyw a , 
no szę  cię na ręka ch , o k r y 
w a m  p o c a łu n k a m i od stó p  po 
głow ę, p a d a m  p rzed  tobą na 
ko la n a  i w zd y c h a m : „K ocham  
C ię, m a d a m e!"  1 rzeczyw iśc ie , 
k o ch a m  m o c n ie j n iz  kocha ł 
n ieg d y ś  M aur z W enecji. O błu  
d n y  i p u s ty  św ia t tw o rzy  so
bie k ła m liw ą  i p o w ie r zc h o w 
ną o p in ię  o ludziach . K tó ry ż  
z  m o ich  lic zn y ch  o szczerców
i p lo tk a rsk ic h  w ro g ó w  w y 
rzu ca ł m i k ie d y k o lw ie k , że  
n a d a ję  się  na  p ierw szeg o  a- 
m a n ta  w  ja k im ś  ta m  d ru g o 
r z ę d n y m  tea trze?  A  p rzec ież  
ta k  je s t iso tn ie . G d y b y  ci ła j 
d a cy  m ie li odro b in ę  poczucia  
h u m o ru , n a ry so w a lib y  „stosu
n e k  p rzed s ię b io rs tw a  i w y 
m ia n y "  na  je d n e j  stron ie , a 
m n ie  u  tw o ic h  s tó p  na  d rug ie j. 
P op a trzc ie  na ten  i na ten  
o b ra zek !  — g łosił by  podpis. 
L ecz  ci ła jd a c y  są  g łu p i i

„POCHOWANY 
W JEJ  
OBJĘCIACH ■ I I

w ielb ic ie li, n iż  w ize ru n k i  u -  pozo sta n ą  g łu p ca m i na w ie k i
dane. W  k a żd y m  ra z ie  an i je -  w iek ó w .
d en  z  ty c h  p o sęp n ych  w ize -  ... W ysta rc zy , że  p rze s tr ze ń  
ru n k ó w  M a d o n n  n ie  był ty -  nas ro zd zie li, a n a ty c h m ia s t

p rze k o n u ję  się, że  czas p r z y 
s łu ży ł się m o je j m iłośc i ta k ,  
ja k  słońce i d eszcz słu żą  ro ś
lin ie  — dla w zro stu . M oja m i
łość k u  tobie, w y s ta rc zy  abyś  
się  zn a la zła  d a leko  ode m n ie , 
s ta je  się  ta ką , ja k ą  jes t w  
rzec zy w is to śc i  — je s t  w ie lk o 
lu d em , iv n ie j k o n c e n tru je  się 
cala m o ja  d u ch o w a  energ ia
i cala siła  m o ich  uczuć. 
Z n ó w  c zu ję  się  c z ło w ie k ie m  
w  p e łn y m  zn a c ze n iu  tego s ło 
w a, b o w iem  d o zn a ję  o g ro m 
n e j n a m ię tn o ści... m iłość do  
u ko ch a n e j, do  ciebie, robi 
cz ło w ieka  na n o w o  c z ło w ie 
k ie m  w  p e łn y m  tego  słow a  
zn a czen iu .

U śm iech n iesz  się  m o ja  m i 
ła i za p y ta sz , d laczego  to  
p o p a d łem  nagle  w  re to ry kę ?  
L e c z  g d y b y m  m ó g ł p rz y tu lić  
tw o je  d e lik a tn e , c zy s te  serce  
do sw o jego , m ilc za łb y m  i n ie  
w y m ó w iłb y m  an i słow a. 
P o zb a w io n y  m o ż liw o śc i ca
ło w a ć  cię u s ta m i, je s te m  
zm u szo n y  o d w o ływ a ć  się  do  
słów , by  za  ich  pom ocą  p rz e 
ka za ć  ci m o je  p o ca łu n k i. W  
rzec zy w is to śc i m ó g łb y m  n a 
w e t p isać w iersze  i  p rz e r y -  
m o w a ć  „L ibri T r is tu m " O w i
d iu sza  na  n ie m ie c k ie  „ K się
gi boleści". O w id iu sz  by l o d 
su n ię ty  od  im p era to ra  A u g u 
sta. Ja  n a to m ia s t je s te m  o d 
su n ię ty  od ciebie, a tego O w i
d iu szo w i n ie  d a n y m  było  p o 
znać.

B ezsp rzeczn ie , na  św iecie  
ż y je  w ie le  ko b ie t, n iek tó re  z 
n ich  są p iękn e . L ecz gdzie  
m o g ę  zn a le źć  tw a rz , k tó re j  
k a żd y  rys, n a w e t ka żd a  
zm a rszc zk a  b u d ziła b y  w e  
m n ie  n a js iln ie js ze  i n a jp ię k 
n ie js z e  w sp o m n ie n ia  m o jego  
życ ia?  N a ice t m o je  n ie k o ń 
czące się  c ierp ien ia , m o ją  n ie -  
w yn a g ro d zo n ą  stra tę  o d c zy tu 
ję  na  tw o je j  m ile j  tw a r zy  i 
p o k o n u ję  te  c ierp ien ia  k ie d y  
o b sy p u ję  p o c a łu n k a m i tw o 
ją  drogą tw a rzy c zk ę .  „ P o
c h o w a n y  w  je j  ob jęc ia ch  — 
zm a r tw y c h w s ta ł  od  je j  poca
łunków*’’ — 'włUśnię W tw ó lć h  
ob jęc ia ch  i tw o im i p o c a łu n 
ka m i...

Ż e g n a j m o ja  uko ch a n a , t y 
siące i tysiące  ra zy  ca łu ję  
cieb ie  i dzieci. T w ó j K a r o l"

W ciągu  całego  d ług iego  
życia  is tn ia ły  w  n im  obok 
sieb ie  n am ię tn o ść  i trzeźw ość , 
u n ies ie n ie  i rozsąd ek , p ło m ień
i z im n a  k re w . T en  trzeźw y  
re a lis ta , k tó ry  doszed ł do n a 
ukow ego  k o m u n izm u . w  
sp ra w a c h  uczuć  p o zo staw ał 
ro m an ty k iem , p o sy ła jący m  
sw o je j Je n n y  n a jb a rd z ie j  p ło 
nące, n a m ię tn e  1 p o rv w a jąc e  
lis ty . Był b ezk o m p ro m iso w y  
za ró w n o  w  p ro w a d zo n e j 
p rzez  s ieb ie  w alce , ja k  i w  
sw oich  u czuciach . W e W spom 
n ien ia ch  jego  n a jb liż szy ch  o- 
ra z  w e w sp o m n ien iach  p rz y 
jac ió ł zach o w a ło  się  w ie le  
w z m ia n ek  o te j  jego  n a m ię t
ności i p rz y w iąz an iu  do  żony,
o jego  s ta n o w isk u  w obec 
sp ra w  m iłości. Jeszcze  ra z  
w y p a d a  p rzy toczyć  fra g m e n t 
w sp o m n ień  có rk i E leonory . 
J e s t  to  w s trz ą sa ją c a  re lac ja , 
a  p rzy  ty m  s ta n o w i p rzy czy 

n e k  do p o r tre tu  K a ro la  M a r - '
k sa  jak o  człow ieka , bez tych* 
w szy stk ich  b rązów , jak ie  z 
czasem  p o k ry w a ją  w szy stk ich  
w ie lk ich  tego  św ia ta . E leo n o 
ra  w sp o m in a :

„To byl p rzera ża ją cy  czas... 
W  p ie rw szy m , w ie lk im  p o k o 
ju  leża ła  nasza  m a m a , w  
m a lu tk im , obok, zn a jd o w a ł  
się  M aur... M aur raz jeszcze  
p rz e z w y c ię ż y ł chorobę. N igdy  
nie  za p o m n ę  ta m teg o  ran ka ,  
k ie d y  po czu ł się  na  ty le  s il
n y m , by  m ó c  p rzy jść  do p o 
k o ju  m a m y !  B ędąc ra zem  oni 
zn ó w  o d m ło d n ie li  — b yła  to 
ko ch a ją ca  d z ie w c zy n a  i za 
k o ch a n y  ch łop iec  w sp ó ln ie  
w k ra c za ją c y  w  życ ie , a n ie  
z ła m a n y  p rzez  chorobę s ta ru 
s ze k  i u m ie ra ją ca  stara  k o 
bieta, na  za w sze  żeg n a ją cy  
się  ze  sobą".

Je n n y  z m a rła  2 g ru d n ia  
1881 roku . Tego d n ia  E ngels 
p o w ied z ia ł: „M aur u m a r ł ta k 
że ..."

J a k  zo sta ło  p o w ied zian e  
w y żej d la  M a rk sa  n ic  co lu 
dzk ie  n ie  by ło  obce. W y p ły 
w a ło  to  z a ró w n o  z jego  c h a 
ra k te ru , ja k  i z g łoszonych  
p rzez  n iego  n a u k . Z ró w n ą  
p a s ją  odnosił się  do  tw o rz o 
n y ch  p rzez  s ieb ie  n a u k o w y ch  
p o d s ta w  k o m u n izm u , ja k  i 
do uczuć  w  ogóle. D la tego  
w y m ag ał, a b y  k a żd e  uczucie  
by ło  s iln e  i g łębokie , by  m o 
gło u d ź w ig n ąć  is tn ie ją c e  t r u 
dnośc i w  w a ru n k a c h  każd eg o  
k o n k re tn e g o  śro d o w isk a . 
U d źw ig n ąć  i n ie  upaść , n ie  
u g iąć  się, n ie  do p u śc ić  do 
trag e d ii ty ch , u  kogo ta k ie  u - 
czucie  się  n a ro d ziło . T o też  
u w a ża ł, że ty lk o  lu d z ie  s il
ni, z sam o zap arc iem , go tow i 
n a  w szy stk o , są  zdo ln i do po 
no szen ia  k o n sek w en c ji, jak ie  
p rzy n o si ze sobą  m iłość. K ie 
dy  jego  m łodszy  p rz y ja c ie l
1 w sp ó łp ra co w n ik  P a u l L a -  
fa rq u e  o św iad cza  się  o rę k ę  
jego  có rk i L au ry , M a rk s  o p ie 
ra ją c  się  n a  w ła sn y c h  d oś
w iad czen iach , ta k  m u  o d p i
su je  ■ uin

„Pan w ie , źe  ca ły  sw ó j m a 
ją te k  o d d a łem  na u słu g i re 
w o lu c ji. N ie ża łu ję  tego. O d 
w ro tn ie . I g d y b y  p rzy sz ło  na 
n o w o  rozpocząć sw o ją  drogę  
życ ia , u c z y n iłb y m  to sam o. 
T y lk o  n ie  o że n iłb y m  się. O 
ile  to le ży  w  m o je j  m ocy, 
p ra g n ę  u s trzec  m o ją  có rkę  od  
ty c h  w sz y s tk ic h  ra f, o k tóre  
rozb iło  się  ży c ie  je j  m a tk i”.

T ak  w ięc  n ie  z b ra k u  m i
łości, lecz od je j n a d m ia ru  
w y p ły w a  pow yższe gorzkie 
s tw ie rd zen ie . B ow iem  m im o 
ta k  og ro m n y ch  uczuć, n ie  m o 
gli je d n a k  o d sep a ro w ać  się 
od św ia ta , od jego d ro b n y ch  
łg a rs tw , z ak łam a n ia , ob łudy
i podłości. Z d ru g ie j stro n y , 
g dyby  n ie  Je n n y , n ie  je j u - 
czucie  i pośw ięcen ie, k to  w ie
o ile  uboższa m og łaby  się  
ok azać  ca ła  sp u śc izn a  po  ge
n ia ln y m  filozofie  i na  ile 
postać  K a ro la  M a rk sa  z a tr a 
c iłab y  dziś cechy  zw ykłego  
cz łow ieczeństw a.

Opracował: EUGENIUSZ IWANICKI
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Dalszy ciąg ze str 1

Ż Y JE M Y  W E PO C E  R E 
W O L U C JI N A U K O W O -T E 
C H N IC Z N E J. E poka ta  w y 
m ag a  od nas odw agi, f a n ta 
zji, ro zm ach u  i ścisłego w ią 
z an ia  nauk i z życiem . W y
m ag a  rac jo n a ln e g o  p rz e g ru 
p o w a n ia  k ad r. Dziś od ludzi, 
k tó ry m  p o w ie rza  s ię  k ie ro w 

n ic tw o  różnych  dz ied zin  ży
cia gospodarczego  i sp o łecz 
nego w y m ag a  się  ju ż  n ie  ty l
ko w ie lo le tn ieg o  d o św iad cze 
nia, a le  ró w ń ież  now oczesnej 
w iedzy, śm ia ło śc i i sam o 
dzielności m yślen ia , a także  
fa n ta z ji. Było k ied y ś m odne 
h as ło : „P o lsk a  k ra je m  ludzi 
ksz ta łcący ch  slę“ . C hodziło  
w ted y  o p o d n ies ie n ie  pozio
m u  w y k sz ta łc en ia  ogólnego.

Sądzę, t e  dziś h a s ło  to  n ie 
u tra c iło  sw o je j ak tu a ln o śc i, 
choć n iew ą tp liw ie  zm ien iło  
sw ój sens. W cy k liczn ie  od
b y w a jący ch  się  rozm ow ąch  
p a r ty jn y c h  — n ow ej fo rm ie  
k o n su ltac ji — w ie le  uw agi 
pośw ięcono  ró w n ież  i tem u 
zag ad n ien iu . S ta łe j m o d e rn i
zacji w iedzy każdego  z nas. 
W łaśn ie  w epoce re w o lu c ji 
n a u k o w o -tec h n ic z n e j je s t  to 
p o s tu la t n iezb ęd n y . A je sz 
cze w ie lu  ludzi n ie  p o tra fi 
tego zrozum ieć. U w aża, że 
u zyskany  p rzed  la ty  dyplom  
w yższej uczelni do sta teczn ie  
g w a ra n tu je  im  o rie n ta c ję  w 
ty m  w szy stk im , co w spó łcze
śn ie  zachodzi na  św iecie.

N ie  p rz y p ad k iem  ty le  u- 
w agi pośw ięca  się  u nas o- 
s ta tn io  ocenie d o ty ch czaso 
w ego d o ro b k u  n au k i i w y 
ty czen iu  now ych  k ie ru n k ó w  
d z ia łan ia , k tó re  zarsew niłyby 
n iezb ęd n y  w  epoce re w o lu 

cji n a u k o w o -tec h n ic z n e j roz
w ój w szv stk ich  n au k . Nie 
ta k  d a w n a  odby ł się  K o n 
g res N au k i P o lsk ie j. W 
k w ie tn iu  tego ro k u  w  K o 
m itecie  C e n tra ln y m  P Z P R  
o d b y ła  się  p a r ty jn a  n a ra d a  
n a u k  spo łecznych  i h u m a n i
s tycznych . W ty m  m iesiącu  w 
W arszaw ie  cd b y ło  się  m ię 
dzy i.u rodow e sy m p o z ju m  po
św ięcone  p o szu k iw an io m  op 
ty m a ln e j fo rm y  p a ń s tw a  so
c ja lis tycznego . A przec ież  t a 
kich  sp o tk a ń  n au k o w có w  ró 
żnych dziedzin  m ożna  n a li
czyć zn aczn ie  w ięcej.

P A R T IA  b ie rz e  n a  sieb ie  
od p o w ied zia ln o ść  n ie  ty lk o  
za  w y czu w an ie  ry tm u  eooki, 
a le  ró w n ież  s ta ra  się  w y b ie 
gać w  przyszłość, p recy zu jąc  
k ie ru n k i p e rsp ek ty w iczn eg o  
rozw oju , fo rm u łu ją c  k o n cep 
cje, k tó re  u m o żliw iły b y  ca 
łem u  n a ro d o w i n ie  ty lko  
d o trz y m a n ia  k ro k u  postępow i.

n a  św iecie , a le  też  n iezb ęd n e  
w y p rzed zan ie . P a m ię ta jm y  
jed n a k , ż tu  1 ów dzie  m am y 
sporo  do n ad ro b ien ia .

Z N A JD U JE M Y  SIĘ  W 
PO L O W IE  B IE Ż Ą C E J P IĘ 
C IO L A T K I. C h a ra k te ry s 
ty czn e  d la  teg o  o k re 
su je s t  je d n a k  n ie  to , że 
c ieszą  nas d o b re  w y n ik i, j a 
k ie  do te j p o ry  osiągnęliśm y , 
a  tw ó rczy  n iepokó j b u d zą  
p e rsp ek ty w y . P o w szechnym  
p ra g n ie n ie m  je s t  bow iem  
n ie  ty lk o  o siągnąć  to, co za 
p lan o w aliśm y  n a  ko n iec  1975 
roku , a le  zn aczn ie  je  p rz e 
kroczyć. I c h a ra k te ry s ty c zn e  
je s t  ró w n ie  to, że czynim y 
to n ie  ty lk o  d la  p e łn e j zgod
ności zam ierzeń  z rzeczy w i
stością, czyn im y to  d la  sie 
b ie. P o d s taw o w y m  celem

Dalszy ciqg na str. 4

ŻY C IE W  K O LEJC E

P rze c zy ta ła m  w „O d g ło sach ’* 
lis t p a n a  E d w a rd a  Z ap a ły  p t. 
„Ż ycie  w k o le jc e ” , k tó ry  o b 
s e rw u ją c  k o le jk ę  w s k lep ik u  
m a ło m ia stecz k o w y m , w y sn u ł z 
tego  fa k tu  sze reg  re f le k s ji 1 
w n iosków . J a  c h c ia łam  ty lk o  
d o rzu c ić  do  tego  m o je  w łasne  
d o św iad czen ia  z k o le jk i po  t a 
k só w k ę . W iadom o, że osob ie  z 
d z ieck iem  na  rę k u  p rz y s łu g u je  
p raw o  p ie rw szeń s tw a . Z aw sze 
je d n a k  u w a ża ła m , że i tu  ludzi 
p o w in n a  o b o w iązy w ać  g rzecz 
ność. W y sta rczy ło b y  p rzecież  
zw y cza jn e  „ p rz e p ra s z a m , czy 
m o żn a?”  N ie  m ów ię  ju ż  n aw et 
o „ d z ię k u ję ” . L udzie  n ic  p ro te 
s tu ją  n ig d y , g dy  chodzi o 
p ie rw szeń s tw o  o soby  z d z iec 
k iem  na  rę k u . A le b ezce rem o 
n ia ln e  w p y c h an ie  się n a  czoło 
k o le jk i, na zasad z ie  „ m n ie  się 
to  n a le ży ”  iry tu je  re sz tę  c ze k a 
ją c y c h  c ie rp liw ie  na  sw o ją  k o 
le j. N ie ty lk o  z re sz tą  Iry tu je . 
B udzi re f le k s je  o ch am stw ie . A 
p rzec ież  m o żn a  by  tego  chyba  
u n ik n ą ć ?

Z. J .
(nazw isko  i ad re s  
z n an e  re d a k c ji)

KTO MA R A C JĘ?

N ied aw n o  w „ P o lity c e ”  W oj
c iech  G ie łży ń sk i n a p isa ł, że 
„ O d g ło sy ”  są  „ d ru k o w a n e  g a 
zetow y te c h n ik ą ”  o raz , że „ ce 
lu ją  n iezb y t w y so k o ” . Z dziw iła  
m n ie  ta  c e n z u rk a , bo p rzecież  
g aze ty , ja k  w iadom o , d ru k o w a 
ne są  te c h n ik ą  g aze to w ą . A 
sp ra w a  „ ce lo w a n ia ” ? C zytam  
„O dg łosy”  od 10 la t — ra z  mi 
s ię  p o d o b a ły , ra z  n ie , a le  c h y 
ba n ie m o żn a  w am  zarzuc ić  
ła tw izn y  i n isk ieg o  poz iom u . A 
m oże to  Ja je s te m  na  zb y t n is 
k im  poziom ie i tego  n ie d o 
s trz eg a m ?  O dpow iedzc ie  coś, bo 
m n ie  „ P o lity k a ”  w p ęd ziła  we 
f ru s tra c ję .

A N D R Z EJ BANĘK , 
Od re d a k c j i :

O p in ia  red . G le tżyńsk leg#  Jest 
Jego w ła sn ą  o p in ią  — m o ie  
z re sz tą  c zy ta  „O d g ło sy ”  n iezby t 
re g u la rn ie ?  M ydlim y, że n ie 
w a rto  w p ad ać  we f ru s tr a c ję  z 
tego  pow odu . T ego ro d z a ju  ocfc- 
n y  s ą  zaw sze su b iek ty w n e .

SKRZY ŻOW A N IE ŚM IERCI
P ra s a  n iem al codzienn ie  d o n o 

si o w y p a d k ac h  na  ro g u  u li
cy  T ra k to ro w e j i A le k sa n d ro w 
sk ie j. Śm iało  m o żn a  to  sk rz y żo 
w an ie  nazw ać  „ ro g iem  ś m ie r
c i” ... Sam  n ied aw n o  byłem  
św iad k ie m  p rz e je c h a n ia  ch łopca  
p rzez  sam ocnód .

W re jo n ie  tego  sk rzy żo w an ia  
z n a jd u je  się szko ła , p rzy  sam y m  
ro g u  Jes t p rz y s ta n e k  tra m w a jo 
w y — obecn ie  b u d u je  się drugi) 
je z d n ię . K iedy ta  b u d o w a  sit; 
zak o ń czy , p rze jśc ie  p rzez A lek 
s a n d ro w s k ą  s tan ie  się p ro b le 
m em  n ie  do  ro zw iązan ia . C ie
k aw  je s te m  czy d rogow cy  1 
w ładzo k o m u n a ln e  m y ś lą  (jeżeli 
m yślą) o ro zw iązan iu  tego  p ro 
b lem u . N a jm ą d rz e jsz y m  ro z w ią 
z an iem  b y łoby  p odz iem ne  p rz e j
ście . W iem , t e  to d ro g a  Im p re 
za, a le  za to b y ła b y  to  inw e
s ty c ja  na  20 la t. Za p a rę  la t w 
re jo n ie  tego  sk rz y żo w a n ia  b ę 
dzie  n iem al w ie lk o m ie jsk ie  c en 
tru m  o sied la  — Już  dziś w arto
0 ty m  pom yśleć .

JA N U S Z  W OLSKI 
(Lódż)

CO DLA STUDENTÓW ?
B yłem  n ied aw n o  na  sp o tk an iu  

to w a rz y sk im , gdzie rozm ow a z e 
szła  na  sp ra w y  w ydaw nicze . 
M ów iono rów n ież  i o „O dg ło 
sa c h ” . K toś w y su n ą ł naw et p re 
te n s je  pod W aszym  a d re se m , że 
z b y t m ało  p iszecie  o s tu d en tac h
1 d la  s tu d en tó w . Z a s ta n aw ia łe m  
mi się, że fa k ty c zn ie  p ro b lem a- 
się nad  ty m  późn ie j i w yda je  
ty k a  ś ro d o w isk a  s tu d en c k ieg o  
na W aszych łam ach  należy  do 
rzad k o śc i. A p rzecież  m am y  w 
Lodzi duże ś ro d o w isk o  a k a d e 
m ick ie , o k tó ry m  w a rto  p a m ię 
tać .

J e s te m  z ty m  ś ro d o w isk iem  
zw iązan y  i często  sp o ty k am  się 
z o p in ią , że je s t  ono w Lo 1 1 
n ied o cen ian e  i n ie  zaw sze do 
s trz eg an e . C hoć nie podzie lam  
w pełn i ta k ie j op in ii, to Jed n ak  
uw ażam , że sp ra w o m  s tu d e n 
tów  w arto  w ięce j pośw ięc ić  u- 
w agi 1 m ie jsca .

KAROL SLO JEK

OD R E D A K C JI: O s tu d en ta c h  
b ęd z iem y  p a m ię ta ć  w y c h o d z im y  
z założen ia , że p ro b le m a ty k i n ie 
m ożna  d z ie lić  na m łodzieżow ą
i d o ro słą . Ż ycie  ju ż  n ie  je d en  
raz  p o k aza ło , że s tu d e n tó w  in 
te re su je  to  w szystko , co in te re 
s u je  w sz y s tk ich  ludzi w  k ra ju . 
B ędziem y w ięc dąży li do  p o d e j
m o w an ia  ta k ich  sp ra w , k tó re  
z a in te re s u ją  w szy stk ich .
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Dalszy ciqg ze str. 1

d iu m  Z arząd u , s e k re ta r ia t  i 
k ilk a  sek c ji. W szystko  r a 
zem  n azy w a  się  B ra tn ia  P o 
m oc S tu d e n tó w  U n iw e rsy te 
tu  Ł ódzkiego. S ied zę  za o- 
d ra p a n y m  b iu rk ie m  p rezesa  
B P . N a p rze c iw k o  m n ie  s ie 
dzi zas tęp ca , A n tek  I la jk ie -  
w icz  (n ie m a p o m y łk i — pan  
p ro fe so r A n ton i R a jk iew icz , 
dz iś d y re k to r  Z espo łu  P la 
n o w a n ia  Spo łeczn eg o  K o m i
s ji P la n o w a n ia  p rzy  R adzie  
M in istró w ) — n a s tę p n y  p r e 
zes B P .

T en  dom  zo sta ł „ w y k rzy 
czany". P rz y d z ie lił  go sam  
P re z y d e n t M ias ta  n a  p ie rw 
szy w  Ł odzi dom  a k a d e m ic 
ki, k ied y  zg ro m ad zen i na  
d z ied z iń cu  Z a rz ąd u  M ie jsk ie 
go (dziś RN m. Ł odzi — 
P io trk o w sk a  104) s tu d e n c i 
e n tu z ja s ty c z n ie  i n ie p rz e r 
w a n ie  w znosili o k rzy k i na  
cześć m ie jsk ie j w ładzy .

Ach, co to  b y ł za d om ! 
D w a p ię tra  z o ficy n am i, n ie 
zw y k li lo k a to rzy , n iezw y k łe  
w y p o sażen ie  (z p ian in e m  n a  
czele od T ym czasow ego  Z a 
rz ą d u  P a ń stw o w eg o  na  rzecz 
ro zw o ju  życia  k u ltu ra ln e g o  
s tu d en tó w ).

M ia ł dom  jeszcze s ta ry c h  
lo k a to ró w , k tó rzy  p rzeży li 
p o tężn y  w strząs , ja k im  b y 
ło  w p ro w ad z an ie  się  s tu d e n c 

k ie j b ra c i. Ju ż  teg o  sarnego 
d n ia  za ło g a  —  och o tn iczo  
z o rg an izo w an a  — ro z ło ży ła  
się  obozem  n a  nocleg , u k ła 
d a ją c  zn u żo n e  g łow y n a  go
śc in n e j po d ło d ze  z d ew a s to 
w a n y ch  w n ę trz . T rze b a  w ie 
dzieć, czym  był ten  dom  i 
k im  by li jego  lo k a to rzy . 
Ł ódź b y ła  czym ś w  ro d z a ju  
w ie lk ieg o  h o te lu  w  zn iszczo
n y m  k ra ju .  Do Łod?i śc ią 
gali w y sied leń cy , w ra c a li  lu 
dz ie  w y w iez ien i n a  ro b o ty  
p rz y m u so w e  w  g łąb  N ie 
m iec, z obozów  i w ięz ień ; 
do  Łodzi p rzy b y li t łu m n ie  
b ezd o m n i w a rsz aw ia c y , r e 
p a tr ia n c i z te re n ó w  w sch o d 
n ich . Ju ż  w ów czas p ro b lem  
m ie sz k an io w y  s ta l  się  w  
ch ao sie  w ie lk ie j w ę d ró w k i 
lu d ó w  o g ro m n y m  k ło p o tem . 
A  tu  p o w s ta je  U n iw e rsy te t. 
P ro fe so ró w  u lo k o w an o  wM 
c ia sn y ch  i z a p lu sk w io n v d t 
p o k o ik ach  h o te lu  n a  ul. Z a 
c h o d n ie j, a  co ze s tu d e n ta 
m i, k tó rzy  'ifląg n ą  n ie p rz e r
w an y m  n u r te m  d o  m ia s ta ?

S ą  w śró d  n ich  re p a tr ia n c i  
ze W schodu i zach o d u , są  
z d em o b ilizo w an i żo łn ie rze , 
e w ak u o w an i z W arszaw y  
p o w stań cy , w ięźn io w ie  o b o 
zów  k o n c en trac y jn y ch , K to  
m ia ł tu  k re w n y ch , p rz y ja 
ció ł czy z n a jo m y ch  — z n a j
d o w a ł ja k ie ś  ty m czaso w e  
o p a rc ie , a le  w iększość  n ie  
m ia ła  n ikogo, w o jn a  ro zb iła  
ich  d o m y  i ro d z in y . S ta n ę li 
p rz e d  w ie lk ą  n iew ia d o m ą:

gdzie, ja k , za  co? Część o d 
chodziła , n ie  z n a jd u ją c  ż a d 
nego o p a rc ia , w ę d ro w a ła  d a 
le j ,,  s z u k a ją c  sw eg o  m ie j
sca  pod n ieb em . W iększość  
je d n a k  zo staw a ła , a  m ie jsce  
z n a jd o w a ła  w  sch ro n isk a ch  
P a ń s tw o w eg o  U rzęd u  R e p a 
tr ia cy jn e g o , sch ro n isk a ch  
PC K  a lb o  n a  d w o rc ac h  k o 
le jo w y ch .

P om óż sob ie  sam  — to 
b y ło ’ hasło , k tó re  p rz y św ie 
ca ło  n a ro d z in o m  K o m ite tu  
O rg a n iza cy jn e g o  B ra tn ie j 
P om ocy  S tu d e n tó w  UL. P o 
w o łan y  zo sta ł p rzez  K o m isję  
P o ro z u m ie w a w c zą  O rg a n iz a 
cji M ło d z ieżo w y ch  (OM 
T U R . ,,W ici“, ZW M , Z w ią 
zek  M łodzieży  D e m o k ra ty cz 
n e j) i ro zp o czą ł sw o ją  d z ia 
ła ln o ść  w  w a ru n k a c h  t r u d 
n y ch  do o p isan ia . N ie  w ia 
dom o było, od Czego zacząć, 
ST*'1 D om  b y ł . n a jp iln ie jsz ą  
sp ra w ą , I p ie rw sz ą  -S p raw ą  
po  jeg o  zdobyciu  b y tó  u m ie 
szczen ie  t a b l i ty  — sy m b o lu : 
„ P ie rw szy  Dom A k ad em ick i 
B ra tn ie j  Pom ocy".

D ach b y ł d z iu ra w y , in s ta 
la c je  p o p su te , p iece  ro z e b ra 
ne. O dby ł się  tu  a k t  „ sza- 
b ro w a n ia "  po  ż a n d a rm e rii  
n iem ieck ie j. Z o sta ło  b a rd zo  
du żo  śm ieci, g aze t i k siążek  
— ja k  się  o k aza ło  rzeczy 
cen n y ch , bo  u m ie ję tn ie  ro z 
łożone  p e łn iły  fu n k c ję  lego
w isk . T en, k tó ry  k ła d ł g ło 
w ę  p rżez  w ie le  m iesięcy  na 
le śn y m  m ch u , lu b  o p ie ra ł

ją  n a  k a ra b in ie  1 zam y k a ł 
oczy w  c zu jn y m  śn ie  — spal 
n a  ty m  leg o w isk u  sn e m  su - 
sła.

P o te m  p o w s ta ła  S ek c ja  
D om ów  A k a d em ick ich , dom  
z o sta ł d ro g ą  n a jd z iw n ie j
szych  zab ieg ó w  w y re m o n to 
w a n y  i w y posażony . U rząd  
L ik w id a cy jn y , k tó ry  z a jm o 
w a ł się  m .in . p rz y d z ia ła m i 
m eb li, d y sp o n o w ał ty lk o  
b iu rk ie m  i sza fą . D obre  b y 
ło i to . B iu rk o  o trz y m a ł 
„ B ra tn ia k " , lo k u ją c y  się  n a  
p a r te rz e  w ra z  z n a jp o w a ż 
n ie jsz ą  se k c ją : w y d aw n iczą . 
S tu d e n c i b o g ie m  z a ję li się  
w y d a w a n ie m  sk ry p tó w , k tó re  
p ro feso ro w ie  p isa li n a  w a 
liz k a ch  w  sw o ich  h o te lo 
w y ch  p o k o ik ach . Dom  u rz ą 
d za li w szyscy  m ieszk ań cy . 
N ie ła tw e  by ło  to  u rz ą d z a 
nie, zd o b y w an ie  łóżek, m a 
te ra có w , kocy, ś to łó w . W  p o 
k o ik ac h  w znoszono  p ię tro w e  
k o n s tru k c je  „ łóżek", c ia sn o 
t a  u n ie m o ż liw ia ła  z a c h o w a 
n ie  ła d u  i p o rz ąd k u , p o d s ta 
w o w e b ra k i n ę k a ły  b ra ć  
s tu d e n ck ą , a le  n a u k a  w c h o 
d z iła  do  g łow y, a  sp o łeczn a  
p ra ca , k tó rą  p o d ję to  n a  
w szy s tk ic h  fro n ta c h , p rz y 
n o siła  co d z ień  n o w e  e fe k 
ty , T rze b a  by ło  m yśleć  o n a 
k a rm ie n iu  g ło d n y ch , o o d z ie 
ży  d la  ty ch , k tó rz y  m ie li 
ty lk o  to, co n a  g rzb iec ie , o 
z a tru d n ie n iu  s tu d en tó w ...

W cze rw cu  w y w alczo n o  
p rz y d z ia ł r e s ta u ra c j i  „ N a r
cyz" p rz y  ul. P io trk o w sk ie j 
48. W łaśc ic ie l, czy d z ie rż a w 
ca, n ie  c h c ia ł się  zgodzić n a  
u tr a tę  cen n eg o  i d o ch o d o w e
go o b iek tu . Z aczę ło  się  o k u 
p o w a n ie  lo k a lu . W su k u rs  
s tu d e n to m  p rzy sz ła  M ilię ja  
O b y w ate lsk a . N a  lo k a lu  p o 
ja w ił  się  now y  szy ld : „G ę
sie  p ió ro". W lip cu  stu d en c i 
gościli w  n im  p ro f. T a d e u 
sza K o ta rb iń sk ie g o  — p ie r 
w szego  re k to ra  UL.

W  m ięd zy czasie  d z ia ły  się  
rzeczy , o k tó ry c h  h is to r ia  n ie  
p o w in n a  zap o m n ieć . Z n am io 
n u ją  one b o w iem  d e sp e ra c 
k ą  w p ro s t s iłę  ów czesnej 
s tu d e n c k ie j b ra c i, jed n o ść  
d z ia łan ia , w y siłk i n iezw y k łe  
i n ie p o w ta rz a ln e  D la  p rz y 
k ła d u :  s tu d e n c i zaczęli d o 
s ta w a ć  p o w o ła n ia  do  w o j
sk a . B y łam  w ów czas p re z e 
sem  K o ła  M edy k ó w  — s tu 

d e n tó w  W yd zia łu  L e k a rsk ie 
go UL, k tó ry ch  400 ro zp o 
częło s tu d ia . Iść w  szereg i 
w o jsk a  w ów czas, k ied y  je sz 
cze s ta ry  m u n d u r  — jed y n y  
d la  w ie lu  s tró j — u w ie ra ł 
o k ro p n y m i w sp o m n ie n ia m i, 
k ied y  g łow y  p a liły  się  p r a 
gn ien iem  o d ro b ie n ia  w ie l
k ich  s tra t ,  la ta  p ró żn i w  
k sz ta łce n iu  się  — to  by ł 
cios. P o s ta n o w iliśm y  u d e 
rzyć w p ro s t do  m a rsz a łk a  
Ż y m iersk iego . M arsza łek  
p rz y ją ł  n as z o tw a rty m i r a 
m io n am i, a  nasze  p ism o, k tó 
re  by ło  ad rese m  h o łd o w n i
czym  i łk an ie m  jed n o cześn ie  
— p rz ec zy ta ł z u w a są . D rże 
liśm y  podczas tego  czy tan ia , 
a  po tem  z ro b iło  się  n am  
m iękko , k ied y  M arsza łek  
s tw ie rd z ił, że m am y  rac ję . 
N a p isa ł n a  n aszym  m e m o ria 
le : ..n in ie jszy m  z w a ln iam  
m ło d z ież  p k a d em ick ą  od 
słu żb y  w o jsk o w e j"  a  nnm  
p o w ied z ia ł: u r w ie  się, P o l
sk a  n a  w a s  czeka.

Co się  p o tem  d z ia ło  w  
R K U ! K ied y  p rzy ch o d z iło  
w e zw an ie  do  s tu d e n ta , „ w y 
w o ła n y "  m e ld o w a ł się  p r e 
zesow i K o ła  M edyków , po  
czym  sz liśm y  razem  do R K U  
i w y ra ż a liśm y  n a jw y ższe  
z d z iw ien ie  i u b o lew an ie  n a d  
fa k te m , że ro zk az  M a rsz a ł
k a  P o lsk i n ie  je s t  h o n o ro 
w an y . Z ask o czen ie  by ło  
k o m p le tn e . W y chodziliśm y  
ja k o  zw ycięzcy .

I uczy li się  ch łopcy. U czy
li i p ra co w a li. C zego to  się  
w  ty m  „ B ra tn ia k u "  n ie  ro 
b iło ! K ie ro w n icz k a  S ek c ji 
P o ś re d n ic tw a  P ra c y  w  s p r a 
w o z d an iu  za  o k re s  sw ej 
d z ia ła ln o śc i od 1 w rz eśn ia  
do  31 g ru d n ia  1945 r. z an o 
to w a ła  :

>, N a jp ie rw  zg ło siłam  się do 
m ie jsk ieg o  b iu ra  p ra c y , gdzie 
p o trz e b n i b y li b iu ra liśc l. T rzech  
s tu d en tó w  zo sta ło  od ra z u  z a 
tru d n io n y c h . W Z a rzą d z ie  N ie 
ru c h o m o śc i P o rzu c o n y c h  I O nu- 
szczo n y ch  — 20 osób. W s z p ita 
li! K o c h an ó w k a  — 1 osoba, p r y 
w a tn ie  z o s ta ły  z a tru d n io n o  2 <>- 
so b y  Jako  m a sz y n is tk i. W sokole 
k re ś la r s k ie j  - r  3 osoby, W Izb ie  
S k a rb o w e j — 10 osó b .”

P ra c ę  b ra ło  się  „ ja k  szło". 
K w a lif ik a c je  zd o b y w ało  się 
w  tra k c ie  w y k o n y w an ia  
czynności, k tó ry c h  n ik t 
p rz e d te m  n ie  w y k o n y w ał.

N ie  ty lk o  uczyli s ię  1 p r a 
cow ali n a  k a w a łe k  ch leba.
I n ie  ty lk o  p o św ięca li czas 
w o ln y  n a  p o m n aż an ie  d ó b r  
s tu d e n c k ie j spo łeczności. P r a 
co w ali n a  rzecz  m ia s ta  i

w o je w ó d z tw a , n a  rzecz od
b u d o w y  sto licy . S ek c ja  or
g a n iz ac y jn a  w  p a źd z ie rn ik o 
w ym  sp ra w o z d a n iu  odnoto
w a ła :

„ zo rg an izo w an o  u d z ia ł d e le g a 
cji a k a d e m ic k ie j w dożynkacn  
(p raco w an o  p rzy  żn iw ach ) >>■ 
ru c h o m lo n o  na  sze rsz ą  skaW 
a k c ję  „L ódż na  o d b u d o w ę  sto
lic y ” nrzez ro zp rzed a*  znać** 
k ów , k w e s tę  w k in o te a tra c h , 
d z ia ł w a k c ji z b ie ra n ia  fan tó w  lo
te rii z Jed n o czesn y m  sprzedaW fl' 
n l"m  n a k le je k . W a k c j i  b ra ło  U- 
d z ia ł o ko ło  100 osób.

P a ra d o w a liśm y  w  czap ' 
k ach  s tu d e n ck ich . B u ty  były 
często  bez zelów ek , s to p y  o- 
w ija ło  się  p a p ie rem , ale 
czap k a  m u s ia ła  być! W 1 nu
m erze  „ D z ien n ik a  A k ad e
m ick iego", d ru k o w a n eg o  na 
łam a ch  łó d zk ie j g aze ty , by* 
a r ty k u ł  o cza p k ac h :

,„... m u s im y  się  n ie ja k o  w y ' 
tłu m a c zy ć  n rzed  l.o d z lą  z na
sze j p ró żn o śc i, żc o to  w gorac* 
d n i la ta , w śró d  k u rz u  fab ry cz ' 
ne?;o m ia s ta , na  p rz e k ó r  zd row e ' 
m u , z d aw a ło b y  sie , ro z sąd k o w i 
p a ra d u je m y  w  n a szy c h  b lałyc# 
c za n k ach . C hcem y  po  p ro s tu , b i  
Ł ódź n as  w reszc ie  p o zn a ła , l>? 
n a s  u z n a ła  I o rz y je la . b y śm y  slG 
s ta li l.odzl b liscy . Jak  o n a  naffli 
p rzy b y szo m  ze w sz y s tk ic h  stroO 
P o ls k i" .

D zieci s tu d e n tó w  z ta n v  
ty ch  la t  sk o ń czy ły  ju ż  s tu 
d ia . N a  p o sesji n r  17 przy 
al. K o ściuszk i w id n ie je  n ie 
p rz e rw a n ie  te n  sam  szyld: 
I  D om  S tu d e n ta . M ieszczą 
się  ta m  ró w n ie ż  p rzychodn ie  
sp e c ja lis ty czn e , o k tó ry c h  nie 
m arz y liśm y  w ów czas, tw o 
rz ąc  S ek c ję  Z d ro w ia  i p o le 
c a jąc  d r  H. O ssow skiem u 
zo rg an izo w an ie  o p iek i nad 
s ta n e m  z d ro w ia  (fa ta lnym ) 
s tu d e n tó w . Z  te j  sek c ji w y 
ro s ła  P A L M A  — o grom na 
in s ty tu c ja  le c zn ic tw a  a k a d e 
m ick iego .

N ie  m a  dz iś „ B ra tn iak a " . 
J e s t  SZ S P  — p o tęż n a  o rg a 
n iz a c ja  s tu d e n c k a  o ogrom - 
n ym  d o ro b k u . 28 la t  tem u  
p ie rw si s tu d e n c i zap o w ied zie 
l i:

„ w ie rzy m y , że n ied łu g o  dam>’ 
sie  poznali l.odzl z p ra c y  n* 
w ie lu  o d c in k a ch  życia  społccfl' 
n ego  1 k u ltu ra ln e g o , że b ials 
c za p k a  s tan ie  się d la  m ie szk a ń 
ców  Ł odzi czym ś w ię ce j. nlJ 
tv lk o  n a k ry c ie m  g łow y, w y ró ż 
n ia ją c y m  m łodzież  a k a d e m ic k ą ” '

W szystko  spe łn io n o , czap 
ki... zd ję to . A  żal...
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p la n u  p ięc io le tn ieg o  n ie  jest 
b ow iem  rozw ój sam  d la  s ie 
b ie. a  p o p ra w a  w a ru n k ó w  
życia. Jeszcze  je d n o  h asło  
zn a laz ło  spo łeczne  u z n an ie ; 
„ P rz ez  ludzi d la  ludzi" .

W p o ło w ie  b ieżące j p ię 
c io la tk i a k ty w  p a r ty jn y  
sp o tk a  się  na K ra jo w e j K o n 
fe re n c ji  P a r ty jn e j .  B ędzie  
to  now a fo rm a  p a r ty jn e j  
k o n su lta c ji, o cena  d o ty ch 
czasow ej p ra c y  i w sk azan ie  
k ie ru n k ó w  d a lsze j. K toś 
n a zw a ł K ra jo w ą  K o n fe re n 
c ję  P a r ty jn ą  — M ały m  Z ja z 
dem . N ie  w d a ją c  się  w  d y 
sk u s ję  nad  tra fn o śc ią  tego  
s fo rm u ło w a n ia , ch c ia łb y m  
jed y n ie  zw ró cić  u w agę, że 
ten  M ały  Z jazd  p rzy g o to w y 
w a liśm y  p rzez  ca ły  o k res 
d o ty ch czaso w ej re a liz a c ji 
u c h w a ły  VI Z jazd u  P Z P Il, 
d o k o n u jąc  is to tn y ch  zm ian  
w  p o lity ce  spo łeczn o -g o sp o 
d a rcze j. P o jęc ie  to, choć n ie  
now e c h a ra k te ry z u je  się  no 

w ym i treśc iam i. W y raża  ono 
bow iem  zgodtjość p o lity k i 
gospodarcze j ze spo łecznym i 
celam i.

K R A JO W A  K O N F E R E N 
C JA  P A R T Y JN A  stan o w i 
k o n sek w en c je  d o ty ch czaso 
w ego d z ia łan ia  i w y n ik a  z 
niego. D oko n a liśm y  bow iem  
w ie lu  is to tn y ch  zm ian  za 
ró w n o  w  gospodarce , ja k  i 
w  życiu  spo łecznym . W arto  
ty lk o  p rzy p o m n ieć , że poza 
z m ia n ą  spo łecznej pozycji 
n au czy cie li d o k o n a liśm y  z a 
sad n iczy ch  p rz eo b ra że ń  w 
szk o ln ic tw ie , choć z n a jd u je 
m y się  d o p iero  n a  p o czą tk u  
tych  p rz em ia n . Społeczną 
o p iek ą  słu żb y  z d ro w ia  o b ję 
liśm y  ca łą  ludność , zarów no  
w  m ia s ta c h  ja k  i n a  wsi. 
B ył to  k ro k  od d a w n a  za 
m ie rzo n y , a le  trz e b a  było 
d o p ie ro  w ie lk ie j od w ag i i

■wyobraźni spo łeczn ej, aby 
m o żn a  by ło  go dokonać. 
T rze b a  b y ło  b o w iem  z b ila n 
so w ać  w  w y o b ra źn i kosz ty  
te j o p e rac ji ze spo łecznym i 
k o rzy śc iam i. I  w b re w  op i
n iom  w ie lu  k ry ty k ó w , k tó 
rzy  p rz e p o w ia d a li  k ry zy s 
n asze j słu żb y  zd ro w ia , 
zw ięk szo n e  z a d a n ia  — ja k  
to  p isa ła  n ied a w n o  „ T ry b u 
n a  L u d u ’1 — p o d z ia ła ły  n a  
n ią  m o b ilizu jąco .

R o zpoczęliśm y  p o rz ą d k o 
w a n ie  św iad czeń  d la  ludzi 
p ra cy , w p ro w a d z a ją c  d łu ż 
sze u r lo p y  m ac ie rzy ń sk ie , 
b e zp ła tn e  u rlo p y  n a  w ych o 
w a n ie  n iem o w lą t, d łuższe  
zw o ln ien ia  le k a rsk ie  d la  
op iek i n ad  ch o ry m i dziećm i. 
D la  w ie lu  g ru p  sp o łecznych
i zaw o d o w y ch  u p o rz ąd k o 
w a n o  p łace . D oko n a liśm y  
is to tn y c h  zm ian  w  w a ru n 
k a ch  so c ja ln y ch  lu d zi p r a 
cy, tw o rząc  je d n o lity  fu n 
dusz  so c ja ln y , d o k o n u jąc  r e 
w in d y k a c ji pom ieszczeń  so
c ja ln y ch , k tó re  b e zp ra w n ie  
p o z am ien ian o  n a  p o m ie 
szczen ia  p ro d u k c y jn e  i m a 
gazyny.

W y m ie n ia ją c  n a jw a ż n ie j
sze p o c zy n an ia  w  d o ty ch 
czasow ej p o lity ce  sp o łecz 
nej n ie  m ożna  zap o m n ieć  o
V II P le n u m  KC P Z P R , k tó 
re  s fo rm u ło w a ło  d la  p a r ti i , 
rz ąd u  i n a ro d u  k ie ru n k i w  
rea lizac ji jed n o liteg o  p ro 
g ra m u  w y c h o w y w an ia  m lo -

d e jo  p o k o len ia . U c h w a ła  V II 
P le n u m  K C  P Z P R  m a je d 
n a k  z n ac zn ie  szersze  z n a 
czen ie  i szerszy  zasięg . S ta 
no w i ona  p o d sta w ę  w  k sz ta ł
to w a n iu  p o s ta w  całego  sp o 
łeczeń stw a , w  p rz eo b ra ża n iu  
jego  św iad o m o śc i, w  b u d o 
w a n iu  sp o łe cz eń s tw a  s o c ja 
lis tycznego . N asze w y s iłk i w 
d ążen iu  do  ła d u  i g o sp o d a r
n ośc i są ty lk o  jed n y m  z 
k ie ru n k ó w  w  ty m  og ro m n y m
i w ie lo w ars tw o w y m  d z ia ła 
n iu .

N A SZY M  C E LE M  JE S T  
Z B U D O W A N IE  S O C JA L IZ 
M U W E W SZ Y ST K IC H  
D Z IE D ZIN A C H  ŻY C IA . D o
pók i cel te n  n ie  będzie  
o siągn ię ty , p a ń s tw o  so c ja 
lis ty czn e  re a liz u je  z ad a n ia  
d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu .  W 
tra k c ie  re a liz a c ji  tego  celu  
z m ie n ia ją  się  w a ru n k i  sp o 
łeczn e  1 p o lity czn e  i fo rm a  
p a ń s tw a  so c ja lis ty czn eg o  
m usi s ta le  z m ien iać  się  w  
zależnośc i od ty ch  w a ru n 
k ów , w  zależn o śc i od  ro z 
w o ju  św iad o m o śc i sp o łe 
czeń stw a . V I Z jazd  P Z PR  
p o sta w ił p rzed  p ra k ty k a m i
i te o re ty k a m i z ad a n ie  s ta łe 
go d o sk o n a len ia  fo rm  p a ń 
s tw a  so c ja listy czn eg o , zgod
n ie  ze z m ie n ia ją c y m i się 
w a ru n k a m i. W p ro w ad zan ie  
s a m o rzą d u  m ieszk ań có w

s ta n o w i p rz y k ła d  sp e łn ia n ia  
tego  zad an ia , je s t  fo rm ą  
ro z sze rz an ia  d e m o k ra c ji so 
c ja lis ty c zn e j, zw ięk sza n ia  od
p o w ied z ia ln o śc i n a s  w szy s t
k ich  za  nasze  sp raw y .

K R A JO W A  K O N FE R E N 
C JA  P A R T Y JN A  p o d su m u 
je  d o ty ch czaso w e  d o k o n an ia
i w y ty czy  d a lsze  k ie ru n k i 
d z ia łan ia , ab y śm y  m ogli 
u trzy m ać  do ty ch czaso w e  
tem p o  życia  gospodarczego  i 
spo łecznego, ab y śm y  m ogli 
d a le j ra c jo n a ln ie  n a b ie ra ć  
p rzy sp ieszen ia . W  po łow ie  
d rog i do  k o ń ca  te j p ięc io 
la tk i p o trz e b n a  je s t  n am  
św iad o m o ść  tego, co z ro b iliś 
m y, ja k  z ro b iliśm y  i co jeszcze 
m am y ro b ić , a b y  n ie  ty lk o  
o siąg n ąć  zam ierzo n e  cele, 
a le  p rz ed e  w szy s tk im  ra d y 
k a ln ie  p o p ra w ić  w a ru n k i 
naszego  życia.

P o trz e b a  n am  je d n a k  ró w 
n ież  św iadom ości, że osiąg 
n ięcie  ty ch  celów  będ zie  z a 
leżało  od n a sz e j w iedzy  
p o lity czn e j i sp o łeczn e j w y 
o b raźn i i od naszego  o sob i
stego z aa n g aż o w a n ia  w  s p r a 
w y  k ra ju .  I tu  chc ia łb y m  
p rzy to czy ć  f ra g m e n t w y p o 
w ied zi se k re ta rz a  KC — 
F ra n c iszk a  S z lach cica  z je 
go p rz em ó w ien ia  w y g łoszo 
nego n a  p a r ty jn e j  n a rad z ie  
n au k  so o łecznych  i h u m a n i
stycznych .

„N asze j k o n c ep c ji ro z w o ju  * 
n a sz e j p o lity k i n ie  m ożem y 
kszta łtow ać1 p ra g m a ty c zn ie , m c  
to d ą  k o le jn y c h  p ró b  i błędów’’ 
T a k a  d ro g a  je s t  k o sz to w n a  
d ługa . C hcem y  u n ik a ć  b łędów  * 
s ta ć  n a s  n a  to . N au k a  moi* 
liye w ty m  w zględzie  w ielce po' 
m o cna ...

C hodzi o to , a b y  na  w szyst' 
k ic h  szczeb lach  od z ak ła d u  pra' 
ey , p o w ia tu  i w o jew ó d ztw a , a 
do  c e n tra li ,  n a u k i snołeczfl6 
u c ze s tn ic zy ły  a k ty w n ie  w  kreO' 
w a n lu  n o w y c h  w a rto śc i w n»* 
szy m  k r a ju ” .

P o s tu la t  jed n o śc i n a u k i I 
p ra k ty k i je s t  je d n ą  z pod ' 
s ta w o w y c h  zasad  m a rk s iz m ^  
A le z tego też  p o stu la tu  w y ' 
n ik a ją  p e w n e  p ragm atyczne  
w sk az an ia  d la  naszej po li' 
ty k i k a d ro w e j, realizow ane) 
w  o kresie , k iedy  k ra j  n a b ie ' 
r a  p rzy sp ieszen ia , kiedy 
w ch o d zi w  ep o k ę  rew olucji 
n a u k o w o -tec h n ic z n e j. D la
tego  w łaśn ie  n in ie jsze  roZ' 
w a ż a n ia  zaczą łem  od h is to ' 
ry jk i o d w u  k iero w cach , ja ' 
k a  m i się  p rz y p o m n ia ła  ^  
czasie  n ied a w n e j jazdy 
a u to b u sem  M P K  po  ulicy 
P io trk o w sk ie j. N im  dosz liś ' 
m y do po łow y b ieżącej p iś ' 
c io la tk i p a r tia  o k re ś liła  n# 
IX  P le n u m  KC P Z P R  zada; 
n ia  w  d z ied z in ie  p o lity k 1 
k a d ram i. J e s t  to też  jed e n  1 
e lem en tó w , ja k i będ zie  si« 
liczy ł na  K ra jo w e j K onfe
re n c ji P a r ty jn e j  i d a le j 
w  re a liz a c ji je j postanow ień '

LUCJUSZ 
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OKUPACJA

T a  k s iąż k a  d la  
w szy stk ich  b y ła  za
skoczen iem . P o p u 
larny  „S o łty s  K ie r- 
d z io łek ” , czyli Je rzy  
O fiersk i w yda ł po
w ieść  „N ie  było 
sło ń ca  te j w io sn y ” . 
P o p rzed n io  w y d aw ał 
— ow szem  — ale 
zb io rk i m onologów  
K ie rd z io łk a  z „ P o d 
w ieczo rk u  p rz y  m i
k ro fo n ie ” .

Z ask o czen ie  by ło  
k o m p le tn e  i w ła śc i
w ie pow ieść  O fie r- 

, sk iego p rzesz ła  n ie 
zau w aż o n a  p rzez  o fic ja ln ą  k ry ty k ę . J a k o ś  g łu p io  w idać  by ło  
b ra ć  n a  w a rsz ta t k s ią ż k ę  K ie rd z io łk a  z C h lapkow ic.

A przecież  je s t  to w is to c ie  z a s k a k u ją c y  d e b iu t pow ieśc io - 
w y . T o  pe łna  rea lizm u  i d ra m a ty c zn e g o  n ap ięc ia  opow ieść  
z d z ie jów  p o lsk ie j wsi w czasie  o k u p a c ji. J e s t  i w ą tek  m i
ło sn y  i p rzy g o d o w y  w ą tek  p a rty z a n ck i, je s t  zn ak o m ic ie  o d 
m a lo w an e  tło  i k o lo ry t ś ro d o w isk a  w ie jsk ieg o  z całą  b a rw 
n o śc ią  ob y cza jó w , ró ż n o ro d n o śc ią  ty p ó w  i c h a rak te ró w ...

„ Z n am y  to, z n am y ...”  — zaw o ła ją  ci, k tó rz y  czy tali p a n o ra 
m iczną  pow ieść  L u k as iew icz a  „ O k u p a c ja ” . O tóż n ie ! J e rz y  
O fie rsk i p isze  is to tn ie  o ty c h  sa m y c h  sp raw ach , a le  pisze 
Inacze j. N ie je s t  to  w ięc roz leg ła  ep ic k a  opow ieść , podo b n a  
„ O k u p a c ji” . A u to r n ieo czek iw a n ie  z ap rez e n to w ał w te j k s iąż 
ce zu p e łn ie  now e m ożliw ości p isa rsk ie , n ap isa ł pow ieść  z w a r
tą. ję zy k iem  e k sp re sy w n y m , lecz n iezw y k łe  o szczędnym ... 
S łow em  je s t  to  n ib y  „ O k u p a c ja ” , a le  bog a tsza  o d o św iad cze 
n ia  w sp ó łczesn e j p ro zy . N ap isa ł tę  k s ią ż k ę  n ie  m ono log is ta  
z „ P o d w ieczo rk u  p rzy  m ik ro fo n ie ” , a le  św iad o m y , d o jrza ły  
p isa rz . W arto  ją  p rzeczy tać .

J e rz y  o f ie r s k i  „N ie  by ło  s ło ń ca  tej w io sn y ” , C zy te ln ik , cen» 
11 z ł.

JEWTUSZENKO

E u g en iu sz  Je w tu s z e n k o  Jes t p o e tą , k tó ry  b ije  p o p u la rn o śc ią  
sw y ch  lite ra c k ic h  ró w ieśn ik ó w . J a w tu s z e n k o  — p o e ty ck i fe 
lie to n is ta , a u to r  g ło śn y ch  w ie rszy  „ n a  c z a s ie ’’, tra f ia ją c y  bez
b łędn ie  w ton  w y d a rzeń , p o d e jm u ją cy  l ite ra c k ie  p o lem ik i w 
s p ra w a c h  a k tu a ln y c h  — s ło w em  p o e ta  w sp ó łczesn y  w  c a ły m  
tego  s łow a zn aczen iu

P o e z ja  .Tew tuszenki Jes t w ła śc iw ie  k ro n ik ą  w y d a rz eń . M niej 
tu  p o e ty c k ie j re f lek s ji — w ięce j fak tó w . Z a rz u c a n o  m u  w ięc 
n ie je d n o k ro tn ie  o p lsy w ac tw o  — pew no  i s łu szn ie , a le  ze s t ro t  
tego  poe ty  m ożna  u łożyć c h ro n o lo g ię  sp raw  a n im u ją c y c h  r a 
d z ieck ich  ludz i w la ta ch  o s ta tn ich . J e s t  to  w ięe na  pew no  poe
ta  in te re s u ją c y , ch o ć  n ie  d o ró w n u je  g łęb ią  i p o e ty c k ą  p re c y 
z ją  sw em u  ró w ieśn ik o w i A ndrze jow i W ozn les leń sk iem u .

W yd an y  p rzez „ I s k ry ” p o em a t Je w tu s z e n k i nosi ty tu ł  „U n i
w e rsy te t  K a z a ń s k i” i ta k ż e  Jest sw ego  ro d za ju  k ro n ik ą  re 
w o lu c y jn y c h  ru ch ó w  w  d a le k im  K azan iu , w śró d  m łodzieży  
u n iw e rsy tec k ie j w k o ń cu  X IX  w iek u . A w ięc h is to ria , a  w ięc 
rew o lu c ja  — sp ra w y  trag iczn e  1 p ię k n e , pe łne  p a to su  lecz 
tak że  c iep ła  „ p ry w a tn o śc i” ... T ru d n o  to  o k re ś lić  in acze j k ie 
dy  w spó łczesny  p o e ta  ra d z ieck i — po raz  p ie rw szy  c h y b a  — 
p isze  o m ło d z iu tk im  L en in ie  p e r  W łodek (W ołodźka) U lja - 
now ... J e w tu s z e n k o  chce  po p ro s tu  n a  ta m ty c h  ch łopców  
b u n tu ją c y c h  się  p rzec iw k o  caro w i — s p o jrz eć  n ie  z k o tu rn u  
d z ie sią tk ó w  la t, a le  ja k o ś  z b lisk a . M yślę, że tłu m aczo w i W i
to ldow i D ąb ro w sk ie m u  u d a ło  s ię  ów  k lim a t p a to su  1 „ p ry 
w a tn o śc i”  oddać.

„ U n iw ersy te t K a z a ń s k i” Jest p o e m a tem  — ale  Jest to po 
p ro s tu  k s iążk a  do  czy tan ia . I  dz ięk i tłu m aczo w i, że z a o p a 
trz y ł ją  w o b sze rn ą  n o tę  w y ja śn ia ją c ą  fa k ty  i n a zw isk a  z h i
s to rii ta m ty c h  la t, bez  k tó ry c h  le k tu ra  p o e m a tu  m o g łab y  by ć  
n ieczy te ln a .

Eugeniusz Jew tuszenko „ U n iw e rsy te t K a z a ń s k i" . P rze ło ży ł 
W ito ld  D ąb ro w sk i. W yd. „ I s k ry " ,  c en a  18 zł.

FRANCUZI I FRANCUZKI .

G łos J a n a  Z a k rze w sk ie g o  p rzez  s iedem  la t  s ły sze li s łu c h a 
cze P o lsk iego  ltad ia . K ończy ł n ie o d m ie n n ie : „Z  P a ry ż a  m ó 
w ił J a n  Z a k rz e w sk i” . K ledv  w rócił, n a p isa ł k s iąż k ę  „ F ra n 
cuzi i F ra n c u z k i" . O czyw iśc ie  n ie  Jest to  s tu d iu m  socjoiogicz* 
ne z a m y k a ją c e  w ścis łe  fo rm u ły  „o so b o w o ść” tego  w ie lk ie 
go n a ro d u . J e s t  to  po p ro s tu  c iek aw ie  n a p isa n y  re p o rta ż  o 
życiu  F ran c ji — Jej k ło p o tach  1 o b y cza jach ...

„C hodziłem  w śród  ludz i — pisze  a u to r  — z lu d źm i ro z m a 
w ia łem  k u p o w a łem  we f r a n c u s k ic h  sk lep a c h  o liw ę, ch leb  (...). 
Z F ran c u z am i sp ędzałem  ich w zn iosłe  c h w ile  i m o m e n ty  n i
sk ieg o  lo tu , o b serw o w a łem  Jak  re a g u ją , ja k  k o m e n tu ją , co

P M v « e !a 4e te  s łow a s ta rcz ą  za p re z e n tac ję  k s iążk i. J e s t  to 
re la c ia  su b iek ty w n a , bo  p rzec ież  — l alc z au w aża  Z ak rzew sk i 
— k to ś  in n y , m ie szk a ją cy  w in n e j d z ie ln icy , n a  In n y m  p ię 
trze , o b ra c a ją c y  s ię  w śród  In n y ch  ludzi m óg łby  m ieć  z ap e w 
ne in n e  odczucia , w rażen ia  1 o b serw ac je . T a  F ra n c ja ,  czy 
racze j ten  P a ry ż  — Jest P a ry ż e m  Z ak rzew sk ieg o  1 to  b ardzo  
dob rze , bo n a jc iek a w sze  są  w ła śn ie  ta k ie  o so b iste  re lac je .

O czyw iśc ie  o b raz  F ra n c ji w y ła n ia jąc y  s ię  z te j książki na 
pew no  ro zb ija  n ieco  n asze  potoczne w yobrażenia o ty m  k ra ju . 
O braz  Iest, być m oże p rz e k o rn y  — a być  m oże po  p ro s tu  
p raw d z iw y . N ie w iadom o , w  k ażd y m  raz ie  w a rto  zaw ie rzy ć  
Zakrzew skiem u.

J a n  Z a k rz e w sk i „ F ra n c i t t l  i F ra n c u z k i"  K siąż k a  I Wiedza*
cen a  25 zł.

BYLI CHŁOPCY...

O zb ó jn ic tw ie  k a rp a c k im  p ra w ie  k a ż d y  sły sza ł. N azw isko
J a n o s ik a  w yzw ala  u  nas o b ra zy  d o b reg o  z b ó jn ik a  łu p iąceg o  1 
b o g a ty ch  — n ag ra d z a ją c eg o  b ied n y ch . K siążk a  „B yli c h ło p 
c y *  b y li...”  Jest je d n y m  z n ie lic zn y ch  w p iśm ien n ic tw ie  po l
s k im  u jęc iem  m o n o g ra ficzn y m  te m a tu  zb ó jn lc tw a.

N ie Jest to  w szakże  ż ad n a  p rzy g o d o w a  „ s to ry ” , lecz so lid 
n a  u d o k u m e n to w a n a  p raca  n au k o w a . P o d d a ją c  w roz leg łych  
ram a ch  czasu  — od XVII w iek u  aż do  la t m ię d z y w o jen n y ch  
— bacznej uw adze  b ad aw czej rz e czy w is to ść  w si p o d k a rp a c 
k ie j i je j odb ic ie  w lite ra tu rz e  1 fo lk lo rze  — p rzy n o s i n ie 
zw y k le  b o g a ty  p lon sp o strzeżeń  na  te m a t p rzyczyn , rozw o ju  
i w reszc ie  zan ik u  zb ó jeck ieg o  p ro ced eru . Z a ró w n o  w  K a r
p a ta ch  W schodn ich  ja k  1 w T a tra c h , B esk id ach  1 n a  Ś lą sk u  
C ieszyńsk im .

Z dzisław  P ia seck i z am k n ą ł w ięc w sw ej k s iążce  trz y  w iek i 
z b ó jn lc tw a  na  całej p o łu d n io w ej g ran icy  P o lsk i. D aje  też  P ia 
seck i szczegó łow y p rzeg ląd  m o tyw ów  tw ó rczo śc i ludow ej 1 li
te ra tu ry  p ię k n e j o te m a ty ce  z b ó jn ick ie j, s t a r a  s ię  rów nież  
w y św ie tlić  p rzy czy n y , k tó re  d o p ro w ad z iły , zw łaszcza w ro 
m an ty zm ie  i m o d ern izm ie  — do  zaw ro tn e j k a r ie ry  m o ty w ó w  
zb ó jn ic k ich  w p o lsk im  p iśm ien n ic tw ie .

K siążk ę  P ia sec k ieg o  śm ia ło  w ięc nazw ać  m o żn a  „ E n c y k lo 
p ed ią  z b ó jn lc tw a" . F a k t, że p o d s taw ą  te j p u b lik a c ji je s t  p ra 
ca d o k to rs k a  a u to ra  w cale  n ic  p rz e k re ś la  jej c zy te ln iczy ch  
w a lo rów . J e s t  to bow iem  p ięk n ie  n a p isa n a  opow ieść  o ty m , 
ja c y  b y li ch ło p cy  w  g ó rach ...

J .  W IŁ.

Z dzis ław  P ia sec k i „B y li ch ło p cy , b y li., 
n a  40 7.1.

W yd. L ite rac k ie , ce-

Aezkołwlek „now e" zakorzeniło się w nas Juł. na dobre, t« 

jed n ak  naw yki „starego" ciągle jeszcze da ją  znać o sobie. 

W perłow ą zm ierzchu godzinę w yryw ają się nam  niekiedy 

przypom inające szloch w estchnienia, a  tęsknica tylko na pewien 

ozas zagłusza w nas ukradkow a lek tu ra  „T rędow atej" lub te ł  

re fleksje  na tem at, co by było gdyby wdowa po prezydencie 

nie zakochała się bez pam ięci w panu Onassisie, a na przykład 

w nas. Skłonni jesteśm y naw et przypuszczać, że m usiałoby to 

niechybnie nastąpić, gdyby nam  dano choć m aleńką szansę 

— wierzym y bowiem niezłom nie w uczucia — jak  błyskawica 

raptow ne i czyste oraz w legendy typu  „z chłopa król" czy 

„z re feren ta  — m ilioner". Tęsknoty za św iatem  w ielkim , peł

nym  brylantów  i diam entów  wciąż jeszcze m ają  praw o obywa

telstw a w świadom ości nie tylko nastolatków . I nie ma dlań ta 

my ani zapory — w  tym  sensie, że ich n ijak  nie m ożna zatrzy

mać, albow iem  nie dajem y im ujścia.

Podczas gdy przodkow ie nasi 
m ogli sobie przeczytać w iado
mość o tym, że „Onegdaj pani 
Z., m ałżonka radcy ty tu larnego 
urodziła zdrowego i na zucha 
w yglądającego chłopca" o tym, 
że „na bal dobroczynny przy
byli i dodali m u blasku książę 
R. i hrabia P .“ -  my oszukuje

my się nam iastkam i. Słyszę oto z 
głośnika radiow ego w iadom oś
ci, że we W łoszech ukradziono 
m ilion sztuk ja j, że na jednej 
z au to s trad  w iodących do Lon-

racji, że w stosunku do wszel
kich głosów krytycznych za
chow ują w ielkopańskie m il
czenie — w arto  k ilka  słów o 
nich powiedzieć. Do wszystkich 
poprzednich dośw iadczeń, k tó 
re wyniosłem  z kontaktów  z 
PK P doszły następne. Na 
przykładzie ostatniego lala 
stato się dla m nie p raw id ło
wością to, co tylko podejrze
wałem . Otóż kolej nasza z że
lazną konsekw encją stosu je  
się do k ilku  zasad:

ciły m nie w spostrzeżenie, k tó 
re  radziłbym  ludzkości dobrze 
zakontować, bo jest to jedno 
z odkryć fundam entalnych.

Chodzi o to, że zawsze wy
dawało mi się, iż ba*agan po
w staje  sam  z siebie, w sposób 
żywiołowy i niekontrolow any 
przez rozum.

I oto przekonałem  się, że to 
n iepraw da. A je s t tak : na s ta 
cję lokalną spóźnia się pociąg 
pośpieszny. Wtedy czeka nań 
pociąg osobowy. A na ten  z 
kolei -  czeka na innej stacji 
pociąg osobowy — dalekobież
ny. O bserw owałem  ten  logicz
nie konstruow any bałagan 
tylko na przykładzie trzeph 
pociągów -  myślę, że przy ich 
zwiększonej ilości i dalszych 
spóźnieniach osiągane są re 
zultaty  szczególnie im ponują
ce. 1 chyba bliski już  jest 
dzień, kiedy zam iast m ozolnie 
d rukow anych rozkładów jazdy 
i tablic inform acyjnych ukażą 
się na dworcach napisy od
zw ierciedlające w iernie naszą 
kolejow ą rzeczywistość:

„Pociąg przyjdzie, ja k  bę 
dzie jego czas".

O ile jeszcze ktoś. kogo n a 
tu ra  nie obdarzyła stalow ą 
k onstrukcją  system u nerw o
wego może sobie pozwolić na 
un ikan ie  kontaktów  z PK P, o 
ty le  niem ożliwe jest życie 
człowieka bez zetknięcia się z 
gastronom ią. T em at ten -  k ró 
lujący kiedyś na lam ach prasy 
jes t ostatnio poruszany coraz 
rzadziej. N iesłusznie. Bo acz
kolw iek przykłady są ciągle te 
sam e i ciągle pow oływ anie się

WŁAŚNIE TO,
CZEGO NAM BRAKUJE
dynu na długie godziny
w strzym ano ruch z powodu 
byczka, k tó ry  się udał na spa
cer do stolicy — słucham  więc 
tego i zastanaw iam  się, na 
czyj m łyn jest ta  woda?

Po pierw sze — w szystko to 1 
tak  dzieje się na Zachodzie, 
czyli w W ielkim  Świecie, po 
w tóre zaś — czyż w iadom ostki 

i te  n ie  są zwykłym  ordynarnym  
erzatzem ? Czas już najw yższy 
powiedzieć sobie praw dę w o- 
czy, uzmysłowić sobie to, cze
go nam  b rak u je : k roniki życia 
tow arzyskiego. Bez przekona
nia, że możemy się kiedyś w 
niej znaleźć — w ym ienieni czy 
to  z pełnym i ty tu łam i, czy to 
tylko z inicjałów  — utoniem y 
w codzienności, a w n a jlep 
szym razie w chlaniu gorzały 
po knajpach  i jednosta jnym  
erotyźm ie.

P roponuję  to w yjście ze 
społecznego, głębokiego im pa
su z pełną św iadom ością, nie 
zapom inając wszakże o w ypeł
n ian iu  starośw ieckiej, klasycz
nej form y dem okratycznym i 
treściam i. Felieton niniejszy 
chce być n ie tyle rodzajem  
propozycji fo rm alnej, ile ra 
czej próbą przebicia ślepego 
zaułka, w który sam  się w pę
dziliśm y. Będzie to więc nie 
wzór, a pewnego rodzaju  po
łączenie życiowych dośw iad
czeń z refleksjam i ogólniejszej 
natury . Tuszę, że padnie on 
na g run t podatny — jak  biała 
lilia  na św ieżą m ogiłę — pow a
kacy jna uw aga publiczności 
jes t bowiem  szczególnie chłon
na.

Rytm  naszego życia w aka
cyjnego nie od dziś regulow a
ny jest przez Polskie K oleje 
Państw ow e. Insty tucja  ta  1 je j 
w ładze im ponują mi poza 
w szystkim  również żelaznym i 
nerw am i I jakkolw iek nie 
mieszczą się w moim m odelu 
kroniki tow arzyskiej, k tó ry  to 
m odel chciałbym  napełnić de
m okratycznym i treściam i z tej

a. nie zajm ow anie się d ro
biazgam i: straszliw ym i w a
runkam i w jakich  podróżują 
pasażerow ie 1 przerażającym  
brudem ; m ożna by powiedzieć, 
że jeśli jes t jakaś m ateria  n ie
ożywiona, która porusza się 
sam oistn ie — to są to niektóre 
nasze pociągi;

b. coraz wolniejszego ku rso 
w ania  pociągów, co łatw o udo
wodnić na w ielu przykładach;

c. ogólnych spóźnień pocią
gów, co jes t regułą generalną, 
a je j n ieprzestrzeganie  w yw o
łu je  już  w społeczeństw ie po
w szechne zdum ienie.

_ W akacyjne podróże wzboga-

na n ie grozi pew ną pozorną
m onotonią, to jed n ak  n ie wy
korzystu jem y całego podtekstu 
filozoficznego, k tó ry  jak  pie
czarka w każdej potraw ie tkw i 
w polskiej sy tuacji gastrono
m icznej.

A w ygląda ona tak , że w ca
łym m ieście Łodzi istn ie ją  trzy 
lokale, w których można na 
p raw dę sm acznie zjeść — przy 
czym tylko jeden  należy do 
tzw. sektora  upaństw ow ione
go. W stolicy naszej p ropor
cjonalnie lep ie j — takich loka
li jest już  pięć, tzn. o jeden 
więcej niż w k ilkunasto ty 
sięcznym  m ieście Jędrzejow ie

dziesięć la t tem u. W W ęgo
rzewie, k tó re  stanow i — że u- 
żyję modnego określenia — 
jedno z „zagłębi słodkow od
nych ryb" o feru je  się w sm a
żalni plastugę, halibuta i do r
sza, re stau rac ję  zaś w ośrodku 
wypoczynkowym  w Sieradzu 
nad W artą doprowadzono w 
ciągu zaledw ie roku do tak ie 
go dna i upadku, że na jej po
traw y z pogardą by patrzyli 
krym inaliści odsiadujący cięż
kie w yroki w pobliskim  w ię
zieniu.

W  nowym  hotelu „Jodłow’y 
dw ór", który w zniesiono ba r
barzyńsko Iuż obok Św ięto
krzyskiego Parku  Narodowego 
je  się wyłącznie jajeczn ię  I 
szynkę, a pije herbatę, bo bu 
fet znajdu je  się w stan ie  p e r
m anentnego rem am entu , to 
zaś, co podają  jako  żurek  w 
restau rac ji uniejow skiego
zam ku można określić n a jp re 
cyzyjniej jednym  słowem  — 
nieopisane.

In teresu jący  jest historyczny 
rzu t oka na dzieje stawnego 
już  m otelu w Słowiku pod 
K ielcam i. N ajpierw  byl tam  
a je n t — i m otelowa restau rac ja  
ściągała gości z odległych na
w et stron. Potem  władzę ob ję
ła gastronom ia — 1 przejeżdża
jący zaczęli Słow ika unikać 
jak  zapowietrzonego. Teraz 
znów wrócono do koncepcji 
a jency jne j — i znów wszystko 
jest dobrze. Podobne losy s ta 
ły się udziałem  jednego z wy
tw orniejszych lokali stolicy, 
mieszczącego się na S tarym  
Mieście. Zapew ne dom yślą się 
wszyscy w czyjej je s t ostatnio 
gestii, jeśli powiem , że tam  
w łaśnie k ilk a  dni tem u ciężko 
się zatru ł eleganckim  C haueto- 
briandem  na grzance mój za
graniczny przy jacie l; tłum a
czenie m u, że zatrucie w yni
kało  n ie z kolacji, a ze zm iany 
k lim atu  przekonało go — jak  
sądzę — tylko częściowo. Nie 
chciałem  tym i przykładam i u- 
dowodnić, że w państw ow ej 
gastronom ii p racu ją  w yłącznie 
ludzie z daleko posuniętą a- 
tro fią  zm ysłu sm aku i powo
nieniem  przetrąconym  przy 
pomocy kłonicy. Skłonny r a 
czej jestem  sądzić, że są to lu 
dzie, którzy odrzucili precz 
przyziem ny m ateria lizm  i 
m erkan ty lizm ; jedzenie nie 
je s t i nie może być treścią ży
cia, żyjm y m yślam i o sp ra 
w ach wyższych. I to jes t słusz
ne, a naw et jedynie  słuszne. 
Idźm y ku nowem u. Na spisie 
po traw  re stau rac ji „Sródbo- 
rze“ w U niejow ie w idnieje 
dum na adnotacja : „Alkohol 
podaje się na żądanie k lien ta" 
-  mógłby ktoś uznać, że jest 
to stw ierdzenie paranoiczne w 
sw ej oczywistości. Otóż nie. 
Je st to zapowiedź nowego, 
zw iastun tych czasów kiedy 
wódę będzie się podawało bez 
względu na to czy gość chce 
czy n ie chce.

Zawsze jestem  ufnie spokoj
ny kiedy w iem , że ktoś nade 
m ną czuwa, ktoś s te ru je  moim 
życiem. Jeśli więc spotkam  się 
ze zjaw iskiem , k tó re  w sposób 
jaw ny przeszkadza i m nie i 
w szystkim  a zjaw isko to trw a w 
sw ojej m onum entalności przez 
m iesiące i la ta  — wiem  po 
prostu, że tak  trzeba, że tak  
musi być. Bo są siły, k tóre 
rządzą tym  w imię wyższych 
racji. Tyle, że my ich nie do
strzegam y. W ięc zgódźmy się 
ze stanem  rzeczy — protesty  1 
tak  nie pom agają. Twórzm y 
kroniki życia towarzyskiego. 
Na przykład  „Onegdaj pan 
m gr S. odbył podróż na trasie  
Bedoń-Żakowice. M agister 
tw ierdzi, że podziw ianie w tej 
podróży wschodu i zachodu 
słońca dostarczyło m u nieza
pom nianych przeżyć". Lub też 
„Pani Zofia B. udała  się  przed 
dziesięciom a dniam i do re 
stau rac ji „K aprys M azowie
cki". Mimo zjedzenia pełnego 
obiadu już po k ilku  dniach 
leczenia szpitalnego życiu pani 
Zofii nie zagraża n iebezpie
czeństw o".

Może się  kom uś wydawać, 
że felieton  powyższy Jest bła
hy, naciągany i pow tarzający 
truizm y. N iepraw da, jest to 
ty lko  złudzenie. Zaręczam  sło
wem  honoru.

MAREK
WAWRZKIEWICZ

PECHOWY „LAJKONIK"
W  języ k u  u rzęd o w y m  n a 

leża ło b y  to  s fo rm u ło w ać  ta k : 
rozw ój bazy  d la  łódzk ie j g a 
s tro n o m ii p o s tę p u je  pow oli 
acz  n ieu s ta n n ie . M ów iąc 
p ro śc ie j — ja k  p o in fo rm o w a 
ła  n a s  co d zien n a  p ra sa  — 
pod  ko n iec  ro k u  o trzy m am y  
no w y  lokal g astro n o m iczn y , 
w  k tó ry m  m ieśc ić  się  będzie 
re s ta u ra c ja  i k a w ia rn ia , a 
k tó ry  będzie  n azy w a ł się 
„ L a jk o n ik " . L o k al te n  i jego 
d z ia ła ln o ść  b ęd ą  s tan o w iły  
w y n ik  z ac ie śn ia jące j się  
w sp ó łp ra cy  k ra k o w sk ie j i 
łódzk ie j g a stro n o m ii. Z n a jąc  
re s ta u ra c je  K ra k o w a  m ożna  
sob ie  po  te j  w sp ó łp racy

w ie le  ob iecyw ać. J a k  będzia  
n a p ra w d ę ?  — zobaczym y.

N ie  chcę być od p o c zą tk u  
p e sy m is tą  i tw ierd z ić , że i  
„ te j m ąk i n ie  będzie  c h le b a ”. 
U czyć się  t r z e b a  całe  życie, 
n iech  w ięc  nasza  g a s tro n o 
m ia  uczy się  od in n y ch , 
k tó rzy  to  ro b ią  lep ie j, a le  i 
n iech  też  w ła sn y m  ru sza  
k o n cep tem , ab y śm y  n ie  by li 
n a jg o rs i w  k ra ju  n ie  ty lk o  
p o d  w zględem  ilości m ie jsc  
p rz y p ad a ją c y ch  n a  ty siąc  
m ieszkańców .

Coś m i się  je d n a k  zdaje, 
że „L ajkonik*’ p rzy ch o d z i na 
św ia t p o d  n ieszczęśliw ą  
g w iazd ą  i p ech  zaczy n a  go

p rz eś la d o w a ć  od sam eg o  p o 
czą tku . D o w iedzia łem  się  bo
w iem , że b u d o w lan i doszli 
do  w n io sk u , iż is tn ie je  m o 
ż liw ość w cześn ie jszego  p rz e 
k a z a n ia  g as tro n o m ii „ L a jk o 
n ik a ”. J a k  p o m y śle li, ta k  i 
zro b ili. P o w o łan o  w ięc  ko 
m is ję  u p o w a żn io n ą  do  od 
bioru  i p o k a za n o  je j  z u p e ł
n ie  jeszcze n ie  w ykończony  
lokal. D o b re?  Z ależy, ja k  
d la  kogo. D la  k o m is ji było 
to  ta k ie  sobie. A le pom ysł 
sam  w  sob ie  — zn ak o m ity . 
L ep iej go je d n a k  n ie  u p o w 
szechn iać . H u m o r w  n a ro 
dzie g in ie  i lu d z ie  n ie  zaw 
sze p o z n a ją  się  n a  ż a rtac h .

„ L a jk o n ik o w i” m im o
w szy stk o  życzę dużo p o m y śl
ności. I b a rd zo  p ro szę  W y
soką  Ł ódzką  G astro n o m ię ,

a b y  p rz y n a jm n ie j ty m  razem  
n ie  u p o w szech n ia ła  s ta ry ch  
po m y słó w  choćby  ty lk o  z 
„ H a lk i” czy „P esz tu " , gdzie 
n a  o tw a rc ie  lo k a lu  p rzygo
to w a n o  „b om bow y" zes taw  
p o traw , a  późn ie j w szystko  
w ró c iło  do p oziom u k o tle ta  
sch ab o w eg o  i s te k u  z p ie 
cza rk am i. J a k  ju ż  m a  być 
„ sp e c ja liz a c ja  n a  reg io n  k ra 
k o w sk i”, to  n iec h  będzie 
p rzez  cały  czas. I n iech  się  
w y ra ż a  w  pom ysłow ośc i sze 
f a  kuchrti, a  n ie  ty lk o  w  
ty m , że k e ln e rz y  b ęd ą  cho
dz ili w  czap k ach  z p aw im i 
p ió ram i.

MARCIN RODAK
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NAD RANEM, W 1105 DNIU...

Przed pałacem La Mo- 
neda czołgi pojawiły się o 
godz. 9, ale już o siódmej 
armia wypowiedziała po
słuszeństwo rządowi dr 
Salvadore Allende. Działo 
się to 11 września br., w 
1105 dniu jego burzliwej 
prezydentury.

D alszy  p rzeb ieg  w y d a rze ń  
n ie  sposób  u s ta lić  w szcze
gółach. W iadom o jed n a k , że
o godz. 10 ju n ta  w o jsk o w a  
pod d o w ó d z tw em  g e n e ra ła  
p iech o ty  A ugusto  P in o ch e t 
U g a rte  zaż ąd a ła  d y m is ji p re 
zy d en ta  i g a b in e tu  F ro n tu  
Je d n o śc i L u d o w e j.

„ Je s ien i zd ecy d o w an y  b ro 
n ić  się  w sze lk im i ś ro d k a m i i 
pośw ięc ić  życie, p o d s t a w ia 
jąc  h is to rii w y s ta w ie n ie  św ia 
d e c tw a  h a ń b y  tym , k tó rzy  
m a ją  silę , a le  n ie  m a ją  r a 
c ji" . — b rz m ia ła  odpow iedź  
S a łv ad o re  A llen d e  n a d a n a

p rzez  ra d io s ta c ję  p a łaco w ą. 
B yło  to jego  o s ta tn ie  o św iad 
czen ie  o fic ja ln e . Ci, k tó rzy  je  
słyszeli będą  m ów ić  po tem , 
iż glos p re zy d e n ta  n ie  z d ra 
d za ł p o d e n e rw o w an ia , był 
k la ro w n y  i stanow czy .

O p ó r g w ard ii p a łaco w ej 
trw a ł  do 14,50 i do  tego 
s to p n ia  rozjuszy! zam ac h o w 
ców , że zd ecy d o w ali się  
o b rzucić  L a  Mcmeda oo m b a- 
m i, a  jego  ru in y  podpalić . 
C iało  p re zy d e n ta  w yn iesiono  
z nich  d o p ie ro  o godz. 18. 
P o d o b n o  do o s ta tn ie j  ch w ili 
trz y m a ł b ro ń  , w ręku ...

J e d n i św ia d k o w ie  tw ie r 
d z ą / ż e  d r  A llen d e  p o p e łn ił 
sam o b ó js tw o , in n i że został 
z as trz e lo n y  17 p o ciskam i z 
p is to le tu  m aszynow ego. Bez 
w zg lęd u  n a  to, k tó ra  w ers ja  
je s t  p ra w d z iw a , k ażd a  czyni 
z niego b o h a te ra . I m yślę, że 
ró w n ież  w zn aczen iu  p o łu d 
n io w o a m e ry k ań sk im , gdzie 
słow o  to  było do  te j pory  
k o ja rz o n e  z S im o n em  B oli- 
v a rem  — w yzw o lic ie lem  
k o n ty n e n tu  spod h isz p a ń 
sk iego  k o lo n ia lizm u .

D r S a lv a d o re  A llen d e  w i
d z ia łem  d w u k ro tn ie , w  
p ie rw szy ch  m ies iącach  po 
w y g ra n iu  p rzez  n iego  w y b o 
ró w  p rezy d e n ck ic h . Z resz tą  
n ie  t ru d n o  by ło  go w ów czas 
sp o tk ać  na  u licach  S an tiag o . 
M ieszk ał w n iew ie lk im  dom - 
ku  na  jed n y m  ze w zgórz, z 
żoną  i d w ie m a  có rk am i. D o
m ek ten  podobno  k u p ił je sz 
cze ja k o  m łody  lek arz . W 
p a ła cu  L a M oneda p rz eb y 
w a ł rz ad k o  — m iędzy  je d n ą  
a d ru g ą  pod ró żą  po k ra ju . 
P u b lik o w a n e  w  tam ty ch  
d n iac h  w lew ico w ej p ra s ie  
fo to rep o rtaż e  p rz e d s ta w ia ły  
A llen d e  w ę d ru jąc eg o  n a  ko 
niu , a  u b ra n eg o  w pon ch o  i 
sp łaszczony  k a p e lu sz  o o lb 
rzym im  ron d z ie . B ył to  b o 
w iem  w  C h ile  czas re fo rm y  
ro ln e j, a s tró j h u asco  — 
ta m te jsz y ch  ch ło p ó w  — s ta l 
się  sy m b o lem  n ad ch o d zący ch  
p rzem ian .

N ow o w y b ra n y  p re zy d e n t 
n ie  by l typow ym , la ty n o sk im  
p o lity k iem . G w iazd o rs tw o , 
n a d m ie rn ie  ro z b u d o w an a  
g e s ty k u la c ja , p ło m ien n e  m o
w y  by ły  d la  n iego  czym ś 
obcym .

„M ów m y sp o k o jn ie , a lbo  
w  ogóle n ie  m ó w m y  lecz 
czyńm y coś, ab y  nasze  m ia 
s ta  n ie  s tra sz y ły  z p o b lisk ich  
w zgórz  sk leco n e  z g a łęz i i 
traw y  d z ie ln ice  b ied o ty , aby  
każd e  nasze  dziecko  m ogło 
co d zien n ie  w yp ić  sz k lan k ę  
in lck a , ch ło p  u p ra w ia ł  w ła s 
n ą  z iem ię , g ó rn icy  d la  sieb ie  
w y d o b y w ali m iedź“ — w y 
ja ś n ia ł  m o n o to n n y m  głpsem , 
lecz prości lu d z ie  s łu c h a li go 
ja k  zah ip n o ty zo w an i, gdyż 
m ó w ił to  n a  co od d a w n a  
czek ali i co ch cie li w reszcie  
usłyszeć.

N a p u b liczn e j k o n fe re n c ji, 
k tó ra  o d b y w a ła  się  w S a n tia 
go, n a  sk w erz e  w pobliżu  
sze sn as to w ieczn e j k a te d ry , 
by łem  św ia d k iem , ja k  p re 
z y d en t A lle n d e  o m aw ia ł z a 
sady  re fo rm y  ro ln e j. B yło to 
a k u r a t  po zab u rz en ia ch  w y 
w o ła n y ch  p rzez  u g ru p o w a n ia  
lew ack ie , k tó re  d o m ag a ły  się  
d ra s ty cz n y ch  posu n ięć , a po 
p ie ra ł  je  ów czesny  m in is te r  
ro ln ic tw a  C honchol.

— N iew ażn e , czy b ędziem y  
re fo rm y  w p ro w ad z ać  w  te m 
pie  2 k m  n a  godzinę, czy 
szy b c ie j. W ażne  je s t, żeby  je  
k o n se k w e n tn ie  re a liz o w a ć  — 
tłu m aczy ł zeb ran y m . J e d n o 
cześn ie  z ap ew n ia ł, że osob iś
c ie  będzie  czu w a ł nad zgod
n y m  z p ra w e m  p rz e p ro w a 
d zan iem  re fo rm . M ów ił, Iż 
u s ta w a  n r  16640 o re fo rm ie  
ro ln e j będzie  c a łk o w ic ie  w y 
ko n an a . A le m usi się  to  
d z iać  tak , żeby n ik t n ie  zo
s ta ł  sk rzy w d zo n y , R o z p arc e 
lu je m y  5 m in  h a  ziem i, w  
tym  w szy s tk ie  g o sp o d a rs tw a  
pow yżej 80 ha basc icas, czyli 
g ru n tó w  naw o d n io n y ch ...

K iedy  dz iś o d tw a rz a m  z 
n o ta te k  pow yższą w ypow iedź  
p re z y d e n ta  je s t  w iad o m o  
d laczego  k ład ł on n ac isk  na 
k o n se k w e n tn e  d z ia łan ie , a w 
m n ie jszy m  s to p n iu  n a  szy b 
kość. J u ż  bo w iem  w ted y  
o b a w ia ł się, że g w a łto w n e  
re fo rm y  sp ro w o k u ją  reak c ję , 
obcy k a p ita ł  i w o jsko  do  w y 
s tą p ie ń  zb ro jn y ch . Poza tym  
A H ende m u s ia ł  liczyć się  z 
sy tu a c ją  w p a rla m e n c ie , 
gdzie  p ra w ica  m ia ła  w ię k 
szość g łosów  i w  każd e j 
ch w ili m ogła  n ie  do p u śc ić  do 
u c h w a le n ia  k o le jn y c h  u s taw .

A p rzec ież  p rzed  rz ąd e m  le 
w icy  c h ilijsk ie j s ta w a ł n a j 
w ażn ie jszy  p ro b lem  do ro z 
w ią za n ia  — n a c jo n a liza c ja  
bo g actw  n a tu ra ln y c h , g łó w 
n ie  k o p a lń  m iedzi. J e s t  ona  
n a jw ię k sz y m  b o g actw em  
tego  k ra ju  — w y d o b y w a się 
tu  ponad  15 p roc. c a łe j p ro 
d u k c ji św ia to w e j i 85 proc. 
w p ły w ó w  d ew izo w y ch  C h ile  
pochodzi z je j  ek sp o rtu . K aż 
d a  w ięc o b n iżk a  cen  m iedzi 
n a  ry n k a c h  św ia t jw y c h  po
s ta w iła b y  o jczyznę  A llen d e  
n a  sam y m  d n ie  g łęb iok iego  
k ry z y su  ekonom icznego .

W  rzeczy w is to śc i p roces 
z m ian  n a s tęp o w a ł je d n a k  
szybko. K to  w id z ia ł nędzę  i 
p o n iżen ie  m ieszk ań có w
p rzed m ieść  p o rto w eg o  V al- 
p a ra iso , fab ry czn eg o  C o n cep - 
cion  1 sto łecznego  S an tiag o , 
m ik ro sk o p ijn e  p o le tk a  w ie lo 
d z ie tn y ch  ch łopów  zam iesz k u 
jąc y ch  p o dnóża  A ndów , ten  
ła tw o  z ro zu m ie , że A llen d e  i
i F ro n t Jed n o śc i L u d o w ej 
n ie  m ogli zw lek ać  jeże li 
p ra g n ę li  być re p re z e n ta n ta m i 
w iększości n a ro d u .

11 lip ca  1971 r. p re zy d e n t 
p ro k la m u je  w ięc  D niem  
G odności N a ro d o w ej i o g ła 
sza d e k re t o n a c jo n a liza c ji 
b o g ac tw  n a tu ra ln y c h  od P u -  
sy tn i A ta c a m a  aż do  Z iem i 
c ig n iste j. J e s t  to  p as ziem i 
o' d ługości 4 tys. km , p rz e 
b ieg a jący  p rzez  osiem  s tre f  
k lim a ty c zn y c h , zam ieszk a ły  
p rzez  iudzi, d la  k tó ry ch  n ie 
je d n o k ro tn ie  ty lk o  język  
h isz p ań sk i je s t  e le m en tem  
sp ó jn y m .

D la ChlU Jezykn z p ó łn o cy  na 
p rz y k ła d  Jes ień  zn aazy  ty le  co 
n ic . Po  p ro s tu  Jes ień  w k lim ac ie  
tro p ik a ln y m  1 n a jsu c h sz y m  
m ie js c u  na n a szy m  g lo b ie  je s t 
p o jęc iem  czy s to  u m o w n y m . Są 
tam  o s ied la , w o k o lic ach  A rik i, 
gdzie  deszcz  n ic  sp ad ł od  k ilk u 
dz iesięc iu  la t. N aw et s ta rz y  lu 
dz ie  u w a ż a ją , iż je s t  on  w y m y 
słem  b a jk o p is a rz y . Na p o łu d n iu  
zaś  rz ek i Jes le n ia  g w a łto w n ie  
p ę cz n ie ją  1 w k o ścio łach  o d p ra 
w ian e  są  m odły  o p o w strz y m a 
n ie  u lew  o ra z  h u ra g a n ó w . W 
n ie k tó ry c h  w siach  p a n u je  n a w e t 

. łw y e z a j s taw ian ia , k a p lic  p a n u ,  
bogu  za w y s łu ch a n ie  p ró śb  o '  
su szę . W o sad z ie  C a ra m p a n -q u e  
w id z ia łem  ja k  ch łop i z am ia s t — 
k o rz y s ta ją c  z o d ro b in y  s ło ń ca  — 
ko sie  tra w ę  rzucili s ię  s taw iać  
k o le jn a  k a p lic ę . S ło n e czn a  po 
g o d a  j je s ie n lą  b y ła  d la  n ich

czym ś ta k  n a d zw y c z a jn y m , ie 
s tra c i li  g łow ę...

O g rom ne ró żn ice  k lim a 
ty czn e  sp ra w iły , że C h ilij-  
czycy — w zależności od ge
o g ra ficzn e j szerokości — p o j
m u ją  różn ie  o b iek ty w n e  i 
zd aw a łab y  się  oczyw iste  z ja 
w isk a , re p re z e n tu ją  inne  
p ra g n ie n ia , a  n a w e t in n ą  
k u ltu rę  i cy w ilizac ję . D la 
m ie szk ań có w  re jo n ó w  A n to - 
fag asty  i A rik i re fo rm a  ro l
na  n ie  m ia ła  w iększego  z n a 
czen ia . L eżą  tu  og ro m n e  po
łac ie  z iem i p rzez  n ikogo  n ie  
u p ra w ia n e j,  gdyż je s t  ona 
ja ło w a  i n ien a w o d n io n a . 
W szyscy ży ją  tu  z p ra cy  w 
k o p a ln ia ch  m iedz i i sa le try . 
S w o ją  p rzyszłość  w idz ie li w  
n a c jo n a liz a c ji  g ó rn ic tw a . 
T y m czasem  na  p o łu d n iu  m a 
rzy się  o k a w a łk u  g ru n tu . 
R e fo rm ą  ro ln a  je s t szek sp i
ro w sk im  być a lb o  n ie  być.

Jed n o c z e ś n ie  n a  w si ch ilijsk ie j 
JęzyK n tszp a n sk i z a cn o w a ł s ię  w 
sw ej n a jc zy s tsz e j p o s tac i, cnoć 
n le ja d n o itro tn ie  p o s łu g u ją  się 
n im  M etysi, n a to m ia s t  w w ięk 
szych  m ia s ia c u  ż y je  n a jw y ższ y  
w A m ery ce  P łd  p ro c e n t ludz i 
n a jc zy s tsze j ra sy  ioery jS K iej, a le  
c y w iliz ac ja  m a  c h a r a k te r  a n g lo 
sask i. A nglicy  bow iem  — pod  
k o n ie c  u b ieg łego  w iek u  — po 
m ogli C h iiijc zy k o in  w y g rać  
„W o jn ę  na  P a c y f ik u '’ z P e ru  
o raz  B o liw ią  i w c iąg n ę li m łodo  
p a ń s tw o  w s fe rę  sw o ich  w p ły 
w ów . Jeszcz e  k ilk a d z ie s ią t la t 
te m u  p o w sz ech n ie  sn o b o w an o  
się  tu ta j  na B ry ty jc z y k ó w . Szcze
gó ln ie  m o d n e  by ły  an g ie lsk ie  
n a zw isk a , M ożna w ięc i dziś 
dość  często  n a tk n ą ć  s ię  ną  k r u 
czow łosego  H iszp a n a  o n a zw isk u  
ta n  T a y lo r  (ag e n t P o lsk ich  L in ii 
O cean iczn y ch ) lu b  J o h n  S m ith  
(u rzę d n ik  b a n k o w y ).

W la ta c h  trzy d z ie s ty c h  n a 
szego s tu lec ia  w  C h ile  roz
gościli się  na d o b re  A m e ry 
k an ie . Ś c iąg n ę ła  ich  tu  
m iedź, sa le tra  i s reb ro . K ie 
dy d r  S a lv ad o re  A llen d e  i 
F ro n t Je d n o śc i L u d o w ej w y 
g ry w a li w y b o ry  p re zy d e n c 
k ie , a m e ry k a ń sk ie  k o n cern y  
K e n n ec o tt C o rp o ra tio n , A na- 
co n d a  oraz  IT T  czu ły  się  w 
C h ile  lep ie j n iż  u s ieb ie  w  
dom u, a  ich  roczny  bu d żet 
by ł z n aczn ie  w ięk szy  n iż 
średn iozam ożnego , p a ń s tw a . 
K ażd y  w iększy  gm acii, k a ż 
de  liczące się  p rz ed s ię 
b io rstw o , a p rzed e  w szy st
k im  k o p a ln ie  m iedzi, łącz 
ność, t r a n s p o r t  i b an k i pozo

s ta w a ły  pod ich  p rzem o żn y m
w p ły w em . W p a ła cu  L a M o
n ed a  n ie  p o d e jm o w an o  w aż
n ie jszy ch  d ecyzji bez k o n su l
ta c ji iu b  zgody ty ch  p o te n ta 
tów . Ich  sied zib y  ro zsiad ły  
się  w S a n tiag o  w okół P lacu  
K o n s ty tu c ji i C a lle  B an d era , 
z w y g ląd u  up o d o b n iły  to 
m ia s to  do  N ow ego Jo rk u  i 
C hicago , a  sw ym  c ien iem  
ca łk o w ic ie  p rz y k ry w a ły  n ie 
p o zorną, trz y p ię tro w ą  sied z i
bę p rezy d en ta .

— G dy b y  w  C h ile  z a trz y 
m ać p ien iąd ze , k tó re  co ro k u  
w y w o żą  od n as A m ery k an ie , 
dz ieci nasze  k ą p a ły b y  się  w 
m lek u . T y m czasem  85 na 
ty siąc  u m ie ra  z g łodu  — 
p o w ied z ia ł w  jed n y m  ze 
sw y ch  p ierw szy ch  p rzem ó 
w ień  p re zy d en ck ich  d r  S a l- 
v a d o re  A llende- I po  s ło 
w a ch  ty ch  n a s tą p iły  d ecy 
zje...

P o zb aw io n e  m jż liw o śc l 
g rab ieży  c h ilijsk ic h  bogactw  
n a tu ra ln y c h  a m e ry k ań s l..e  
k o n c e rn y  p rzech o d zą  do 
k o n tra ta k u . N a jp ie rw  IT T  
(te lefony  i łączność) p ró b u je  
p rz y  w sp ó łu d z ia le  ag en tó w  
C e n tra ln e j A gencji W y w ia 
dow czej USA (CIA) d o k onać  
z am ac h u  n a  życie p rezy d en 
ta . O d b ija  się  to  g lo śn jin  
ech em  w św iec ie  i d o p ro w a 
d za  do k o m p ro m itac ji w ła ś 
c ic ieli tru s tu . N a stę p n e  an - 
ty c h ilijsk ie  d z ia łan ia  są  je d 
n a k  sk u te cz n e  — K o n n eco tt 
C o rp o ra tio n  d o p ro w a d za  do 
o b n iżk i cen m iedzi, na  
ry n k a c h  k ra jó w  k a p ita li 
s tycznych , je j a resz tu  w p r- 
tach  zach o d n ie j E uropy , za 
k azu  sp rz ed a w a n ia  przez 
a m e ry k a ń sk ie  fab ry k i rząd o 
w i A llen d e  części z am ien 
ny ch  do m aszyn  górn iczych . 
Z k o n cern am i ściśle w sp ó ł
p ra c u je  c h ilijsk a  p raw ica , 
k tó ra  n ie  m oże pogodzić się 
z u t r a tą  w ie lk ich  la ty lu ń -  
d iów  — część z n ich  d o ró w 
n y w a ła  w ie lk o śc ią  naszem u 
w o jew ó d z tw u . W tym  sa 
m ym  czasie  n a jw ięk sze  
d z ien n ik i — n a leżące  w y 
łączn ie  do  u g ru p o w ań  re  !:- 
cy jn y ch  — zac zy n a ją  szerzyć 
p an ik ę , w z y w a ją  in te lig en c ję
i w a rs tw y  ś re d n ie  do spon- 
tariićzńegó  'opuszeżan ia  k ra 
ju , su g e ru ją  sa b o to w a n ie  roz
p o rząd zeń  rząd u  i d y w ersję  
g o spodarczą . S y tu a c ję  sk o m 
p lik o w ały  jeszcze k lęski ży
w iołow e, k tó re  naw ied z iły  
C hile  w ub ieg łym  roku . D la
tego — aby n ie d opuśc ić  do 
g łodu  -7- trze b a  było im p o r-

DZIENNIK
Gqg dalszy ze str. 1

leśn y ch  i tych  z L igi O ch ro 
n y  P rz y ro d y  n iew ie lu  i n ie 
s? w  s ta n ie  up iln o w ać . A tu -  
T y śc i-w an d a le  d rą  się, śm ie 
cą, niszczą co ty lk o  się  da
— każd e  d rzew k o , k rzak , 
k w ia t  czy t r a w a  to  ich  w ró g  
osobisty ...

T. p o k a za ł m i ja k  piec ry 
b y  w  gazecie : o w ija  się  r y 
bę w  8— 10 w a rs tw  gazety , 
p rz e d te m  się ją  czyści, soli, 
p iep rzy , s m a ru je  czosnk iem , 
w k ła d a  p la s te rk i ceb u li, m oż
n a  też  p a p ry k ę  a lb o  ja b łk a  i 
w szy s tk o  to m oczy się  d o 
b rz e  w  w odzie, a b y  gaze ty  
n a leży c ie  n a s iąk ły  —  a  p o 
tem  w  ognisko , ja k  z iem 
n iak i. Po  15 m in u ta c h  ry b 
k a  je s t  p ieczo n o -w ęd zo n a , 
k ru c h u tk a ,  a ro m a ty czn a . 
S m ak o w ito ść  sam a. N areszcie  
w iem , ja k a  je s t  ró ż n ic a  m ię 
dzy „ P o lity k ą "  a  „ K u ltu rą “
— w  „ K u ltu rz e "  ry b a  lepsza. 
M ożna  uy w  ty m  w zględzie  
p rz ep ro w a d z ić  c ie k aw e  d o 
św iad czen ia .

S iedzę  n a  k a m ie n iu , pa lę , 
p a trz ę  na  S an  co bulgocze, 
p ien i się  na  sk a łk ac h , pod
sk a k u je . C zysty , w esoły  
ty lk o  w  soboty  i w n ied z ie 
le  n ies ie  na  sob ie  p la s tik o w e  
to reb k i, o p a k o w an ia  po o le 
jach  sam o ch o d o w y ch , p ap ie - 
rzy sk a , k a w a łk i p o łam an y ch  
gałęzi, ja k ie ś  n iep ra w d o p o 
d o b n e  św iń s tw a . Eh, ja k i  ty  
będziesz  S an ie , ja k  ci tu  na  
około  p rz e trz e b ią  lasy  b u 
czynow e, w y b u d u ją  dom y 
w czasow e, sa n a to r ia , u z d ro 
w isk a , a s fa lto w e  d o jazd y  i 
o b jazd y  o ilu ś tam  se rp e n ty 
n a ch ?  Co b ed zie  z tw o ją  
czystą  w o d ą  i z ciszą, k tó ra  
cię o tac za ?  C h y b a  ty lk o  te 
g w iazd y  z o stan ą  n a  n ieb ie , 
a le  i ich m ig o ta n ie  n ie  b ę 
dzie  ju ż  ta k  cieszyć.

S obo ta

Ja ro s ła w . Ł óżka w  h o te 
lach  są, a le  n ie  m a  czyste j 
p o śc ie li, bo  w  p ra ln ia c h  a k u 
r a t  u rlo p y , w ięc  p rze ro b o - 
w ość n ie  ta  co w  zim ie. 
S łu szn ie , p raco w n icy  p ra ln i 
też  lu d z ie  i o d p oczynek  nad  
m o rzem  n a  p rz y k ła d  słuszn ie  
im  się  n a leży . O by im  tam  
też  z ab ra k ło  czystych  p o w ło - 
czek!

Z n a laz łem  ja k im ś  cu d em  
pokó j w h o te lu  ro b o tn iczy m . 
Do pó źn ej nocy „g ra  m u zy 
ka* i śp iew  sz n a p s-b a ry to n ó w  
n ies ie  się  szeroko . N ie w szyscy 
sn ać  lu b ią  g rę  w  p in g -p o n g a , 
a lbo  zg łęb ian ie  s tra te g ii  w ie 
ży i sk o czk a  na  c z a rn o -b ia -  
ły ch  , po lach  szachow nicy . 
P rz e z  pó ł nocy pod d rz w iam i 
m ojeg o  p oko ju  c h ra p a ł sobie 
w  n a jlep sze  u tru d zo n y  do 
o s ta tk a  człow iek  p racy .

C e n tru m  Ja ro s ła w ia  z ap 
c h an e  w ozam i ró żn y ch  m a 
rek . N iem cy , Czesi, W ęgrzy, 
A u s tr ia cy , F ran cu zi... W ieczo
rem  neony. W  „D elik a te sa ch "  
pó łk i u g in a ją  się  od „N ap o 
leo n ó w ” i szam p an ó w  —  r a 
d z ieck ich , w ę g ie rsk ic h  i ju 
g o sło w iań sk ich . N a  u licach  
dz iew czy n y  w  m in i i w  m a- 
xi. U fry z o w a n i m ło d z ień cy  
o b ła p u ją  w  pół p a n ie n k i — 
p a n ie n k i p iszczą i p o d k rę 
c a ją  tra n z y s to ry . E u ro p a .

N iedzie la .

W  Z am ościu . W szędzie p ło 
ty  z desek , w ysokie . C ałe  
S ta re  M iasto  w  p ło tach  z 
desek . B ru d n o  i w ycieczki. 
N a k ażdym  rogu  lody. R a 
tu sz  n a  R yn k u  w y g ląd a  p rzy  
tym  w szy stk im  ja k  sz tuczny , 
ja k  z p a p ie r-m a c h ć . Ponoć 
c e n tru m  Z am ościa  m a być 
z ab u d o w a n e  now ocześn ie  i 
p o w iązan e  ze s ta r ą  e n k la w ą  
m ia s ta  w  sposób o rg an iczn y
i celow y. O ile, oczyw iście, 
p rz ed tem  ta  s ta ra  e n k la w a , 
„p erły  R en esan su "  n ie  ro z 
p a d n ie  się  w  p ro c h  i w pył.

P o  p o łu d n iu  w s ia d łem  w  
a u to b u s  i p o jec h a łe m  do 
Z w ierzy ń ca . A k u ra t  re sz tk i 

o d p u stu . S tra g a n y  z w sze lk im  
b a ra c h łe m : k o ra le , gw izdk i, 
o k u la ry , m a ry n a rz e  co łażą  
p o  sz n u rk u , p u k a w k i i s t r a 
szak i, b roszk i, sp in k i, ch u stk i, 
lody  c iep łe  i z im ne, w a ta  z 
c u k ru  n a  b o rm aszy n ie , piw o, 
w ino , w ó d a ; pod k ażdym  
k rz a k ie m  p ijący , podp ici 
lu b  k o m p le tn ie  p ija n i o d p u - 
stow icze. T rw a  fe s ty n  lu d o 
w y  na całego. Z tra n z y s to 
ró w  ry czą  w ozy ko lo ro w e  
ze św ia tó w  w  z u p e łn ie  in 
n ym  sty lu .

P o łaz iłem  po lesie  i n a tr a 
fiłem  na staw y . P ra w ie  p u 
sto  n a  p iaszczystych  p lażach . 
Z ap ach  żyw icy  i w ody. A le 
tra n z y s to ry  i tu ta j  w y ją . R a 
to w n ik  n a  p laży  d rze  się  
p rzez  tu b ę : — P an o w ie , 
k tó rzy  p ły n ą  w  k ie ru n k u  
w yspy , p roszę  zaw ró c ić! ja  
n ie  b io rę  n a  s ieb ie  o d p o w ie
d z ia ln o śc i! p roszę  zaw rócić!

P a n o w ie , k tó rzy  p ły n ą  w 
k ie ru n k u  w yspy , p ły n ą  spo
k o jn ie  d a le j. W idoczn ie  n ie 
zależy  im  n a  tym , aby k to ś 
ta m  b ra ł  za ich  p ły n ięc ie  j a 
k ą k o lw ie k  odpow iedzia lność ... 
N a w y sp ie  trw a  b a n k ie c ik  — 
p iw o  p rz y tra n sp o r to w a n o  k a 
ja k a m i. T ra n z y s to ry  ryczą  
n iezm o rd o w an ie .

P óźn y m  w ieczo rem  p rz e 
jeżd żam  p rz ez  T arn o g ró d ,

F ra g m e n t  zn iszczonego  Biłgoraja

k tó ry  w  1567 ro k u  o trzy m ał 
p ra w a  m ie jsk ie , od 1588 był 
w ła sn o śc ią  J a n a  Z am o y sk ie 
go, a  w ten  s ie rp n io w y  w ie 
czór obchodzi dożynki. F e 
s ty n  lud o w y  ja k  w  Z w ie
rzy ń cu , ty lk o  n a  w ięk szą  
sk a lę  i z in n e j o k azji. D odat
kow o o rk ie s tra  d ę ta  i t r a n 
sp a ren ty .

P o n ied z ia łek

B iłg o ra j. M iasteczko  czyste
i n iem al cale  z b u d o w an e  od 
now a. H is to ria  by ła  tu  bo 
ga ta . W p rz ew o d n ik u  pisze, 
że z p o w ia tem  b iłg o ra jsk im  
trzy  w ażk ie  fa k ty  h is to ry cz 
ne się  łączą . „Z a p a n o w an ia  
K az im ie rza  W ielk iego, L u d 
w ik a  W ęg iersk iego  i W ład y 
s ła w a  Ja g ie łły  w y b itn ą  ro lę 
w  życiu po lity czn y m  i gos
p o d arczy m  P o lsk i o d g ry w a  
p o d sk a rb i k o ro n n y  i m a rsz a 
łek  K ró le s tw a , D y m itr z G o
ra ja .  N a stę p n ie  w  o k resie

w o jn y  z zak o n em  k rzy żack im  
c h w a le b n ie  zap isa ła  się  w 
b itw ie  pod G ru n w a ld em  cho
rąg iew  g o ra jsk a . W reszcie w 
d o b ie  sask ie j, w 1717 roku  w 
T arn o g ro d z ie  m ia ła  m ie jsce  
k o n fe d e ra c ja  ś re d n ie j sz lac h 
ty pod la sk ą  m a rsz a łk a  L e- 
dz ichow sk iego , z aw iązan a  
p rzec iw k o  k ró low i A ugusto 
w i II i p o p ie ran y m  przez 
n iego  Sasom , pusto szący m  
P o lskę ."

Są tu  też b o g a te  w  w y d a 
rz en ia  i w  p rzy k ład y  lu d z 
k ie j od w ag i tra d y c je  w a lk  
n a ro d o w o -w y zw o leń czy ch . W 
1830 roku  p u łk o w n ik  S am u el 
Różycki z o rg an izo w ał tu o d 
dz ia ł k a w a le r ii  i s łuży ł p o 
tem  w  k o rp u sie  g e n e ra ła  
D w ern ick ieg o  idąc  z nim  na 
W ołyń. W 1863 m ia ły  n a  tych  
z iem iach  m ie jsce  k rw a w e  
po ty czk i z w o jsk am i c a rsk i
mi.

Je rz y  M ark iew icz  w sw oim
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S a lvadore  A l le n d e

to w ać  żyw ność za 390 m in  
d o la ró w  (w ro k u  1970 w y d a 
no  n a  ten  cel ty lk o  112 m in, 
a  1971 — 180 m in). S pow o
d o w ało  to p ra w ie  ca łk o w ite  
w y c ze rp a n ie  reze rw  d ew izo 
w ych  i hossę „czarn eg o  ry n 
k u ". Jed n o c ze śn ie  kpżde p ró 
b y  zażeg n an ia  k ryzysu  sp o 
ty k a ły  się  n a  fo ru m  p a r la 
m en tu  ze sp rzec iw em  c h a 
d eck ie j w iększości.

A llen d e  zaczy n a  w ięc  rz ą 
d z i ' d e k re ta m i. Je d n y m  z 
n ich  z am raż a  ceny n a  a r ty 
k u ły  codziennego  uży tk u , 
d ru g im  z ap e w n ia  w szy stk im  
p ra c u ją c y m  C h ilijczy k o m  m i
n im u m  śro d k ó w  do u trz y m a 
n ia , czyli po  ra z  p ie rw szy  
l ik w id u je  w ty m  k ra ju  p la 
gę g łodu . R ip o sta  p ra w icy  
je s t  n a ty c h m ia s to w a  — m a 
sow e z w a ln ia n ia  ro b o tn ik ó w  
z p racy , zapnykanie  sk lep ó w  
i p rz e rz u t to w a ró w  n a  
„cz a rn y  ry n e k “, a  p lo tk a  i 
p a n ik a  z ac zy n a ją  sięgać  n a j 
w yższych  szczy tów  A ndów .

D o św iad czy łem  tego  na 
w ła sn e j sk ó rze  w  jed n y m  
ze sk lep ó w . Jego w ła śc ic ie l
k a  n im  p o d a ła  m i p u d e łk o  
„ n e sk i"  w yg ło siła  d łuższe 
p rz em ó w ien ie  n a  tem a t 
a n ty c h ili jsk ie j  p o lity k i d r 
A llen d e . G dy  w reszc ie  sk o ń 
czyła p o w ied z ia łem :

— Z ie je  p a n i n ien a w iśc ią  
do  so c ja lis tó w  i k o m u n is tó w , 
a sp rz ed a je , w idzę, koszu lk i 
x p o d o b izn ą  C he  G u cv ary . 
P rzec ież  on by l n iem n ie j-  
szym  w aszy m  w ro g iem  niż 
A llende ...

— No, ta k  — o d p o w ie 
d z ia ła  — a le  h a n d lo w ać  
czym ś trze b a . Je ż e li te ra z

je s t  m o d a  n a  G u sv a rę , to 
d laczego  n a  n im  n ie  z a ro 
bić...

S łow o „ za ro b ić1* w  ciągu 
ub ieg ły ch  trzech  la t  m ia ło  w 
C h ile  w ie le  znaczeń . P r a w i
cy k o ja rz y ło  się  o n a  z ko 
n iecznością  u su n ięc ia  A llen 
de  i so c ja lis ty cz n o -k o m u n i-  
stycznego  rząd u . 29 cze rw ca  
o d w o ła ła  się  o pom oc do 
w o jsk a , a le  d o p ie ro  zam ach  
a rm ii z 11 bm . zap ew n ił je j 
p o w ró t do  w ładzy . P o dobne  
p o stę p o w a n ie  n iek tó rzy  p rz y 
w ódcy  lew ico w i p ro p o n o w a li 
p rezy d en to w i. O d rzu cił:

Je s te m  p re zy d e n te m  w y 
b ra n y m  p rzez  n a ró d  i zg o d 
nie  z k o n s ty tu c ją . Z ap ew n e  
p a m ię ta c ie  do  czcgo d o p ro 
w a d z ił n a szą  o jczyznę  pucz 
w o jsk o w y  1 1927 r.

P ra sa  z ach o d n ia  k o m e n tu 
ją c  o s ta tn ie  w y d a rz e n ia  w 
C h ile  n a zw a ła  czołgi o s trze -  
l iw u ją c e  p a ła c  L a  M oneda  
„że lazn y m  argum entem ** 
p rzec iw k o  rząd o m  d r  A llen 
de, gdyż p o d o b n o  n ik t n ie  
by l b a rd z ie j  c ie rp liw y  i w y 
ro z u m ia ły  n iż  c h ili jsk a  a r 
m ia.

S zkoda, że z ap o m n ia ła  ona
o w y p o w ied zi cz ło n k a  Izl}y 
R e p rez en ta n tó w , M ich ae la  
H a rr in g to n a , d e m o k ra ty  z 
M e ssac h u se ts :

P o m o g liśm y  w y tw o rzy ć  t a 
ki ch ao s w g o sp o d arce  i spo 
łeczeń stw ie  C hile , że rząd  
tego  p a ń s tw a  s ta ł  się  ła tw y m  
łu p em  w o jsk a . M iedź je s t 
e la s ty czn y m  m eta lem , a le  n ie  
n a  ty le , żeby m ógł u trzy m ać  
c h ili jsk ą  h u ś ta w k ę .

MAREK REGEL

Zawsze w yobrażałem  sobie, że wchodzący do dom u wdowy 
Alwing, są m okrzy od bezustannie padającego deszczu, m ają  
buty i spodnie zabrudzone błotem , przez k tó re  przeszli. Zwłasz
cza pastor M anders. On też pedantycznie w yciera każdą plam kę, 
on musi być czysty... Wilgoć wdziera się na ściany tego domu, 
lam pa pali się niem raw o, deszcz pada tak  intensyw nie, że cza
sam i zagłusza to, co mówią ludzie.

Jak  w „W iśniowym sadzie" i „Czajce" -  Czechowa -  sad i je 
zioro, jak  w „W eselu" W yspiańskiego -  m uzyka, jak  w innych 
sztukach Ibsena m orze, góry, tak  w „U piorach" deszcz gra tę 
przytłaczającą, w szechobecną rolę.

TEATR

„M atk o , d a j  mi słońce ... s łońce ... 
s ło ń c e !“ — w oła  (w olę k rz y k  od 
m a m ro ta n ia )  u m ie ra ją c y  O sw ald . 
N iedaw no  w rócił z w ie lo le tn ie j 
po d ró ży  po św iec ie . T a m ,  Jak  
m ów i, je s t  rad o ść  życia , ra d o ść  
p rac y , rad o ść  tw o rze n ia . S ta ra ł 
s ie  Je o d m a lo w ać  w sw o ich  o b ra 
zach . Ale t u  zaw sze p ada  deszcz, 
tu , czyli w d o m u  ro d z in n y m  Jest 
ta  p o n u ra  a tm o s fe ra . D latego  
lęk a  się  w n im  pozostać . „ L ę 
k a m  się , by  to  w sz y s tk o  co się 
we m n ie  b u rzy  n ic  w y ro d z iło  
się  w ro z p u s tę .41 D om  ro d z in n y  
n ie  je s t  w ięc ow a p rz y s ta n ią  
sp o k o ju , p ra w d y . O sw ald  p rz e 
czuw a, że tego  n ig d y  w ty c h  ś c ia 
n ach  n ie b y ło , bo lu d z ie , k tó rz y  
tu  ży li d o b ro w o ln ie  z a m y k a ją  się 
w  la b iry n c ie  fa łszy w y ch  zasad  i 
ta k ie j  m o ra ln o śc i. W y sta rcza ją  im  
ty lk o  p o zo ry , by d la  „ św ię teg o  
s p o k o ju '’ p o zo staw ać  zg o d n y m  z 
o p a trz n o śc ią  czy o p in ią  sp o łecz 
ną. B yć w zorem  d la  o to czen ia , 
choć  to  częs to  o zn acza  — ty lk o  
na  z ew n ą trz  w łasn eg o  d o m u . A w 
n im , gd y  k o ta ry  z a s ło n ię te  i m o ż
na  uc iec  k u c h e n n y m i sch o d am i, 
m o żn a  ro b ić  w szy stk o . No, a  Je
żeli p rz y tra f i  się  J ak ie ś  n ie sz czę 
ście  — to  się to  ja k o ś  za ła tw i. B y
leb y  się  lu d z ie  n ie  d ow iedzieli. 
J a k  z ty m  b ło tem  na b u ta c h  — 
k ilk a  z g ra b n y c h  ru c h ó w  i Już 
św iec im y  p rz y k ła d e m .

O jc iec  O sw alda  n ic  zdo ła! się 
w y rw ać  ch o re m u  sp o łecz eń stw u . 
O saczy ło  go, o b ła sk a w iło , w sk a z a 
ło k o ta ry  i k u c h e n n e  sch o d y , a le  
i n ied z ie ln e  w izy ty  na  m szy . U ła 
godzonego  u z n an o  za czy s ty  w zór 
1 id ea ł. T y lk o  p a n i A lw ing  zn a ła  
p ra w d ę , w ied z ia ła  Jak im  Jes t ro z 
p u s tn ik ie m . P ra g n ę ła  u c iec  do  
m ężczy zn y , k tó re g o  k o c h a ła  — 
p a s to ra  M an d e rsa . T en  m oże n a 
w e t o d w z a je m n ia ł u czu c ie , a le  
cóż p o w ied zie lib y  n a  to  ludz ie?  
N a k aza ł p o w ró t do  p ra w o w iteg o  
m ęża. J e j  b u rz a  u c ich ła  — p o k o r
n ie  w ró c iła . W ty m  czasie  s łu żąca  
państw ra A lw ingów  sp o d ziew a  się 
dz iecka . P a n i A lw ing  w ie czy je  
on o  b ę dzie , a le  na  szczęście  u d a je  
się  n a m ó w ić  s to la rz a  E n g s tra n d ‘a  
(pom og ły  f in a n s e ) , b y  o żen ił s ię  
ze s łu ż ą c ą  a  d z ie ck u  d a l sw oje  
n azw isk o . N ic się  w ięc n ie  w yda ło
— p a p a  A lw ing  p o zo sta ł n ad a l

w zo rem . B yl też  ta k im  w  lis ta ch , 
Jak ie  m a tk a  p isa ła  do  O sw alda  
w y słan e g o  w św ia t ja k  n a jd a le j 
od „ ro d z in n e g o  ogniska*4. Z te j 
p o d ró ży  w ła śn ie  pow rócił. J u ż  10 
la t m in ę ło  od śm ie rc i o jca . P ie 
n iąd ze  p o zo staw io n e  p rzez  n iego 
p a n i A lw ing p rze zn acza  na  b u d o 
wy s c h ro n isk a  d la  ubogich  dzieci
— p o m n ik  p am ięc i je j  m ęża. Na 
dz ień  p rzed  o tw a rc ie m  — s c h ro 
n isk o  sp a la  się do szczę tn ie  (m im o 
p a d a jąc e g o  od  d a w n a  deszczu!)

wfego u s taw io n e  są  ła d n e  fo te le , 
s to lik . W tle  je s t  ład n e  ok n o , za 
k tó ry m  p a d a  ład n y  deszcz (k iedy  
zap a li s ię  sch ro n isk o  o k n o  zm ien i 
k o lo r  z n ie b ie sk ieg o  n a  c ze rw o 
n y ). J e s t  tu  w ogóle czysto , ła d 
n ie  1 p rz y je m n ie . T en  sa lo n  m usi 
się pod o b ać . J e s t  n ija k i — Jak  g a 
b in e t f ig u r  w o sk o w y ch .

K iedyś  w y d a rz en ia  „ U p io ró w ’4 
m u sia ły  o d b y w ać  się  w ta k ie j s c e 
n e rii. L udzie , k tó rz y  p rzy sz li do  
te a tru ,  d o s trzeg a li na scen ie  w ła s 
ne m ie szk a n ia . Ł a tw ie j by ło  im  
zn aleźć  tam  s ieb ie . W naszym  
w y p a d k u  ta k ie  sa lo n y , to  n ic in 
nego ja k  w izy ty  w m u zeu m ... Czy 
s k ró t  sce n o g ra fic z n y , u p ro sz cz e 
n ie  n ie  m a ją  w ym ow y b a rd z ie j 
d ra m a ty c z n e j niż z ag rac e n ie  sce 
n y ?  (oprócz  tego , że są  dow odem  
sz a c u n k u  tw ó rcó w  do  w y o b ra źn i 
w idza) A re k w iz y ty ?  Np. czy ko -

O sw ald  w a łęsa  się  podo b n o  na  
zg liszczach , c h cąc  m oże „o ca lić  z 
n ich  o g ie ń 44.

S p ło n ą ł p o m n ik  1 za  chw ilę  r u 
n ie  m it id ea ln eg o  cz ło w iek a , o jca , 
sy m b o l „ p ra w e g o 44 sp o łecz eń 
s tw a. O sw ald  d o w ia d u je  s ię  (czy 
też  p o tw ie rd z a ją  się  je g o  obaw y)
0 ch o ro b ie  — d z ied z ic tw ie  ro z 
p u s tn eg o  o jca . „ G rzech y  o jców  
m szczą  się  na  d z ie c ia c h 44. T ak , 

ja k  deszcz n ie  je s t  ty lk o  re a l

n y m  d eszczem , Jak  s c h ro n isk o  rtle 

ty lk o  re a ln y m  d o m em , ta k  ow a 
c h o ro b a  n ie  ty lk o  re a ln ą  ch o ro b ą .

„M a tk o  d a j m l s ło ń ce  \u — a  
gdzie  Indz ie j Ib sen  pow ie  — 
„ p ra g n ę  d o s ięg n ąć  w szy s tk ie g o  
m oż liw eg o  w  w ie lk o śc i I c zy s to ś 

c i4*. J e s t  to  p rzed e  w sz y s tk im  
p ra g n ie n ie  tw o rz e n ia  now ego , 
g łębszego , b a rd z ie j w a rto śc io w eg o  
cz ło w iek a  z ca łą  je g o  w zn iosło śc ią
1 p ro m ie n n o śc ią . Ik a ry js k a  p ro śb a  
w y p o w ie d z ia n a  Jes t do  n a jw s p a 
n ia lsze j s tw o rz y c ie lk i ży c ia  — 

M aik i. I d o p ie ro  te ra z , n a  k o ń c u  
d ra m a tu , w  ch w ili śm ie rc i O sw al
d a  p o w in n o  by ć  n a  scen ie  co raz  
Jaśn ie j, o ś lep ia ją c o  Jasno . D op ie 

ro  w p e łn y m  s ło ń cu  z n ik a ją  u p io 
ry  p rzesz ło ści.

N a  sce n ie  M ałe j S a li T e a tru  N o-

n leczn e  je s t  p o d aw an ie  b u te lk i 
s za m p a n a ?  J a  w iem , że Jeżeli je s t  
lu s tro  na  scen ie , to  trz e b a  ch o 
ciaż  ra z  się w n im  p rz e jrz eć . Ale 
jeże li w te k śc ie  je s t  sza m p a n , to 
czy n a  sce n ie  też  być  m u s i?  Ż ąd a  
go pan i A lw ing, by , ja k  to  się  
m ów i, lep ie j się Jej ro z m a w ia ło  z 
sy n em . S zam p an  w nosi R eg ina. 
O sw ald  z ab ie ra  s ię  do  o tw ie ra n ia . 
Z d z ie ra  src L c rk o , b y śm y  u w ie rz y 
li, że t ru n e k  je s t  a u te n ty c z n y  (tu  
d y re k to rz y  k o n k u re n c y jn y c h  te 
a tró w  p rz e lic za ją , ile  to  będzie 
k o sz to w ać  p rzy  s e tn y m  p rz e d s ta 
w ie n iu ), pow oli u n o si k o re k  — 
k o re k  p y k a  (lek k o  s trz e la ) . P ie rw 
sze rz ęd y , ca łe  i zd ro w e  o d d y c h a 
ją  z u lgą . G d z ieś  po  d ro d ze  z ag u 
b iliśm y  p o w ażn y  ton  ro zm o w y . W 
su m ie  g łu p ia  s p ra w a , d ro b n e  p y k - 
n ięc ie , n a s tró j  p ry s k a , a le  sza m 
p a n  Jes t!

D zieje  O sw ald a  A lw inga  p o ró w 
n u je  s ię  często  z h is to r ią  k ró la  
E d y p a . A n ty czn e  P rzezn ac zen ie  
zo sta ło  z a s tą p io n e  d z ied z iczn ą  
ch o ro b ą  (a ta k ż e  w ad am i s p o 
łeczeń s tw a  1 ... d eszczem ). W i
n y  L a jo sa  — try b e m  ży cia  A l
w in g a  s en io ra . O sw ald , ja k  E dyp, 
d o chodzi d n ia  sw y ch  u ro d z in , o d 
k rę c a  tę  s p ira lę  w y d a rzeń . R óżne 
są  z p ew n o śc ią  to n a c je  ob u  ty c h  
d ra m a tó w . „ E d y p 44 Jes t pe łen  p a 
to su , „ U p io ry 44 tk w ią  k o rz e n ia m i 
w  g ru n c ie  re a liz m u . P o d z ia ł Jest 
p o d rę c zn ik o w o  u p ra s zc z a jąc y . J u ż  
sam  ty tu ł  s y g n a lizu je  b o w iem  
p e w n ą  sy m b o lik ę  (k u  k tó re j  Ib 

sen  zaw sze by! sk ło n n y  1 k tó rą  
trz e b a  p o d k re ś lać  a  n ie z am azy 
w ać.)

U p io ry . Czy są  n im i ty lk o  s ło 
w a  d o ch o d zące  z k u c h n i, gdzie 
O sw ald  f l i r tu je  z R eg iną, Jak  k ie 
d y ś  jeg o  o jc iec  z JeJ m a tk ą ?  Czy 
n ie  m a  czegoś w ięce j?  U p io rn y ch  
zasad , po jęć , w ie rzeń , u p io rn e j 
m o ra ln o śc i, o b łu d y ?  Czy w reszc ie  
lu d z ie  tem u  s łu żący  n ie  s ta ją  się 
o d człow ieczonym l u p io ra m i?

Ł ódzk ie  „ U p io ry 44 o d b y w a ją  się 
w p rz y tu ln e j  s ce n e rii .  Pod sk ó rą  
słów  ro z m a w ia ją c y c h  osób, r z a d 
ko  p u lsu ją  ja k ie ś  nap ię c ia . N ic tu  
z n a s tro ju  u p io rn o śc l. o w sz e m , są  
scen y  żyw e (n ie  o tem p o  chodzi, 
a le  o a u te n ty zm ) np . o s ta tn ia  
ro zm o w a p a s to ra  z E n g s tra n d em , 
ko ń co w y  d ia lo g  O sw ald a  z m a t
k ą , ro z p ły w a ją cy  s ię , n ie s te ty , w 
m a m ro ta n iu  na  w yg o d n y m  fo te lu , 
a le  s ta n o w ią  one zd ec y d o w an ą  
m n ie jszo ść . In n e  g iną  w  s łu c h o 
w isk o w e j g a d an in ie , w ła d n y m  
sa lo n ik u . W su m ie  o b e jrze ć  w arto  
i na leży . M oże n ie  n a leży  ty lk o  
sp o d ziew ać  się  czegoś w ięce j poza 
re s p e k to w a n ą  św ięc ie  w T ea trz e  
N ow ym , p o p ra w n o śc ią . Ani o d ro 
b in ę  in acze j, an i o d ro b in ę  o d 
k ry w czo , to  je s t  ta k , Jak  sobie  
m o żn a , z n a ją c  ten  te a tr ,  w y o b ra 
zić.

S z tu k ę  re ż y se ro w a ł A n d rze j 
P rzy b y lsk i. S cen o g ra fię  o p ra c o 

w a ła  A nna  R achel. O so b y ! p an i 
A lw ing  — H an n a  B ed ry ń sk a , O s
w a ld  A lw ing  — A n d rze j M ay, p a 
s to r  M an d ers  — W ojciech  P i la r 
sk i, s to la rz  E n g s tra n d  — L u d w ik  
B enoit, R eg ina  E n g s tra n d  — Ilo n a  
B a r to s iń sk a . Z a p y ta łe m  się  z n a 

jo m y c h , k tó rz y  n ie  o g ląd a li 
„ U p io ró w ’4 a  z n a ją  te k s t , kogo  z 

a k to ró w  T e a tru  N ow ego o b sad z i
lib y  w ro la ch  b o h a te ró w  Ib se -  

n o w sk ieg o  d ra m a tu , ta k , b y  s z tu 
k ę  p rzy g o to w ać  p rz y  m in im u m  

n a k ła d ó w  (np . c za su ). W 90 p roc . 

obsadz ili ro lo  zgodn ie  z p ro g ra 
m em  w y staw io n e j sz tu k i. S ądzę, 
że d o b rze  św iad czy  to  o w sp a n ia 
ły ch  s k ą d in ą d  a k to ra c h , n a  k tó 
ry c h  n ik t  ślę  n ie  zaw iedzie , go 
rz e j o p o zo sta ły c h  tw ó rc a ch  te j 

sz tu k i.

PIOTR 
SŁOWIKOWSKI

T a k  t ra n sp o r to w a n o  sita  w  
X I X  w ie k u

szk icu  o z iem i b iłg o ra jsk ie j 
p isze  o d n o śn ie  czasów  po  ro 
k u  1939. W y n o to w u ję  k ilk a  
in te re su ją c y c h  szczegółów : 
„W  po ło w ie  w rz eśn ia  p rzez  
p o w ia t b iłg o ra jsk i, w  k ie 
ru n k u  n a  L w ów  cofały  się  
d w ie  a rm ie  w o jsk a  po lsk iego .
—  „ K rak ó w "  pod gen . b ryg . 
A n to n im  S zy lin g iem  i „L u 
b lin "  pod  gen. dyw . T a 
d eu szem  P isk o rą . O bie  a r 
m ie  w  d n iac h  17—20 w rz eś
n ia  1939 ro k u  stoczyły  p ie rw 
szą  b itw ę  pod T o m aszow em  
L u b e lsk im , a w  d n iach  22— 
—27 w rz e śn ia  w o jsk a  F ro n tu  
P ó łn o cn eg o , dow odzonego  
p rzez  gen. b ryg . S te fa n a  
D ą b -B ie rn a ck ie g o  stoczyły  
d ru g ą  b itw ę  pod T o m aszo 
w em  L u b elsk im . R ów nież n a  
te re n ie  pow . b iłg o ra jsk ieg o  
w  jeg o  p ó łn o cn o -zach o d n ie j

części w a lcz y ły  o d d z ia ły  W P  
z g ru p y  o p e ra c y jn e j p u łk o w 
n ik a  dypl. T ad e u sz a  Z ie le 
n iew sk ieg o . W d n ia c h  13— 
— 18 w rz e śn ia  1939 ro k u  
w z d łu ż  t r a k tu  K rz eszó w -B ił-  
g o ra j toczy ła  w a lk i 23 D P 
p u łk . d yp l. W ła d y s ław a  P o 
w ie rza . Do n a jc ięż szy ch  b o 
jó w  doszło  w  P uszczy  S o l
sk ie j. W nocy z 15 n a  18 
w rz e śn ia  toczy ł się  bó j 
w zd łu ż  szosy B iłg o ra j- J a ro -  
s ław  — z N iem cam i w a lczy ła  
K ra k o w sk a  B ry g a d a  K a w a 
le r ii  gen. b ry g . Z y g m u n ta  
P iaseck ieg o . T egoż sam ego  
d n ia  ro zg o rza ła  b itw a  o  B ił
g o ra j, b ro n io n y  p rzez  11 pp  
dow odzony  p rzez  p u łk . dyp l. 
H e n ry k a  G o rg o n ia  1 73 p p  
pod d o w ó d z tw em  p u łk . P io 
t r a  S o s ia lu k a . W d n iac h  17— 
— 18 w rz e śn ia  toczy ła  w a lk i 
z n iep rz y ja c ie lem  g ru p a  ope
ra c y jn a  „S an d o m ie rz"  p u łk . 
A n to n ieg o  S ik o rsk ieg o , w  re 
jo n ie  T ere sz p o l-Z w ie rz y n iec . 
D n ia  30 w rz eśn ia  o d d z ia ły  
p o lsk ie  d o w o d zo n e  p rzez  
p u łk . W ac ła w a  P ło n k ę  o to 
czyły w e w si D zw ola  n ie 
m ieck i d y w iz jo n  p -p a n c e rn y  
1 ro zb iły  go doszczę tn ie . 
W reszc ie  8 p a ź d z ie rn ik a  ju ż  
po k a p itu la c ji ,  o d d z ia ł k a w a 
le rii g ru p y  „K o w el"  d o w o 
dzo n ej p rzez  p u łk . L eo n a  
K oca w  d e sp e ra c k im  s z tu r 
m ie  z a a ta k o w a ł B iłg o ra j."

R o zm aw iam  ?. ludźm i. C o

ra z  p o w ra c a ją  d z ie je  Z am o j- 
szczyzny, d z ie je  ziem i i lu 
dzi. P o w ia t  b iłg o ra jsk i w ch o 
dz ił w  sk ład  Z am ojszczyzny . 
Z iem ia  n a s ią k ła  tu  k rw ią . 
H is to r ia  m arty ro lo g ii n a sz e 
go n a ro d u  m a  tu  z a p isa n ą  
je d n ą  z n a jtrag ic zn ie jszy c h  
sw oich  k a r t.

O d Z am ojszczyzny  bo w iem  
rozpoczęli N iem cy re a liz a c ję  
G e n e ra ln eg o  P la n u  W schod
n iego  R e ic h s f iih re ra  SS, k tó 
reg o  celem  było  b io log iczne 
w y n iszczen ie  S ło w ian , a 
w śró d  nich  w  p ie rw szy m  rz ę 
dzie  P o la k ó w . W  Z am o j- 
szczyźnie  zas to so w ali N iem 
cy cały  w a c h la rz  d o stęp n y ch  
im  ś ro d k ó w  u n ic e s tw ia n ia . I 
w ła śn ie  p o w ia t b iłg o ra jsk i w 
te j  tra g ic z n e j s ta ty s ty c e  
zb ro d n i, p o p e łn io n e j p rzez  
N iem ców  w y su w a  się  n a  je d 
no z p ie rw szy c h  m ie jsc  w  
sk a li k ra ju .

W  czasach  o k u p a c ji w  p o 
w iec ie  b iłg o ra jsk im  by ło  165 
m ie jscow ośc i. N iem cy  p rz e 
p ro w a d z ili 65 p acy fik ac ji, 42 
eg zek u cje  m asow e, 21 razy  
z a b ie ra li  ca łe  g ru p y  z a k ła d 
ników ...

W to rek

W b iłg o ra jsk im  is tn ia ł 
s iln y  ru c h  p a r ty z a n c k i:  AK, 
BCh, o raz  G w a rd ia  i A rm ia  
L u d o w a. W 1973 ro k u  tam te  
czasy, to  o d leg łe  w sp o m n ie 
nia. O d leg łe  lecz w ciąż  po 
w ra c a ją c e  ja k  w a h ad ło  zeg a
ra . N iem al k a żd a  ro zm o w a z 
tym i, co tu  w ted y  m ieszkali 
w  k o ń cu  zah acza  o tam te , 
d a w n o  z d aw a ło b y  się  m in io 
ne sp ra w y  1 zd arz en ia . P a 

d a ją  p se u d o n im y  dow ó d có w : 
„S ło m a ’*, „S u lin a " , „ K a lin a" , 
„O rsza" , „S o sna", „Tom*’...

W alczy ły  tu  ró w n ie ż  od 
d z ia ły  p a r ty z a n tk i  ra d z ie c 
k ie j, z g ru p o w an e  pod  do 
w ó d z tw em  p p łk . N. P ro k o - 
p iu k a ...

T rzy n a śc ie  m iesięcy  od 27 
lis to p a d a  1942 do 30 g ru d n ia  
1943 toczy ły  się  w a lk i n azy 
w a n e  dz iś P o w s ta n ie m  Z a 
m o jsk im .

Ś ro d a

C iąg le  w  B iłg o ra ju . W łóczę 
się  po  okolicy . C zy tam  C a
m u sa : „I o f ia ro w a łem  m o je  
se rce  z iem i p o w ażn e j i c ie r
p iące j, i w  św ię te j nocy sk ła 
d a łem  o b ie tn icę , że  b ęd ę  ją  
ko ch ał w ie rn ie , bez  lęku , n ie  
o d rz u ca ją c  n ic  z c ię ża ru  je j 
nieszczęść  i n ie  g a rd zą c  ż ad 
n ą  z je j  zag ad ek . T ak  o to  
zw iąz a łe m  się  z  n ią  w ęzłem  
śm ie r te ln y m ” . I lu  lu d zi te j 
ziem i m og łoby  ta k  w ła śn ie  
pow iedzieć , bez c ien ia  pychy .

N iem cy , d ążąc  do  oczysz
czen ia  zap lecza  f ro n tu  
w sch o d n ieg o  z o d dzia łów  
p a rty z a n c k ic h , p rz e p ro w a d z i
li w  cze rw cu  1944 ro k u  na  
te re n ie  p o w ia tu  d w ie  o p e ra 
cje  w o jsk o w e, o k re ś lo n e  
k ry p to n im a m i „ S tu rm w in d  
I“, „ S tu rm w in d  II" , w y d ? ie- 
la ją c  do  ich  p rz ep ro w a d z en ia  
30.000 żo łn ie rzy  fro n to w y ch  
i p o lic ji. W o k rą że n ie  d o s ta 
ło się  z g ru p o w an ie  p o w s ta ń 
ców  ra d z iec k ich  p łk . P ro k o -

p iu k a  1 b ry g a d a  G L  k p t.
B o rkow sk iego . N ajcięższy  bój 
p a r ty z a n c i obu  zg ru p o w ań  
stoczy li n a  P o ry to w y m  
W zgórzu. P rz e ła m a li  o k rą ż e 
n ie  i p rzesz li dó P uszczy  S o l
sk ie j. O p e ra c ja  „ S tu rm w in d  
11“ o b ję ła  w sc h o d n ią  część 
b iłg o ra jsk ieg o . W  o k rą ż e 
n ia c h  — o d d z ia ły  A K  i BC h 
pod  d o w ó d z tw em  m a jo ra  E d 
w a rd a  M a rk ie w ic z a  ps. „ K a 
lin a "  o raz  p o n o w n ie  z g ru 
p o w a n ie  p a r ty z a n tó w  r a 
d z ieck ich  P ro k o p iu k a  i b ry 
g a d a  G L  B ork o w sk ieg o . O d 
d zia ły  p a r ty z a n tó w  w yszły  z 
o k rążen ia . N a jw ięk sze  s t r a ty  
po n io sły  o d d z ia ły  A K  i BCh 
m a jo ra  „K alin y " , k tó re  s to 
czyły k rw a w ą  b itw ę  pod  S o 
po tem ...

C zw a rte k

W k ażd y m  w ięk szy m  m ia 
steczk u  m u zeu m  re g io n a ln e . 
Is tn y  ru n  na  te  m uzea. Do
b rze . Z aw sze  coś się  ta m  
u c h ro n i od zap o m n ien ia . 
J e d n i n iszczą, in n i ch ro n ią . 
T a k  b y ło  i ta k  je s t. M oże 
p rz y jd ą  czasy, że n ie  będzie  
się  niszczyć...

B iłg o ra jsk ie  — g leb a  u b o 
ga, za  to w k o ło  lasy. S tąd  
zap e w n e  ro z k w it od w ieków  
zaw o d ó w  tak ic h  ja k  s i ta r -  
stw o , łu b ia rs tw o . N a js ta rs z y  
zach o w an y  d o k u m e n t w  ty ch  
sp ra w a c h  z ro k u  1720 głosi,

iż K o n s ta n c ja  M a ria  Szczu
czy n a  z P o to k a , s ta ro śc in a  
w ą w o ln ic k a  i w ła śc ic ie lk a  
B iłg o ra ja , n a d a ła  sp ec ja ln e  
p rz y w ile je  b iłg o ra jsk ie m u  
cechow i s ita rsk ie m u , k tó ry  
z re sz tą  is tn ia ł  ju ż  o w iele  
w cześn ie j. B iłg o ra jsk ie  m u 
zeum  s ita rz y  i łu b ia rzy . Z 
c iek aw o śc ią  to  og ląd am , bo 
n ie  w ie d z ia łe m  d o tąd  ja k  się 
s i ta  robi.

P ią te k

W  L u b lin ie . P e łn o  z a g ra 
n iczn y ch . S z n u ry  sam o ch o 
dów , d łu g o w ło sy ch  S zw edów  
i A n g lik ó w . B lad e  to  i c h u 
de. D ziew czyny  p rzy sad z is te
o b e czk o w a ty ch  nogach. J e d 

n a k  nasze  d z iew czy n y  n a j
ład n ie jsze !!!

P rz e g lą d a m  szk ico w n ik  — 
p u sty . N ic  n ie  ry so w ałem . 
Z ap isk i ch ao ty czn e , al» ie d 
n a k  coś z n ich  p rzec ież  w y 
n ik a . C iąg le  w y d a je  m i się, 
że m ało  zn am  sw o ją  ziem ię. 
Z a  m ało  po  n ie j jeżdżę , ch o 
dzę. A  czyż m o żn a  żyć, n ie  
z n a ją c  sw o je j ziem i, sw ego 
k r a ju  ty m  b a rd z ie j, że zm ie 
n ia  się  on  z d n ia  n a  d z ień  i 
że ta k  w ie le  odchodzi n a  
zaw sze...

ANDRZEJ GRUN



D o S w ie rc zy ń sk ic h  zach o d z iłem  w ieczo ram i po są s ied z 
k u . Od la t. P rzy zw y cza iłem  się  do tego ja k  do p a len ia  
p a p ie ro só w . W ięcej, s ta ło  sie  to  d la  m n ie  jak b y  ry tu a łem . 
C od z ien n ie  po  pow rocie  z fa b ry k i m y łem  się s ta ra n n ie , 
z m ie n ia łe m  k o szu lę  i w alczy  łe tn  p rzez  p a rę  m in u t ze sw y 
m i n ies fo rn y m i w łosam i, by się  ja k o  tak o  u łożyły . Co d r u 
gi dzień  g o liłem  się odz ied ziczo n a  po o jcu  b rz y tw a . Może 
g d y b y  n ie  p e rsp e k ty w a  w izy ty  u S w ie rc zy ń sk ic h  n ie do 
k o n y w a łb y m  ty ch  zab ieg ó w  to a le to w y c h  z ta k ą  s t a r a n 
n o śc ią?

P o te m  s iad a łem  do s to łu , p o g a d a łem  z m a tk ą  o tym  
i o ow ym , a le  m y ślam i b y łem  ju ż  u n ich , u S w ie rc zy ń 
sk ich . R az p>o raz  sp o g lą d a łem  na zeg arek , k tó reg o  w sk a 
zów ki z w a ln ia ły  w y ra ź n ie  o  te j porze d n ia  sw ój bieg. Nie 
m og łem  p rzec ież  n a rz u c a ć  się lu d z io m  p rzed  siódm ą. Ju ż  
w  d rz w iac h  w y jśc io w y ch  s łu c h a łem  sa k ra m e n ta ln e g o  m a t
czy n eg o : • A n ie  zas ied ż  się zb y t długo! P rzec ież  w s ta -  
jesz  o  szó ste j. — To tak że  n a leża ło  do n iezm ien n eg o  ry -  
tu a łu  i d aw ało  m iłe  poczucie  p rz e k ra c z a n ia  s ra n ie  tej 
z w y k łe j co d zienności, na k tó ra  sk ład a  się p ra ca , jed zen ie  
i sp an ie . Od p ro g u  S w ie rc zy ń sk ic h  w s tę p o w a łem  w  inny  
w y m ia r , sam  ja k b y  z m ie n ia ją c  skórę .

W chodziło  się  p rzez  d łu g a  i c iem n ą  sio n k ę , racze j k o 
r y ta rz y k ,  k tó ry  sp e łn ia ł  tak ż e  ro lę  sk ła d z ik u  ró żn y ch  zbę
d n y ch  sp rz ę tó w  i ru p iec i. J a k  mi d o p isa ło  szczęście, to  
sp o ty k a łe m  się  w sionce z m o ja  ró w ie śn ica  S te ń k a . Z d e
rz a liśm y  się  ze sobą n iby  to p rz y p ad k iem . D ziew czyna  
p ro b o w a ła  m i się  w y ry w ać  a le  n ie b a rd zo , a ja  trzy m ałe m  
ją  m ocno w  uśc isku . C a ło w aliśm y  sie  aż  do u tra ty  tch u . 
P o z w a la ła  m i też  d o ty k ać  sw o ich  ję d rn y c h  p ie rs i. P o  do
m u n ie  n o siła  s ta n ik a .

O d sk a k iw a liśm y  od sieb ie , gdy n ad ch o d z ił k to ś  z do 
m o w n ik ó w . A jeśli n ik t  n am  n ie  p rzeszk o d z ił, to i ta k  
po c h w ili w y p u szcza łem  ją  z ra m io n  i w ch o d ziłem  do m ie 
sz k a n ia , a  S te ń k a  z o s taw a ła  jeszcze ch w ilę , by d o p ro w a 
dzić do  p o rz ą d k u  w łosy. P rz e z  re sz tę  w ieczo ru  n ie zb liża 
liśm y  się do siebie, ptraw ie n ie  z w ra c a liśm y  n a  sieb ie  
u w ag i.

C hcę  tu^ od razu  w y ja śn ić . L u b iłe m  te u k ra d k o w e  p iesz 
czo ty  ze S te ń k ą , a le  n ie  d la  n ie j p rzy ch o d z iłem  do S w ie r
czy ń sk ich . W k ażd y m  b ąd ź  ra z ie  do m o m en tu , w  k tó ry m  
p o s ta n o w iliśm y  się ze S te ń k ą  p o b rać , nie p rz y w iąz y w a łe m  
w ię k sz e j w ag i do ty ch  p o c a łu n k ó w . Były one  — ja k b y  to 
p o w ied zieć?  — je d n ą  z w ie lu  a t r a k c j i  zw iązan y ch  ze sp ę 
d zen iem  czasu  u  S w ie rc zy ń sk ic h .

O b a j b ra c ia  S te ń k i  — R o b e rt  I Z dzich  — b y li m oim i 
n a jle p szy m i k u m p la m i. S ta n o w ili  p a rę  w y ją tk o w o  sk o n - 
tra s to w a n ą  i d la te g o  św ie tn ie  się u z u p e łn ia li. W za leż 
ności od a k tu a ln e g o  n a s tro ju ,  ra z  p rz e d k ła d a łe m  to w a rz y 
s tw o  jed n eg o , a k ied y  in d z ie j d ru g ieg o .

R o b e r t  b y ł p a rę  l a t  s ta rsz y  ode  m nie . Jeszcześm y  się 
b a w ili ze S te ń k ą  w  p iask o w n icy , k ied y  on .już ch ad za ł 
n a  ra n d k i z d z iew czy n am i i śc isk a ł je w ieczo ram i na ła w 
k a ch  w  p o b lisk im  p a rk u . W iem , bo czasem  p o d g ląd a łem  
go, s łu c h a ją c  p isk u  i śm iech u  d z iew czą t, od k tó reg o  aż 
m ró w k i chodziły  po g rzb iecie . W ty m  czasie  R o b e rt by ł d la  
minie u o so b ien iem  w sze lk ich  z a le t m ęsk ich  i w  ogóle id e 
a łem .

G dy d o ro słem , w y z b y łem  s ię  ch ło p ię cy c h  k o m p le k só w  
w  s to su n k u  do R o b e rta . On z re sz tą  n ig d y  n ie  z ad z ie ra ł 
nosa . S p o r t  i d z iew czy n y , to  b y ły  diwa tem a ty , k tó re  z 
n im  m ogłem  o m aw ia ć  bez ko ń ca. S y tu a c ja  zm ien iła  sie 
n ieco, gdy R o b e rt ożen ił się z  J o lk a  i  w p ro w ad z ił ia  do 
d o m u  rodziców .

Na tle  w eso łego , n ieco  ru b a sz n e g o  R o b e rta  Z dzich  p rz e d 
s ta w ia ł  się  n iep o zo rn ie . B ył m ało m ó w n y  sk u p io n y  w e w n ę 
trzn ie . L u b ił  m a js te rk o w a n ie  i n ig d y  n ie  s ied z ia ł b ezczy n 
n ie. jf ie c o  młodiszy ode m n ie  zaw sze  o k a z y w a ł m i sy m p a 
tię , a le  czyn ił to d y sk re tn ie , n ie  n a rz u c a ją c  się  n ig d y . N ie 
o d ezw a ł s ię  do minie, p ó k i ja  go n ie  z ag ad n ą łem . N ie  w łą 
czał też  się do m oich  ro zm ó w  z R o b e rtem . G dy  m ia łem  
p rz y k ro śc i w  p racy , lu b  ja k ie ś  in n e  p o w o d y  do z d e n e rw o 
w a n ia , o b co w an ie  ze Z d zich em  d z ia ła ło  na  m n ie  ko jąco .

P o ra  p rz e jść  do c h a ra k te ry s ty k i  g ło w y  ro d z in y . M ichał 
S w ie rc zy ń sk i by l m a js tre m  w  fa b ry c e  c h em iczn ej. P ra c u je  
w  in n e j b ra n ż y  i m ało  się  w y z n a je  n a  chem ii. D la tego  
m oże n ie  p o tra f ię  d o b rze  w yłożyć, sk ąd  b ra ła  s ie  s ław a  
m a js t ra  S w ie rczy ń sk ieg o . P o d o b n o  je d n a k  d y re k to rz y  i 
in ży n ie ro w ie  n ie  p o d e jm o w ali ż ad n e j w a żn e j d ecyzji bez 
u p rz ed n ieg o  u p e w n ie n ia  sie , co o ty m  sądzi s ta ry  S w ie r-  
ozyński. K ie d y ś  to  go n a w e t w y b ra n o  d e le g a te m  na  k o n 
g re s  zw iązk ó w  zaw o d o w y ch  w  W arszaw ie . O d p ro w ad z a 
liśm y  go w szyscy  z d u m ą  n a  d w o rzec , gdzie g ra ła  o r 
k ie s tra  w o jsk o w a , a  p ięk n e  d z iew czę ta  p o d aw ały  S w ie r-  
czy ń sk iem u  k w ia ty . S ta ry  ż ad n e j n ie  p rz ep u śc ił, w y c a ło 
w a ł z d u b e ltó w k i, aż  sie  b ied aczk i z a ru m ie n iły . Mruiginął 
p rzy  ty m  w eso ło  do żony i p o w ied zia ł: — T ru d n o , M ał- 
gośka , ja k  d e le g a t to  d e leg a t:

N ie  m uszę  d o d a w ać , że i w e w ła sn y m  d o m u  a u to ry te t  
m ia ł w ie lk i. S w o im  jo w ia ln y m  sposobem  b y c ia  w y p e łn ia ł 
śc ian y  sw ego  m ie sz k an ia , n a rz u c a ł ton c a łe j ro d z in ie . 
W szyscy  czw o ro  — S te ń k a , R o b e rt, Z dzich  i ja  — p rz e 
p a d a liśm y  za n im . M oże w ła śn ie  g łó w n ie  ze w zg lęd u  na 
n iego  ta k  lu b iłe m  sw o je  codzienne  w izy ty  u  S w ie rc z y ń 
sk ich ?

M nie  t ra k to w a ł na  ró w n i z  w ła sn y m i dziećm i. T ru d n o  
się  dziw ić . W yro słem  n a  jego  oczach  z m ałego  sz k rab a  
na do ro d n eg o  — jak  m ów ią  — ch ło p ak a . P rz y ja ź n ił  sie 
z m oim  o jcem  i by ł je d n y m  z ty ch , co n ieśli jego tru m n ę  
z k a p lic y  c m e n ta rn e j na  m ie jsce  w iecznego  sp oczynku . 
R o b e rt te ż  by ł do tego dopuszczony , m y ze Z d zich em  b y 
liśm y  w te d y  jeszcze za sm a rk ac i. M inęły  la ta , o b ra z  o jca  
ro z o s trz y ł m i się  w  pam ięc i i w ła śc iw ie  ty lk o  s ta ry  S w ie r
czy ń sk i ra z  po  ra z  m i go p rz y p o m in a ł. Ż ad n e j o k az ji niie 
p rz ep u śc ił, by m ego s ta re g o  n ie  p o w sp o m in a ć  z u z n an iem  
i szacu n k iem . C h y b a  k ażd em u  m iło s łu ch ać , iak  k to  do
b rze  m ów i o  jegio rodz icach . W ięc lu b iłe m  w u jk a  M ich ała  
jeszcze b a rd z ie j  i w  jak im ś  s to p n iu  u to żsam ia łem  go ze 
sw o im  o jcem .

K to ś  m óg łby  sądzić , że życie u  S w ie rczy ń sM ch  p ły n ę ło  
id y lliczn ie  To n ie  by ło  tak . Z R o b e rte m , n im  się o żen ił 
sp o ro  b y ło  k ło p o tó w , bo się zab aw ić  i w yp ić  lu b ił. C zę
sto  nad ' m ia rę . N ie b ęd ę  już w sp o m in ać  h is to r ii  s k ro b a n 
k i k tó ra  p rz y sp o rzy ła  S w ie rc zy ń sk im  m n ó stw o  p rzy k ro śc i. 
P o te m  było  h u czn e  w e se lisk o , a le  w y b ra n k a  R o b e rta , J o 
la , n ie  p rz y p a d ła  s ta ry m  do g u stu . A le co m ieli rob ić?
Z R o b e rtem , ja k  się  u p a r ł,  n ic  w sk ó rać  n ie  m ogłeś, an i 
g n iew em  an i po dobrooi. Jo la  o k aza ła  się d z iew czy n ą  
s w a r liw ą  i n ie p o rz ą d n ą , co m u sia ło  odbić  się  na  a tm o 
s fe rze  dom u.

J u ż  o p o w ie d z ia łe m  o S w ie rc zy ń sk ic h , a n ic  jeszcze
o c io tce  M ałgosi. To n ie  p rz y p a d e k . Po p ro s tu  b y ła  to 
oso b a  tak  c ich a  i sp o k o jn a , że led w ie  d o s trz e g a ln a ^  Ż yła 
c a łk o w ic ie  w  c ie n iu  sw ego  m ęża, m a ją c  go za id e a ł i w y 
ro czn ię . T rzeb a  by ło  u w ażn ie  je j  sie  p rz y g lą d ać , by  do 
s trz e c , że m y śli i czu je  tak że  na  w ła sn y  ra c h u n e k .

No, w ięc p rz e d s ta w iłe m  dom  S w ie rc zy ń sk ic h  ja k  u m ia 
łem . P a ra  p rz y s tą p ić -  do op isu  w y d a rz e ń , k tó re  zaczęły

s ię  u b ieg łego  ro k u , ta k  n a  w iosnę . M uisiała b y ć  w io sn a , bo 
p a m ię ta m , że za o k n am i k w itły  jab ło n ie , a m a tk a  z ap a 
k o w a ła  m i ju ż  w a to w a n ą  kurtikę  w n a f ta lin ę  i w y n io sła  
n a  s try c h . T ak ieg o  w ła śn ie  nasy co n eg o  w on ią  k w ia tó w  
w ieczo ru  zaszed łem  ja k  zw y k le  do S w ie rc zy ń sk ic h . Na 
pozór w szy stk o  było jak  zw y k le , a le  zb y t d o b rze  zn a łem  
ten  dom , by n ie  odczuć, że coś się od n o rm y  o d chy liło . 
W u jek  M ichał s ta ł  w o k n ie  o b rócony  p lecam i do p o k o ju  
i sp o g lą d a ł p rzed  siebie. N ic by w ty m  nie by ło  d z iw n e 
go, gdyby  w  pozycji te j p o zo sta ł m in u tę , dw ie , no, d z ie 
sięć m in u t. A le on n ie  o d w ró c ił sie  p rzez  cały  w ieczór. 
N ie o d p o w ied zia ł na  m oje  p o w itan ie , n ie  sły sza łem  ' też, 
by  się w ogóle do kogoś o d ezw ał. To by ło  n iezw y cza jn e , 
n ie  w jego sty lu .

P o m y śla łe m  je d n a k , że i w u je k  M ich ał m a p ra w o  raz
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n a  d w a d z ie śc ia  la t  b y ć  ni» w  sosie, z ap y ta łe m  iwflfcc p ó ł
g łosem  Zdizicha, czy n ie  z ag ra łb y  p a r ty jk i  w a rcab ó w . W ła
śnie! Z ap y ta łe m  p ó łg łosem . B yło coś w  a tm o sfe rze  w ie 
czo ru  tak ieg o , co z m u sza ło  do z ach o w an ia  ciszy. W  grze  
b y łem  ro z ta rg n io n y , p o p e łn ia łe m  szko lne  b łęd y , a  1 Zdziich 
w y d a w a ł się  n ie /sk o n cen tro w an y , n ie  p o tra f i ł  m oich  po
m y łe k  w y k o rzy stać . N ie m og łem  się o p an o w ać , by  raz  po 
ra z  n ie  sp o jrzeć  w  k ie ru n k u  okina, na  k tó reg o  tle  tk w iły  
n ie ru c h o m o  p lecy  sta reg o .

T ego  w ieczo ru  n ie  d o w ie d z ia łe m  się w  czym  rzecz. N ik t 
m i tego n ie  w y ja śn ił, a  ja  d y sk re tn ie  n ie ro zp y ty w ałem . 
M oże n ie  p rz y k ła d a łe m  do sy tu a c ji o d p o w ied n ie j w agi, 
a le  ch y b a  n ie  bo. C zu łem , że coś się m u sia ło  zd arzy ć , ale  
w y c h o w a n o  m n ie  w  ta k im  d u ch u , b y  zb y t w ie le  n ie  p y tać .

M oże się  to w y d ać  k o m u ś n ie p ra w d o p o d o b n e , a le  idąc  
do  S w ie rc zy ń sk ic h  n as tęp n e g o  d n ia , m ia łem  p rz e św ia d 
czen ie , że ta m  coś p ę k ło  i że n ig d y  n ie  będzie  ju ż  ta k  
ja k  d a w n ie j. G dy w szed łem , je d n o  sp o jrz en ie  p o tw ie rd z i
ło  m o je  p rzeczu c ie . W u jek  M ich a ł s ta ł w  okn ie  ja k  w czo
ra j.  N ie z a re ag o w a ł n a  m o je  w e jśc ie , an i n a  o d ezw an ia  
c io tk i M ałgosi, k tó ra  s ta ra ła  się Jakby  w y p e łn ić  lu k ę  w y 
tw o rz o n ą  p rzez  d z iw aczn e  z ach o w an ie  sie  m ęża.

N ie  w y trz y m a łe m  1 szep n ą łem  do R o b e rta , Wtóry się 
a k u r a t  n a p a to cz y ł: — O n cały  d z ień  tak ?  — Bobeirt 
w z ru sz y ł ra m io n a m i ja k b y  ze z n ie c ie rp liw ie n ie m  i o d p o 
w ie d z ia ł: — C ały  czas ta m  tk w i. Od w czo ra j, T y le  że się 
p a rę  godzin  p rzesp a ł.

C io tk a  M ałgosia  p o d su n ę ła  w ła śn ie  s ta re m u  ta le rz  z 
ch leb em  ob łożonym  k ra k o w sk a  k ie łb a są , a le  S w ie rczy ń sk i 
an i d rg n ą ł. P o z o sta w iła  w ięc  jed zen ie  n a  p a ra p e c ie  okna  
i p o w ied zia ła  g łośno: — No, p rzec ież  się  nie zagłodzisz! 
Z jed z  coś. — T y m  ra ze m  o d w aży łem  sie zw rócić  w p ro s t 
do c io tk i: — Co z w u jk ie m ?  Ozy m oże ch o ry ?  — C io tka , 
ta k  z w y k le  łag o d n a , m ac h n ę ła  ręiką 1 z aw o ła ła  g n iew n ie :

— J a k i  ta m  ch o ry ! Z g łu p ia ł n a  s ta re  la ta  i ty le ! Z aw szs 
m ia ł w ięce j se rca  dla sw o je j fa b ry k i niż d la  m nie  i d la  
w ła sn y c h  dzieci. W ied zia łam , że m u tam  w  p ra cy  p rę 
d ze j czy później z łem  za do b ro  o d p łacą . No i m asz!

—  S ta ło  się  co? — d o p y ty w a łe m  d a le j  zd ecy d o w an y  już' 
w y św ie tlić  sp ra w ę  do k o ń ca . — A no s ta ło  się! J a k a ś  tam , 
ja k  on m ów i, a w a r ia . W ysadziło  d ro g ie  a p a ra ty  z a g ra 
n iczne. K to ś n ie  d o p a trz y ł, a jem u  p rz y p isa li c a ła  w inę . 
A jak że! S ąd  n ad  n im  o d p ra w ili. W szystko  co d o tąd  
ch w alili  na  złe w yszło . Z rob ili z niego szk o d n ik a , p ra w ie  
sa b o taż y stę . — C iociu! — z aw o ła łe m  — T ak  tego n ie  
m o żn a  zo staw ić . W uj m usi się  b ro n ić . — B a! B ro n ić  sie
— w e s tc h n ę ła  S w ie rc z y ń sk a  — Ju ż  za późno. U su n ę li go 
z p ra cy , a  on  z ap iek ł się  w  sobie. W idzisz, że się  n ie  
ru sz a  i n ie g ad a . S te rczy  ja k  ten  k o łek  w  p łocie  i a n i 
sp o jrz y  za  sieb ie . M oglibyśm y się tu  n a w e t pozab ijać .

I ta k  zaczę ła  się  dziiwna ch o ro b a  w u jk a  M ichała. P łv -  
n ę ły  ty g o d n ie , a  w  z ac h o w a n iu  jego n ie by ło  z m ian y . 
P oza  sn em  całe  d n ie  sp ę d z a ł w  okn ie , n ie  in te re s u ją c  
s ię  życiem , k tó re  toczy ło  się  p rzec ież  za jego p lecam i. 
Z p o c zą tk u  sz u k a n o  ja k ie jś  rad y . C io tk a  M ałgosia  sp ro 
w a d z iła  n a w e t le k a rz a  z re jo n u , a le  bo to s ta ry  d a ł się 
zb ad ać! D o k to r w y s łu c h a ł ty lk o  c io tk ę  i k iw a ł głow ą. 
N a zw ał tę  ch orobę. Z ara z ! J a k  to  on  p o w ie d z ia ł?  A h a! 
P sy ch o za  re a k ty w n a . P ro p o n o w a ł sz p ita l, a le  c io tk a  nie 
ch c ia ła  o ty m  słyszeć. — N ie d a m  go n a  ponievvtierkę! 
P rz e c ież  n ik o m u  n ie  z aw ad za . N iech  sob ie  s to i, c h u d z ia - 
czek , ja k  m u  z ty m  dobrze!

T a k  w ięc d o m o w n icy  pogodzili się  z sy tu a c ja . P r z e s ta i  
li z w ra c a ć  się  w p ro s t do s ta reg o . C io tk a  p o d su w a ła  m u 
w  m ilczen iu  jed z en ie  i w ięce j sie  n im  n ie  in te re so w a ła . 
W e minie n a to m ia s t  w z b ie ra ł p ro te s t.

P a m ię ta m , ja k  k tó reg o ś  w ieczo ru  n ie z a s ta łe m  w  dom u 
c io tk i, R o b e rta  i Z d zicha . P o je ch a li z w izy ta  do  s io s try  
c io tk i w  d ru g i k o n iec  m ia s ta . S te ń k a  zo sta ła , gdyż p ra w 
d o p o d o b n ie  n ie  b a rd zo  b y ło  w iad o m o , czy s ta re g o  z o s ta 
w ić  w  o tw a r ty m  m ie sz k an iu , czy też  go zam k n ąć . W iec 
ja k  p rz y sze d łem , to u s ia d łe m  na  p lu sz o w e j k a n ap ie , a 
S te ń k a  n a ty c h m ia s t  u sa d o w iła  m i się  na k o lan a ch , T ego 
jeszcze  m ięd zy  n am i n ie  było . Z re sz tą  k rę p o w a ła  m nie  
o b ecn o ść  w u jk a  M ich ała . W sk aza łem  go o czym a S teń ce , 
a le  ta  n a c h y liła  sie  ty lk o  i zaczęła  m n ie  ca ło w ać . W  ogó
le  z ac h o w y w a ła  się  tak , jak b y śm y  by li sam i w  p o ko ju . 
J a  b y łem  w ciąż  b ie rn y , ja k  sp a ra liżo w an y . W  p ew n e j 
ch w ili u ję ła  m o ją  rę k ę  i p o w io d ła  n ią  c o  sw o im  g ła d k im  
udzie...

T ru d n o  op isać , ja k  b y łem  ty m  z ażen o w an y . S p o g lą d a łe m  
u k ra d k ie m  w  s tro n ę  p lecó w  sta reg o . A ni d rg n ę ły . A p rz e 
cież m u s ia ł w ied zieć , co się  d z ie je . N ie w y trz y m a łe m  1 
o d e zw a łem  się  g łośno: — W u jk u  M ichale! P ro szę  n ie  m y 
śleć, że ja... że m y... — W ciąż m ia łem  n a d z ie je , że sie 
w reszc ie  o d ezw ie , a le  on m ilcza ł. W ięc s trz e liłe m  z n a j 
c ięższego  k a lib ru :  —  W u jk u , ja  się  chcę  ze S te ń k ą  żenić.

M oje uczu c ia  b y ły  złożone. T ro ch ę  zask o czy ła  m n ie  sa-. 
m ego  d e te rm in a c ja , z ja k ą  s ta ra łe m  sie zm usić  s ta reg o  
do re a k c ji .  J e d n o c ze śn ie  czu łem , że p łace  w y so k a  cenę. 
N ie by ło  o d w ro tu . G dzieś w  k ą c ik u  św iad o m o śc i gnieździ* 
ła się  o d ro b in a  żalu , że to Już. W y b ra łem  na całe  życia.
I to  w ła śn ie  S te ń k ę , k tó ra  b y ła  d la  m n ie  ja k  W iele razy  
c z y ta n a  k s ią żk a . N ic m n ie  w  n ie j nie m ogło  zaskoczyć, 
w szy s tk o  b y ło  zn an e  1 zw y cza jn e . Z d ru g ie j s tro n y  ro z 
p ie ra ła  m n ie  d u m a, że o to  zach o w a łem  sie jak  m ężczyzna. 
N ie  po zw o liłem , by  Swietrcizyński źle sob ie  o córce  po* 
m y śla ł. '.>■

W ięc k ie d y  u szczęśliw io n a  S te ń k a  tu li ła  sie do mnie' 
jeszcze  g w a tło w n ie j, ja  o czek iw ałem  w łaśc iw eg o  odzew u 
ze s tro n y  w u ja . O d czek a łem  d łu ższa  ch w ilę , a gdy S w le r-  
czy ń sk i n ie  o d ezw a ł się , p o w tó rzy łem , a le  ju ż  m n ie j p e w 
n y m  g łosem : — C hcę  się żen ić  ze S te ń k a . Czy w u je k  
słyszy?  Gzy w u je k  się  zg ad za?  — A le s ta ry  a n i d rg n ą ł, 
a S te ń k a  prychm ęła  ja k  k o tk a :  — R ó w n ie  d o b rze  m o ż ls i  
p rz e m a w ia ć  do p ieca.

M ia łem  w ie lk i ż a l do SwJerczyńlskiiego, że niie docent! 
(rozm iarów  m ego p o św ięcen ia . A le  n a  ty m  n ie  skończyły  
się  w y d a rz e n ia  teg o  w ieczioru. Jo la  i R o b e rt w ró c ili z w i
zy ty  o g ro m n ie  sk łócen i. P o d o b n o  R o b e rt  z a lec a ł się  do 
ja k ie jś  kuzym eczki. D oszło do sceny  m ałż eń sk ie j, ta k ie j 
ja k  n ig d y  d o tąd . R o b e rt k rz y c z a ł:  — W ynoś m i się  z d o 
m u , ty  dz iw ko! M am  aię p o tąd , o, p o t ad! — D obrze, p ó j
dę — sy cza ła  Jo la  — a  ra c z e j p ó jd z iem y  z tw o im  d ziec
k ie m  w  b rz u ch u . Jeszcze  ci o ty m  n ie  m ów iłam . A  te ra z  
w iesz . I n ie  m y śl, że to dziecko  zobaczysz n a  oczy!

N a  w z m ia n k ę  o  p o czę ty m  dz ieck u  c io tk a  M ałgosia  ry*  
k n ę ła  p łaczem . K rę c iła  sie  b e z ra d n ie  m ięd zy  sy n em  i sy 
no w ą , k tó ra  zaczę ła  p a k o w ać  sw o je  sz m atk i. W p e w n e j 
ch w ili c io tk a  p o d b ieg ła  do S w ie rc zy ń sk ie g o  i z aw o ła ła : — 
C zyś ty  z k a m ie n ia ?  Z ró b  coś! O na nie m oże ta k  odejść!
— A  gdy w u j an i d rg n ą ł, ona, ta k  zaw sze łag o d n a  k o b ie 
ta , po czę ła  sza rp ać  go g w a łto w n ie  i o k ła d a ć  k u ła k a m i 
p o  ty ch  w z g a rd liw y c h  p lecach . A s ta re g o  niiic to n ie  obe
szło. W y obcow ał się c a łk iem  z życia ro d z in y . S ta ł  na  u b o . 
oau 1 n a  sw ó j sposób  p rz eż y w a ł p e w n o  w ła sn e  sp ra w y ,

A  w  o s ta teczn o śc i p ro b lem y  nodainne  u ło ży ły  sie  i be* 
Jegio u d z ia łu . Jo lk a  po  dw óch  ty g o d n ia c h  n ieobecności 
w ró c iła  do R o b e rta  i ch o dziła  po m ie sz k an iu , obnosząc  się  
ze sw o im  z a ry so w u ją c y m  się  za led w ie  b rzu ch em . M y za 
S te ń k ą  tu li l iśm y  się do sieb ie  na  oczach  w szy s tk ic h  jak o  
o f ic ja ln i n a rze cz en i. I w y d a w a ło  się, że n ic  sie  już z w u j
k ie m  M ich ałem  n ie  m oże zm ien ić . M y śle liśm y , że k tó re 
goś diniia zem rze  m u  się w  ty m  o kn ie , a  m y go p o n ie s ie 
m y w  tru m n ie . C io tk a  i dz iew czy n y  p o p łaczą  tro ch ę , 
w sp o m in a ją c , ja k i to  b y ł z n iego  g a la n ty  chłop, n im  si« 
zaiciął w  sobie .

A le  ta k  się  n ie  skończyło . D zięk i p rz y p ad k o w i. W czesną 
Jesien ią  w p a d ł do S w ie rc zy ń sk ic h  J a n  W ielgus, k tó ry  po 
w u jk u  M ich ale  o b ją ł s ta n o w isk o  m a js tra .  G łu p io  m u  m u 
sia ło  być b a rd zo . N a w e t n ie  u s ia d ł n a  zap ro szen ie  c io tk i 
M ałgosi. — Z le  się  s ta ło , że Miichał odszed ł z z a k ła d ó w  —  
p o w ied z ia ł — W szyscy już  to ro zu m iem y . B ez n ieg o  ro -  
b o ta  k u le je . A te ra z  m am y  w ie lk i k ło p o t, p a n i S w ie r
czyńska. W ielk i. — X zaczą ł się  rozw odzić . J a  się na  te j  
ich  a p a ra tu rz e  n ie  znam , w ięc  niie p o w tó rzę . A le  W ielgus 
tłu m aczy ł c io tce  szczegółow o p rzy czy n y  n o w e j a w a rii , 
k tó ra  sp o w o d o w ać  m oże n ieo b licza ln e  s tra ty .

— Je d e n  M ich ał m óg łby  tu  pom óc — p o w ied zia ł n a  za 
k o ń czen ie  — M o n to w a ł tę  a p a r a tu r ę  p rzed  trzy d z ie s tu  
la ty  i zna k a żd ą  śru b k ę . — Na niego n ie  licizcie — od 
rz e k ła  c io tk a  z a ję ta  ro b o tą  p rzy  k u c h n i.

J a  zaś sp o jrz a łem  w  s tro n ę  okina i om al n ie  w y d a łem  
o k rzy k u . Wuij M ichał d rg n ą ł, ja k b y  się  b u d z ił ze sinu, po 
czym  o d w ró c ił się  pow oli, b a rd zo  pow oli... W y d aw a ło  m i 
się, że p o stać  jeg o  ro śn ie , o g ro m n ie je , aż  w y p e łn ia ć  za-, 
ozyna pokój. A p o tem  ru sz y ł ze sw ojego  m ie jsca , w p a t r u 
jąc  się u p o rczy w ie  w  c io tk ę  i W ielguisa, k tó rzy  jeszicza 
niczego n ie  zau w aży li.*

Fragment powieści przygotowywanej dla Wydawnictwa 
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DOKĄD
ZMIERZA WATYKAN?

W  m ale j w ło sk ie j m ieśc i
n ie  F ra sc a ti o d by ła  się  trz y 
d n io w a  (5—7 w rz eśn ia  br.) 
k o n fe re n c ja  n u n c ju szy  w a- 
t. kań sk ich , na k tó re j ro zw a
żan o  now y k ie ru n e k  z ag ra 
n icznej p o lityk i K ościoła. J a k  
u trz y m u ją  o b se rw a to rzy  po
lity czn i, a k ty w iz ac ja  W aty 
k a n u  na  a ren ie  m ięd zy n a 
ro d o w e j je s t  p o d y k to w an a  
chęc ią  n ie  u ch y lan ia  się  od 
procesów  o d p rę że n ia  w E u 
ro p ie  i na  in n y ch  k o n ty n e n 
tach  św ia ta .

M im o zam k n ię teg o  c h a ra k 
te ru  ob rad , w k tó ry ch  w zię
ło u d z ia ł około s ied em d zie 
sięciu  p rzed staw ic ie li d y p lo 
m ac ji w a ty k ań sk ie j, zyskały  
one sze ro k i rozgłos. G łó w 
nym  pow odem  w yb o ru  F ra s 
cati na m jsce  k o n fe ren c ji 
by ło  zab ezp ieczen ie  ta je m n i
cy tego sp  .tk an ia , czego, ja k  
n a leży  przypuszczać ,' n ie 
g w a ra n tu je  n aw et W atykan , 
choć m alom ów ność  i d y sk re 
c ja  n u n c ju szó w  je s t ju ż  n ie 
m al p rzysłow iow a. Nic d z iw 
nego, re p re z e n tu ją  oni in te 
resy  sto licy  ap o sto lsk ie j w 
sied em dziesięc iu  k ra ja c h , z 
k tó ry m i W aty k an  u trzy m u je  
s to su n k i d y p lom atyczne.

K o n fe re n c 'a  ta, ' p ie rw sza  
w  n a jn o w sze j h is to rii W aty 
k an u , by ła  pośw ięcona  p rz e 
de w szy stk im  p ro b lem  m 
w ew n ę trzn y m . N ależy m n ie 
m ać, iż w p ły n ie  ona  na 
w zm o cr''e n ie  k o n tak tó w  .ię- 
dzy n u n c ju szam i i c e n tra ln y 
m i o rg an am i w R zym ie, k tó -

sięc io p ięc io le tn i p ap ież  zd a 
je  sobie sp raw ę , iż p rob lem y , 
k tó re  z n a jd ą  si ■ w ów czas na  
p o rząd k u  d z ien n y m  będą  
m ogli zrozum ieć  i rozw iązać  
ty lk o  jego  n astępcy . S ta w ia  
on p rzed  s ą  zad an ie  o stro ż 
nego u k ie ru n k o w an ia  lin ii 
po lity czn e j W a ty k an u : po 
d w ó jn e j s tra te g ii  ochrony  
jeszcze u trzy m an y ch  pozycji 
K ościo ła  i jed noczesnej 
w sp ó łp racy  z s iłam i W schodu 
w e w szyst ich dz ied zin ach , 
n e u tra ln y c h  w obec  re lig ii.

P rzec iw k o  tem u  ku rso w i, 
k tó ry  co raz  b a rd z ie j w y ra ź 
n ie  odb iega  od zaża rte j k o n 
fro n tac ji, p ro w ad zo n e j przez 
kościół k a to lick i do śm ierc i 
P iu sa  X II, to je s t do 1958 ro 
ku, w y s tęp u je  ty lko  n ie licz 
na  g ru p k a  d y p lo m a tó w  kurii 
rzy m sk ie j, k tó ry ch  p o p iera  
były z a s t—>ca se k re ta rz a  s ta 
nu p a ń s tw a  kośc ielnego  do 
sp ra w  n ad zw y czajn y ch  — 
Sam ore. W iększość po lity cz 
nych do rad có w  p ap ieża  u w a 
ża rozw ój tej ogólnej te n d e n 
cji po lityk i m ięd zy n aro d o w ej 
za n ieu n ik n io n y .

Je d n a k ż e  n a  p łaszczyźn ie  
tak ty czn e j, jeś li chodzi o te  
a k tu a ln e  p ro b lem y , śc ie ra ją  
się  w W aty k an ie  d w a  k ie 
ru n k i, n ieom al d ia m e tra ln ie  
różne. Je d e n  z n ich  re p re z e n 
tu je  a rcy b isk u p  A gostino  
C asa ro li, k tó ry  fak ty czn ie , 
chociaż  n ieo fic ja ln ie , je s t 
„ m in is trem  sp ra w  zag ran icz -

re  w  całe j sw ej s tru k tu rz e  
coraz b a rd z ie j g ra w itu ją  do 
sy s tem u  państw ow ego .

Dla n u .u ju sz y  jed n ak , spo 
śród  k tó ry ch  n ie wszyscy 
m a ją  m ożność u trzy m y w a 
n ia  m iędzy sobą, s ta ły ch  
k o n tak tó w , p ro b lem y  m iędzy
n aro d o w ej o rien tac ji po li
tyczn ej K ościo ła są w a ż n ie j
sze, n iż tech n iczn e  z ag a d n ie 
n ia  w e w n ę trzn e . W W aty k a 
n ie  n ie  u k ry w a  się poglądu  
obecnego pap ieża , że n a jp ó ź
n ie j do X X I w iek u  socjalizm  
będ zie  o d g ry w ać  d ecy d u jącą  
ro lę  w św iecie . S ied em d zie 

ny ch “ W aty k an u  i o d g ry w a  
w ażn ą  ro lę w sp ra w a ch  po
lityk i. Jego  lin ia  p o lityczna  
zm ierza  do s tw o rzen ia  w a 
run k ó w  na W spółis tn ien ie  ze 
Z w ią - ''ie m  R adzieck im . C a 
saro li n ieug ięcie  trzy m a się 
sw ego k u rsa , być m oże d la 
tego, że n ie w idzi żad n e j in 
nej a lte rn a ty w y .

A n ta g o n is tą  C asa ro li, za j- 
i jący m  ró w n ie  w ysokie  

s tan o w isk o  w h ie ra rc h ii  w a 
ty k ań sk ie j, je s t  a rcy b isk u p  
B enelli, k tó ry  tak że  p od lega  
sek re ta rzo w i s ta n u  p a ń stw a  
w a ty k ań sk ieg o , k a rd y n a ło w i

RYSUNKI I LITOGRAFIE 
BOGUSŁAWA KUDELSKIEGU

V ijo, 1 m a  cod zien n y  dostęp  
do pap ieża . Jeg o  k a r tą  a tu 
to w ą  są... C hiny . L in ia  po li
tyczna  a rcy b isk u p a  B enelli 
sp ro w ad z a  się  do tego, by 
d ro g ą  law iro w an ia  stw orzyć  
K ościo łow i w iększe  szanse  
p rz e trw a n ia , czego p o tra fił 
d o konać  C asa ro li d ro g ą  sw o 
ich jed n o s tro n n y c h  k o n ta k 
tów  z M oskw ą.

A rcy b isk u p o w i B enelli u - 
da ł się  n ied a w n o  m an e w r 
od d e leg o w an ia  m ęża  z au fan ia  
a rcy b isk u p a  C asa ro li — m on- 
s ig n o ra  Celi — do p racy  dy 
p lo m aty czn ej w  ONZ, jak o  
sta łeg o  o b se rw a to ra  W a ty k a 
nu . C eli o trzy m a ł n ied w u 

znaczne  zad an ie  u trz y m y w a 
n ia  k o n tak tó w  z d e leg ac ją  
C hin , k tó ra  p rz e ja w ia  zadzi
w ia ją c ą  gotow ość do rozm ów  
z W aty k an em . Je d n a k ż e  ob
se rw a to rz y  scep ty czn ie  oce
n ia ją , z czysto  po litycznego  
p u n k tu  w id zen ia , m ożliw ości 
W aty k an u  n a  w y w ie ra n ie  
p o śred n ieg o  n ac isk u  n a  M o
sk w ę  przy  pom ocy zw iązków  
z P ek in em .

K o n fe ren c ja  w e  F ra sc a ti 
m a  duże zn aczen ie  d la  o k re 
śle n ia  k ie ru n k u  p o lity k i W a
ty k an u , n a w e t jeś li in fo rm o 
w an o  o tym  w ie lce  k o n fid e n 
c jo n a ln ie  i b a rd zo  m ało .
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S p ó r m iędzy  A n g lią  a  
H isz p a n ią  o G ib ra lta r ,  k tó ry  
p rzy c ich ł nieco, dziś rozgo
rz a ł z now ą gw ałto w n o śc ią .

P rzez  o k res o s ta tn ich  
dw óch  la t  rządy  W ie lk ie j 
B ry tan ii i H iszpan ii — p ro 
w ad ziły  se rd eczn e  — ja k  
p o d k re ś la ły  to obie s tro n y  — 
rozm ow y w zw iązku  z d a w 
nym  sp o rem  o an g ie lsk ą  ko 
lon ię  G ib ra lta r ,  do k tó rego  
rości p ra w a  H iszpan ia . A le 
gdy w m aju  tego ro k u  z a 
kończono  szereg  sp o tk ań , k tó 
re  n azy w an o  Szum nie 
„ w sp ó łp racą" , obie s tro n y , 
po d o b n ie  ja k  i .rzed tem , by 
ły d a le k ie  od p o ro zu m ien ia , 
z a ra z  po ty m  i . s tan o w isk o  
p .e m ie ra  został pow ołany  
a d m ira ł A. C. B lanco, p r a 
w a  rę k a  g e n e ra ła  F ranco , a 
tek ę  m in is tra  sp ra w  z a g ra 
n icznych  H iszpan ii p o w ie rzo 
no L opezow i R odo. W kró tce  
a r ty k u ły  re d ak c y jn e  p o św ię 
cona sp ra w ie  G ib ra lta ru , 
k tó re  zaczęły  się  p rz ew ijać  
p rzez  łam y  h isz p ań sk ic h  g a 
ze t re p re z en tu jąc y ch  p u n k t 
w id zen ia  rządu , p rz y ję ły  w y 
ra źn ie  o stry  ton . N a p rz y 
k ład  m o n arch is ty czn a  gaze ta  
,.ABC“ u p rzed zała , że „w 
d y p lo m ac ji . h iszp ań sk ie j 
skończy ł się  ju ż  o k res do b ro - 
duszności i o czek iw an ia". 
H iszp an ia  m V  "będzie m ogła 
rea lizo w ać  sw o je j, e u ro o e j-  
sk ie j i a tla n ty c k ie j  p o lityk i 
d o p S ty v  drrpitMM ; n a d ''te r y to 
riu m  G ib ra lta ru , na  p o łu d 
n iow ej ru b ieży  H iszpanii, 
b  dzie ło p o tać  an g ie lsk a  f la 
ga.

P o lity czn a  b u rz a  w  L o n d y 
nie, w y w o ła n a  s ta ra n ia m i 
H iszp an ii o zak u p ien ie  w o j
skow ych  sam o lo tó w  o d rz u to 
w ych  z p ionow ym  sta rte m , 
p ro d u k c ji a n g ie lsk ie j, je sz 
cze b a rd z ie j p rzy c iąg n ę ła  u - 
w ag ę  p o lity k ó w  na kw estię  
sp o ru  o G ib ra lta r .

O sta tn io , n iek tó re  gazety 
h isz o ań sk ie  w y raz iły  pogląd, 
że H iszp an ia  m ogłaby  po m y 
śleć c  s tw o rz en iu  zapory  b a 
lon o w ej w okół kolonii, aby 
u tru d n ić  p rze lo ty  do G ib ra l
ta ru . Je d n a k ż e  w iększość  o b 
se rw a to ró w  o d rzu ca  tak ą  
m vśl, jak o  ca łk o w ic ie  n ie re 
a ln a  i n iew y k o n a ln ą .

N iem n ie j, o sta tn io , H iszoa- 
n ia  p o d ję ła  k ilk a  m n ie j 
w p ra w d z ie  se n sacy jn y ch , ale

N a tle  ró ż n o ro d n e j tw órczośc i 
łód zk ich  p la s ty k ó w  s z tu k a  B ogu- 
s iaw a  K ud e lsk ieg o  z a jm u je  o d 
rę b n e  m ie jsce  za ró w n o  z rac ji 
te m a ty k i ja k ą  p o d e jm u je , ja k  
ró w n ież  i fo rm y , k tó rą  a r ty s ta  
o p e ru je . K u d e lsk i u k ończy ! łódz
k ą  P a ń s tw o w ą  W yższą Szkolę 
S z tu k  P la s ty c zn y c h  w 1965 roku , 
s tu d iu ją c  w p raco w n i p ro f. S te 
fa n a  W egnera , Z a jm u je  się  g łów 
n ie  ry su n k ie m  i g ra fik ą . P ra c u je  
ser iam i, tw o rz ąc  c ie rp liw ie  cy k le  
te m a ty czn e , z k tó ry c h  n a jw a ż 
n ie jsze  s ą :  a n ty c z n y  try p ty k  
,,K on ie  P o lik le ta " , na  k tó ry  s k ła 
d a ją  s ię :

1. „ T a rp a n y  i P e g a z ”

2. „U p ro w ad ze n ie  k o n i P o llk le- 
ta "

3. „C zw arty  k oń  P o lik le ta ’*

o raz  o b sze rn y  cy k l „ K a te d ry "  1 
cyk l b ieszczadzk i.

Id eą  p rzew o d n ią  ry su n k ó w  i li
to g ra fii K u d e lsk ieg o  je s t g łębo 
k ie  1 d o jm u ją c e  poczucie  z ag ro 
żenia  z a ió w n o  w o d n ie s ien iu  do 
ś ro d o w isk a  człow ieka , ja k  I też 
jeg o  sam ego . K u delsk i s tw arza  
ap o k a lip ty cz n e  w ręcz  w sw ej 
w ym ow ie  w iz je  u p a d k u  d a w 
ny ch , zd aw ało b y  się  n iezn iszcza l
n y ch  w ie lkośc i, na  pozó r Jeno

p o te n c ja ln ie  w a żn y c h  d ecy 
zji.

N ależy  do n ich , m. in., d e 
cyzja  H iszp an ii z 6 s ie rp n ia  
br., z a b ra n ia ją c a  w szy stk im  
n iew ie lk im  sta tk o m , p ły n ą 
cym  z G ib ra lta ru , z aw ijan ia  
do p o rtu  A lg eciras , oddzie lo 
nego od G ib ra lta ru  zalew em . 
T ak ie  re jsy  p o zw ala ły  lu d 
ności G ib ra lta ru , g łó w n ie  A n 
g likom , na o d w ied zan ie  
p rz y ja c ió ł o ra z  k re w n y c h  po 
h isz p ań sk ie j s tro n ie  za lew u  i 
by ły  dozw olone  od 1909 ro 
ku . M im o że w sze lk a  in n a  
b e zp o śred n ia  łączność, m o r
ska, lądow a, lo tn icza  i te le 
fo n iczn a  — zo sta ła  w tym  
czasie  p rz e rw a n a  p rzez  w ła 
dze h iszp ań sk ie .

W ieczorow a g aze ta  m a 
d ry c k a  „ In fo rm a c jo n e s"  n a 
zw ala  ten  zak az  p ierw szy m  
k ro k iem  w k ie ru n k u  „zaci
sk a n ia  p ie rśc ien ia "  w okół 
G ib ra lta ru . Jed n ak że , nie 
m ó w iąc  o m ało  p raw d o p o b - 
nej idei s tw o rz en ia  zapory  
b a lo n o w ej, H iszp an ie , zd a 
n iem  o b se rw a to ró w  po lity cz 
nych , n ie  m ogą obecnie 
w p ro w ad z ić  w  czyn żadnych  
in n y ch  e fek ty w n y c h  o g ra n i
czeń. D ziew ię tn aśc ie  tysięcy 
m ieszk ań có w  G ib ra lta ru  jes t 
ju ż  n iem al ca łk o w ic ie  odizo- 
Ip w ^ n y c h , od H iszpan ii.

J a k  u frzy ftiu ją  ek sp e rc i po- 
lttykri imiędzvn?if-ódbwfej, s ta 
je  się  cor.*u b a rd z ie j p raw d o - 
poddbńeT iz T fad ry t ' pFzjPgo1- 
to w u je  now y nac isk  d y p lo 
m aty czn y  n a  A nglię.

Is tn ie je  p rz y n a jm n ie j je d 
n a  o z n a k ., k tó ra  w sk azu je , 
iż now e u d e rze n ie  H iszpan ii 
n ie  je s t za gó ram i. O to w 
s ie rp n iu  b r. rząd  h iszpańsk i 
w y s to so w a ł do G en era ln eg o  
S e k re ta r  ’ O N Z notę, w k tó 
re j in fo rm u je  go, że „ ro zm o 
w y w  sp ra w ie  so o ru  o G i
b r a l ta r  zako ń czy ły  się  f ia s 
k iem ".

H isz p a n ia  u p rzed za  w 
sw ej nocie, że te ra z  będzie  
zm uszona  „ b ard zo  po w ażn ie  
pom yśleć  o p o d jęc iu  dalszych  
kroków , w  celu  po łożen ia  
k resu  tem u  sporow i, jeżeli w 
sp ra w ie  d ck o lo n lzac il G ib ra l
ta ru  nie bedżie  m o żn a  o s iąg 
nąć ja k ie g o k o lw ie k  p o s tę 
pu..."

J. CZECH

w ie czn o trw a ły c h  po tęg . S tw a rza  
g łębok ie , pe łne  e k sp re s ji w izje  
d e g ra d a c ji n a js ta r sz y c h  m itów  
lu d zk ich , a k tu a liz u ją c  je  p rzez  
w p ro w ad zen ie  re k w izy tó w  w sp ó ł
czesnośc i (— p ęd zące  k o n ie  1 
c iężk a  sy w le ta  sam o lo tu  nad  n i
m i—). K u d e lsk i g łęb o k o  p rz e 
św iad czo n y . iż w sp ó łczesn a  c y 
w ilizacja  s te c h n o k ra ty z o w a n a  i 
bezosobow a zag raża  w sposób  
n ie o d w ra ca ln y  fu n d a m e n ta ln y m  
w arto śc io m  cz ło w iek a  n ie s ta ra  
się m o ra lizo w a ć  an i s tra sz y ć . J e 
go w izje  są  czym ś w ro d za ju  
m em en to  — K a ted ry , k tó re  ro z 
sy p ią  się w p ro ch  i py l ju ż  n i
gdy  n ie  z o stan ą  o d b u d o w an e , 
n ik t n igdy  n ie p o d n ie sie  ich z 
ru in . P rz e s ta n ą  is tn ieć . K onie 
P o lik le ta  ro zp ro sz o n e  po  św iecie  
n ie zb io rą  s ię  n igdy  w ięcej w 
je d n o  w sp ó ln e  s tad o .

K u d e lsk i o p e ru je  sp ecy ficzn ą  
fo rm ą  — ry s u n k ie m  re a lis ty cz 
nym  w yw o d zący m  sw ój ro d o 
w ód  ze s ta ry ch  sz ty ch ó w , ry s u n 
k iem  o re c y zy jn v m  i w y raz isty m , 
bez zb ęd n y ch  d e fo rm a c ji,  a t a 
koż i bez UDiekszeri m im o. iż 
p lan sze  Jego zap e łn ia ja  n a w a rs t
w ia ją ce  się  na s ieb ie  szczegóły, 
svm bo le . zn ak i i frag m e n ty  nism . 
G ra fik ę  K u d e lsk ie g o  racze j sie 
czv ta  n iż ogląd*. W ym aga ona 
c iekaw ości H ern liw e j i g łę b o k ie 
go zas ta n o w ie n ia .

A. GRUN

W ierzc ie  m i n a  słow o, a le  
n ie  m a  n ic  gorszego n iźli 
zn aleźć  się  w  p rz y tu łk u  d la  
by łych  Bogów. A le  dobrze  
m i tak ! J a k  to  się m ów i: 
m a ją c  dobrze, n ie  szukaj 
jeszcze lepszego. I czy w o l
no m i się  sk a rży ć?  M ia łem  
so lid n e  stan o w isk o , c ieszy
łem  się szacu n k iem  o tocze
n ia . W ątp ię , czy k to ś  in 
ny m ia ł w iększe  p e rsp e k ty 
w y aw an su . A le nie, trzeb a  
też było rzu cać  w y zw an ie  
lo so w i! T eraz  p o p a trzc ie  
p roszę  jak ie j sob ie  n a p y ta 
łem  biedy!

Z gadzam  się, że gdyby  n ie  
w o jn a  z ro ś lin am i, w szystko  
skończy ło  by się  dobrze. 
Z o sta łb y m  sk ro m n y m  B o
g iem  na  ja k ie jś  odd a lo n e j 
p lanecie . G d y b y m  n ie  odpo
w iedzia ł na  ow e ogłoszenie 
rek lam o w e, w szystko  zostało  
by po s ta rem u , a  ja  k o n ty 
n u o w a łb y m  cicho  i sp o k o j
n ie  p ra cę  a n io ła -s e k re ta rz a  
w  a rch iw a ln y m  b iu rze  R aju . 
G dybyście  w iedzie li, z ja k ą  
go ry czn ą  o p łak u ję  s traco n y , 
szczęśliw y  czas.

W szystko  zaczęło  się  fa ta l-

zdać  234 egzam iny , jed en  
tru d n ie jsz y  od drug iego , a  
ja  tw a rd o  p o stan o w iłem , że 
n ie  będę  zd aw ać  żadnego.

A le  k ied y  o trzy m ałem  
p o d ręczn ik i, okaza ło  się. że 
w śró d  in n y ch  p rzed m io tó w , 
trze b a  zdać  eg zam in  z filo 
zofii. F ilozofia  in te re so w a ła  
m n ie  zaw sze. P rze rzu c iw szy  
k ilk a  s tro n  p o d ręczn ik a , n ie 
p o strzeżen ie  zag łęb iłem  się 
w  jego  treść. P o m y ś la łe m : w 
k o ń cu  by łoby  g łup io  z ap i
sać  się  na  k u rs  i n ie  zdać 
an i jed n eg o  egzam in u . T y m - 
b a rd z ie i. że d la  m n ie  eg za
m in u . T ym  b a rd z ie j, że d la  
m n ie  eg zam in  z filozofii b ę 
dzie  jed y n ie  fo rm aln o śc ią .

T ak  w ięc  zaczą łem  p rzy g o 
to w y w a ć  się  do  egzam inów . 
N iezb y t g o rliw ie . N iek tó re  
ro zd zia ły  zn a lem  w y śm ien i
cie, inn e , n u d n e  op u szcza
łem  zu p ełn ie . N a  eg zam in ie  
znów  z ad z ia ła ł szczęśliw y 
t r a f : o trzy m y w ałem  p y ta n ia  
a k u ra t  z tych  rozdziałów , 
k tó re  św ie tn ie  znalem . W 
k o n sek w en c ji — n a jw y ższa  
ocena: 30 z p lu sem !

B ył to  po czą tek  końca, oo-
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nego d n ia , k ied y  tra f i ła  w  
m o je  ręce  obca g aze ta . W 
b iu rze  a rch iw a ln y m  n igdy  
d o tąd  n ie  sp ro w ad zan o  o b 
cych gazet, toteż, n ie m am  
p o jęc ia  ja k im  cudem  tra f i ła  
tu  w ła śn ie  ta . P racy , m ów iąc  
szczerze  n ie  m ia łem  za w ie 
le, za to  w o lnego  czasu  — 
aż n ad to , d la teg o  z c ie k a 
w ością  zaczą łem  p rz eg ląd a ć  
gazetę , N a  s tro n ie  szóstej 
m o ją  uw ag ę  p rzy c iąg n ę ła  
k o lo ro w a  re k la m ó w k a :
„C hcesz zostać  B ogiem ? D la 
c ieb ie  ‘w p ro w ad z am y  zaocz
ne k u rsy  „ F u lg o r” — n a j
lepszą  szko łę  w  całym  
W szechśw iecie" . D alej był 
ad res. P a m ię tam , po  p rze 
czy tan iu  te j re k lam ó w k i, u - 
śm iec h n ą łe m  się : no, w y 
o b rażam , ile  w  tym  p raw d y ! 
O dłoży łem  gazetę , bow iem  
n adeszły  n ow e d o k u m en ty  
a rc h iw a ln e  w y m a g a jąc e  o- 
p ra co w a n ia . W ieczorem , ro z 
m aw ia jąc  z kolegą, w sp o m 
n ia łem  o p e w n y m  zn ajo m y m  
ch eru b in ie .

— Ja k o ś  go n ie  w id u ję  — 
p o w ied zia łem .

— A co, n ie  w iesz?  — 
zd ziw ił s ię  ko lega . — On 
zd ał eg zam in y  i o trzy m ał 
d yp lom  B oga czw arteg o  
sto p n ia .

N ie je s tem  zazdrosny , a le  
w róciw szy  do b iu ra , n a ty c h 
m iast o d n a laz łem  ogłoszenie 
z gazety . D laczego m am  nie 
sp ró b o w ać ?  N ależy  d o w ie 
d zieć  się  tysko o szczegó
łach . I n a p isa łem  lis t  na  
a d re s  um ieszczony  pod ogło
szen iem .

O dp o w ied ź  n ad esz ła  szyb
ko. Z ap ro p o n o w a n o  m i: 
zw yk ły  c z te ro le tn i k u rs  n a 
uki lu b  d w u le tn i p rz y sp ie 
szony. W pisow e b y ło  n ie 
w ie lk ie  i g w a ra n to w a ło  o- 
t rz y m a n ie  n iezb ęd n y ch  p o d 
ręczn ik ó w  i pom ocy  n a u k o 
w ych.

K ied y  ru sza  z m ie jsca  m a 
szy n a  p rzezn aczen ia , w szy st
k ie  je j d rog i schodzą  się  w 
je d n y m  p u n k c ie . T o też  fo r
m u la rz  w  m oim  b iu rk u  n a j 
p ew n ie j p o k ry łb y  k u rz , g d y 
by w  ow e dn i S e k re ta r ia t  
R a ju  p rz e ję ty  p o d n oszen iem  
s to p n ia  k u ltu ry  sw oich  p r a 
co w n ik ó w , n ie  w y d a ł sp ec 
ja ln eg o  d e k re tu . Z godnie  z 
n im , w szyscy an ie li, k tó rzy  
z ap isa li się  n a  k u rs  ty p u  
u n iw ersy teck ieg o , o trzy m y 
w a li p ra w o  do sk ró co n eg o  
d n ia  p racy . Czyż m uszę m ó
w ić, że n a ty c h m ia s t w y p e ł
n iłem  i w y s ła łem  a n k ie tę ?
O, nie, uczyć się  n a  k u rsa c h  
„F u lg o r"  n ie  m ia łem  z a m ia 
ru . in te reso w a ł m n ie j je d y 
n ie  sk ró co n y  dz ień  p racy . 
W czasie  n a u k i n a leża ło

w iem  z ab ra łem  się  n a  serio  
do n auk i. Z d ałem  w szystk ie  
egzam iny . A k iedy  nad szed ł 
czas p isa n ia  p racy  d y p lo m o 
w ej — p o stan o w iłem  w y k o 
rzy stać  sw ą w ła sn ą , o ry g i
n a ln ą  teorię. Dziś, n a  sam o  
w sp o m n ien ie  o ty m  jes tem  
gotów  k ąsać  w ła sn e  łokcie. 
P ra w ie  w szyscy n ieu cy  p rz e 
p isu ją  cudze  p ra ce  i o trzy 
m u ją  dyp lom , a  m n ie  r a p 
tem  zach cia ło  się  rozpraco-> 
w ać  o ry g in a ln ą  teo rię . ^

P ra c a  d y p lo m o w a  nosiła  
ty tu ł :  „L udzie  i ro śliny". 
P o lem izo w a łem  w  n ie j z 
tra d y c y jn y m  sp o jrzen iem , 
jak o b y  Bóg p rz ed e  w szy s t
k im  w in ie n  tro saczy ć  się  o 
d o b ro  ludzi. J a  u d o w a d n ia 
łem , p rz e d k ła d a ją c  p rzek o 
n y w a jąc e  a rg u m e n ty , w y ż 
szość roślin  n ad  ludźm i. Sens 
m oich  ro zw ażań  by ł n a s tę 
p u jąc y : jeś li ro śliny  p o tra f ią  
ro zw iązy w ać  tech n iczn e  
p ro b lem y  zw iązan e  z p rz e 
m ieszczan iem  się, to  m ogą 
tak ż e  zep ch n ąć  ludzi i 
s tw o rzy ć  b a rd z ie j w ysoką 
cy w ilizac ję .

T eo ria  ta  n a ro b iła  n ie  m a
ło  szum u w  k ręg ach  a k a d e 
m ick ich . N a w e t a rc h a n io ło 
w ie, k tó rzy  o d rzu ca li m oje  
tw ie rd z en ia , m u sieli p rzy 
znać, że jak o  całość m o ja  
p ra c a  p o siad a  w y soką  n a 
u ko w ą rangę. N a m o je  n ie 
szczęście, w  ty m  sam ym  
d n iu , k ied y  ta k  św ie tn ie  
b ro n iłe m  sw o je j p ra c y  1 o - 
trzy m a łe m  d yp lom  Boga, 
w y b u c h ła  w o jn a  pom iędzy  
lu d źm i a  ro ślin am i.

D la  m n ie  osobiście  — 
m ia ła  ona  zgubne  n a s tę p s t
w a. M oją teo rię  u zn an o  za 
dow ód  d iab e lsk ie j d z ia ła ln o 
ści szp iegow sk iej. Z osta łem  
o b w in io n y  o u k ry w a n ie  d a 
n y ch  o zam ierzo n ej p rzez  
ro ś lin y  w o jn y  to ta ln e j. P ró 
b y  o b ro n y  o k aza ły  się  b ez
celow e. U znano  m n ie  za t a j 
nego a g en ta  roślin . N iek tó 
rzy  sp o śró d  sędz iów  .-'iżą
da li n a w e t m ojego  w y g n a 
n ia  z N ieba. W k o n se k w e n 
cji p rzeg ło so w ali s tro n n icy  
u m ia rk o w a n eg o  s to so w an ia  
k a r. D la tego  je s te m  tu.

M im o w szystko , je s tem  
p ie rw szy m  B ogiem , k tó ry  
z n a laz ł sie  w  p rz y tu łk u  nie 
p ia s tu ją c  sw o je j fu n k c ji  ani 
jed n eg o  d n ia!
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FILM

G O Y A
Powieści biograficzne m ają  większy kredyt zaufania za

rów no u czytelników jak i krytyków , niżeli lilm y biogra
ficzne, które raz po raz d osta ją  za sw oje z obu stron. Z ja
w isko to tłum aczą chyba przede w szystkim  o tw arte  dla 
wyobraźni czytelnika ram y książki. W śród wielu książko
wych biografii powieść Liona Feuchtw angera „G oya" sy
tu u je  się szczególnie wysoko. C zytelników pociąga zarówno 
fascynująca postać bohatera i m istrzow ski rysunek epoki, 
jak  I głęboki sens ow ej „ tru d n e j drogi poznania", będącej 
głównym  celem  penetracji pisarza.

M iędzynarodow a ekipa film u „GOYA” pod reżyserskim  
przew odnictw em  K onrada W olfa s tanęła  wobec podwój
n ie  trudnego  zadania — sprostać tem atow i biografii w iel
kiego pisarza, dorów nać Sukcesowi książki, k tóra sta ła  
się źródłem  film owego scenariusza. Film  „G oya" powstał 
w kooprodukcji n iem ieckiej, radzieckiej, bu łgarsk iej i ju 
gosłow iańskiej, przy udziale w ybitnych ak torów  z wielu 
k rajów  fm.in. w Filmie tym  g ra ją : Mieczysław Voit. G us
taw  Holoubek i A ndrzej Szalaw skI). Jeśli w ierzyć nagro
dom festiw alow ym , film  „G oya" jes t przedsięwzięciem  na
der udanym , gdyż uzyskał Nagrodę S p e c j a ln ą  Ju ry  na M.F.F. 
w  Moskwie w 1911 roku. N aroda Specjalna Ju ry  na więk
szości św iatow ych festiw ali jes t nagrodą szczególnie wy
soko notow aną. Sądzić należy, że ju ry  m oskiew skiego fes
tiw alu tym razem  uhonorow ało ogrom ny w ysiłek, am bicje 
1 rzetelność realizatorskiego zespołu, ti nie ostateczny a rty 
styczny efek t. T rudno jednakże zaakceptow ać głosy zach
wytu, zw łaszcza niem ieckiej krytyki film ow ej. Myśmy by
li surow si i obiektyw niejsi wobec podobnie olbrzym iego 
przedsięw zięcia, jak im  była realizacja  film u „K opernik".

Powróćm y jed n ak  do film owego „Goyi" — w Istocie film  
przygotow ano z olbrzym ią starannością  o pejzaż w nętrza, 
kostium  I rekw izyt, dbałością wobec realiów , h isto rii I oby
czaju. W centrum  uwagi tak, jak  i u Feuchtw angera, posta
wiono w ielkiego m alarza, śledząc jego „drogę poznania" w 
konflikcie ze św iatem , którego był częścią, św iadkiem  i tw ór
czym re jestra to rem . Pow ierzono rolę Goyi aktorow i wy
bitnem u I Donatas Ranionis stw orzył k reację  przejm ującą. 
Je s t to rola tym  godniejsza naszego uznania, że wydobyta 
z osobowości ak to rsk ie j siłą ta len tu  Ranionlsa, którem u 
reżyser nie pomógł w żaden sposób, a  p rzynajm le j w spo
sób, którego należy oczekiwać od współczesnego film ow e
go inscenizatora.

O brazki z historii i obyczajów , choćby na jw iern ie jsze  wo
bec nich, w ym agają artystycznego, w tym  w ypadku fil
m owego ożywienia. Żywe obrazy to s ta re  dzieje sztuki in 
scenizacyjnej, nie pom aga im już  dziś film owy zapis 1 
szkolny m ontaż. K am era zapisać może wszystko, lecz przed 
k am erą  stoi św iat, który inscenizuje reżyser.

Obrazy z życia H iszpanii 1 ludzi z przełom u X V III iX IX  
w ieku przekazał nam Goya i one, zaprezentow ane w par
tiach, które nazwać można film am i w film ie (cykle: „K a
p rysy" i „O kropności w ojny") są n a jbardzie j p rzejm ujące 
I najp iękn iejsze . Te sam e obrazy, tym  razem  „ jak  żywe" 
w film owym  w ydaniu okazały się dużo banalniejsze. Kon
k u rencja  doskonałości s ta ła  się d la k ina m ordercza. W 
czym było w yjście? — chyba w doskonałości inscenizacji, 
d ram atu rg ii i dram atyczności. D ram atyczność wydobył je 
dynie Donatas Banionis, dram atyczność Istnieje w repro
dukow anych obrazach Francisco de Goya Lucientes.

W ychodzące poza ram y powieści Feuchtw angera! o sta t
nie sceny film u, akcen tu jące  duchowe związki Goyi z lu 
dową rew olucją, sceny najazdu Francuzów  wym agały w ięk
szej klarow ności zarów no dowodu jak  i wywodu historycz
nego. W fak tacl historycznych gubili się widzowie „Ko
pern ika", w „G oyi", zdarzenia z historii Europy też dla 
w ielu mogą nie być czytelne. Je s t to na pewno jedna  z 
trudności, które zawsze czekają na twórców i widzów w iel
kich film owych biografii. Rozwiązać je  r.ie jes t łatwo, 
gdy zważy się na rygory film ow ej d ram aturg ii, ale trzeba.

Obok znakom itości kreacji B anionisa odnotować możemy 
z sa tysfakcją  aktorski popis M ieczysława Voita w roli 
W ielkiego Inkw izytora. Żartobliw ie m ożna mówić o pełnej 
specjalizacji naszego ak tora , który tak  często wdziewa róż
ne szaty duchowne, poważnie zaś -  o rzeczyw istym  Jego 
sukcesie. Ranionis i Voit mogą w „Goyi" dzielić zasługi 
jedynie  z operato ram i: Bergm&nnem i Uyżowem, którzy 
próbowali barw  z palety Goyi. Dla pozostałego zespołu 
zostaw m y słowa uznania za niew ątpliw ie rzetelny wkład, 
w dzieło, którego pow stanie było spraw ą w ielkich am bicji 
i n iew ątpliw ego trudu . W arto by może w tym m iejscu 
uśw iadom ić sobie choćby tylko proces dochodzenia do uka
zania na ekran ie  obrazów Goyi, Velazqucza i El Greca ta 
kim i, jak im i mogły być w czasie, gdy sam Goya na nie 
patrzył, nie zniszczonymi przez czas. który nas od nich dzie
li. Reżyser Konrad Wolf nic je s t pierw szym  tw órcą fil
m ow ej biografii, który nie w szystkich zadowoli, choć w ie
lu film  ten  zechce obejrzeć.

EWA NURCZYŃSKA

TELEWIZJA

P isząc  o te lew iz ji, z ro zu m ia łe , że ró w n ie ż  czy tam  oce
n y  in n y ch  recen zen tó w . C hodzi m i przy tym  zaró w n o
0 k o n fro n ta c je  pog ląd ó w  ja k  i h a jz w y k le jsz e  zasp o k o 
je n ie  c iek aw o śc i. No, i tak że  o z a in te re so w a n ia  te m a 
tyczne. Tu p a n u je  d u ża  zgodność pog lądów . W ru b ry 
k ach  te le w izy jn y ch  p isze  się  w ięc  n a jc zę śc ie j o te a trze , 
film ie , p u b licy sty ce , ro z ry w ce  jtd . i  zgodne  rów n ież  
p a n u je  m ilczen ie  w okół p ro g ram ó w  d la  dzieci i m ło 
dzieży . (N ie w sp o m in a ją c  o p ro g ra m a c h  d ia  szkół, co 
je s t  o d d z ie ln y m  p ro b lem em ).

Dzieci a  te le w iz ja !  T e m a t obecny , a le  n a jczęśc ie j w  
ro zm o w ach  rodziców . P o w szech n e  je s t  odczucie , że p r a 
c u ją ce  zw y k le  n a  dw ó ch  e ta ta c h  m a tk i, (jed en  d o m o 
w y), z a jęc i sp ra w a m i w yższego rzęd u  o jcow ie  — nie  za 
w ie le  czasu  p o św ię c a ją  sw y m  pociechom . N ic w ięc  
dziw nego , że w iększość  w o lnego  czasu  dzieci sp ę d z a ją  
w e d łu g  w ła sn eg o  u zn an ia . N ie  je s t  p rzy  ty m  źle (ale
1 n ie  tak  dobrze) że p rz e z n a c z a ją  ten  czas n a  o g lą d a 
n ie  te lew iz ji. Z n am  n a w e t w ie lu  rodz iców , k tó rzy  o 
sw o ich  d z iec iach  m ó w ią  w p ro s t, że to n ie  ich  la to ro ś le , 
lecz „dzieci te le w iz ji" .

P rz e jd ź m y  je d n a k  od su b ie k ty w n y ch  odczuć 1 oso
b is ty ch  sp o s trzeżeń  p isząceg o  te  sło w a  do ... n au k o w y ch  
k o n s ta ta c ji .  O w y n ik a ch  sw oich  b a d ań  n a  te m a t odb io 
ru  p ro g ram u  te le w izy jn eg o  n a  łam a ch  ty g o d n ik a  „So- 
w ie ts k a ja  k u ltu ra "  p isze  G a lin a  G a ło czk in a . W obec 
b ra k u  ro d z im y ch  b a d ań , p rz y jm ijm y , że w  p rzy b liżen iu  
m o żn a  je  o d n ieść  do  n aszych  dzieci. W szystk ie  dzieci 
są  bow iem  w  ja k iś  sposób  do sieb ie  podobne .

Z  b a d ań  G a ło czk in y  w y n ik a , że dzieci (w w iek u  od  
6 do  16 lat) sp ę d z a ją  p rzed  sz k lan y m  e k ra n e m  500 do 
1000 godzin  rocznie, a  w ięc  p ra w ie  ty le  sam o  czasu  co 
w  szkole. U w aża jąc  te le w iz ję  za w ażn y  czy n n ik  k sz ta ł
to w a n ia  p o staw  dz ieci i m łodzieży , e le m en t n a u cz an ia  
i w y ch o w an ia , trze b a  w szak że  zw rócić  u w agę, aby  te  
p o te n c ja ln e  m ożliw ośc i b y ły  j a k  n a jle p ie j  w y k o rz y s ta 
ne.

W iększość  a n k ie to w a n y c h  (61,7 proc.) o g lą d a  te le w i
z ję  codzienn ie . S ta rsz e  dzieci sp ę d z a ją  p rzed  e k ra n e m  
te le w izo ra  od 2,5 do  3,5 godziny  d z ien n ie . 65,2 proc. 
a n k ie to w a n y c h  s tw ie rd z iło , że ro d z ice  p o z w a la ją  im  
o g ląd ać  k ażd y  p ro g ram . T y lk o  co p ią te m u  d z ieck u  ro 
dz ice  d o ra d z a ją , k tó re  p ro g ra m y  w a r to  i t r z e b a  o b e j
rzeć .

W y n ik i n ie  są  re w e la cy jn e , a le  w ażn e , bo  p o tw ie r
d z a ją  p o w szech n e  p rz eśw ia d c ze n ia . P o  p ierw sze , dzieci 
za  w ie le  czasu  p rz e s ia d u ją  p rzed  te lew izo ram i, n iezgod
n ie  z za sad a m i ra c jo n a ln e g o  odp o czy n k u , w k tó ry m  ze 
w zg lędów  z d ro w o tn y ch  p o w in ien  d o m in o w ać  ru ch  n a  
św ieży m  p o w ie trz u . Po d ru g ie , o g ląd a n ie  w szy s tk ich  
p ro g ram ó w  trze b a  uzn ać  za z ja w isk o  n iek o rz y stn e  pod 
w zg lęd em  sp o łeczn o -w y ch o w aw czy m . T ru d n e  i sk o m 
p lik o w a n e  p ro b lem y  św ia ta  d o ro sły ch  są  n a jczęśc ie j 
n iez ro zu m ia łe , a  o d b ie ra n e  d o sło w n ie ; w p ro s t, m ogą 
w p ły w a ć  n a  k sz ta łto w a n ie  p o sta w  n ies łu szn y ch . T ym  
b a rd z ie j ,  że ro d z ice  b. rz ad k o  d y sk u tu ją  z dz iećm i n a  
te m a ty  o m a w ia n e  w p ro g ram a ch  te le w izy jn y ch  (Fo- 
n a d  50 p roc. a n k ie to w a n y c h  odpow ied zia ło , że czy n ią  
to  w g ro n ie  ró w ieśn ik ó w ). P o d o b n ie  ja k  rodzice, ta k 
że w y ch o w aw cy , o p iek u n o w ie  1 d z ia łacze  o rg a n iz ac ji 
m ło dzieżow ych  n ie  b io rą  u d z ia łu  w  d y sk u s ja c h  n a  te 
m a t TV, m im o  iż w p ro g ra m a c h  te le w izy jn y ch  życiu  
i d z ia ła ln o śc i m łodzieży  p o św ięca  się  w ie le  m ie jsca . 
T ak  w ięc  an i rodzice, an i szk o ła  n ie  w y k o rz y s tu ją  te 
lew iz ji ja k o  w ażn eg o  ś ro d k a  w y chow aw czego .

W  efek c ie  p rz ep ro w a d z o n y ch  b a d a ń  a u to rk a  zaleca  
re d a k c ji  m ło dzieżow ej TV, ab y  p o św ięc iła  w ięce j u w a 
gi tem a to m , k tó re  w y su w a  sa m a  m łodzież . W tym  celu  
w in n y  być w śró d  m łodzieży  p rz ep ro w a d z o n e  o d p o w ied 
n io  re p re z e n ta ty w n e  b a d a n ia  i so ndaże, by  w y jść  n a 
p rzec iw  z a in te re so w a n io m  dzieci 1 m łodzieży . A u to rk a  
tw ie rd z i, że n a jm ło d szy ch  in te re s u ją  g łó w n ie  czyny  
b o h a te rsk ie , s ta rsz y ch  m iłość , a  p o n ad  p o ło w a  dzieci 
n ieza leżn ie  od w ieku , in te re s u je  się  sp o rtem , W y d aje  
się, że są  to  u s ta le n ia  dość o gó ln ikow e, by  m ogły  m ieć 
jak ie ś  p ra k ty c z n e  znaczen ie. P o tw ie rd z a ją  ty lk o  k o 
nieczność d a iszy ch , n a  sze rszą  sk a lę  p ro w a d zo n y c h  b a 
d ań .

W  Z w iązk u  R ad zieck im  p ro b lem o m  m ie jsc a  i ro li te 
lew iz ji w  p ro cesie  w y c h o w a n ia  p o św ięca  się  w ie le  u w a 
gi. N ied aw n o  o d b y ła  się  np. ogó ln o zw iązk o w a k o n fe 
re n c ja  p .n. „T e le w iz ja  i dz ieci" z o rg an izo w an a  przez 
A k ad em ię  N a u k  P ed ag o g iczn y ch  i re d a k c ję  d z iec ię 
cą  TV.

P ro g ra m y  d la  dzieci i m łodzieży  w  n aszej te lew iz ji 
są  n a  dość d o b ry m  poziom ie. W całości p ro g ram u  z a j
m u ją  tak że  o d p o w ied n ie  m ie jsce , ze szczególn ie  dużym  
lim item  czasu  w n ied z ie le  i fe rie  św ią teczn e . R e d ak c ja  
m ło d z ieżo w a  p o d e jm u je  też w ie le  c iek aw y ch  i poży
tecznych  in ic ja ty w  o n iew ą tp liw y ch  w a lo rac h  w ych o 
w aw czych . Np. a k c ja  „n ie w id z ia ln e j ręk i" , dz ięk i k tó 
re j ty siące  m łodych  ludzi p o m ag a  s ta rszy m , w y k o n u je  
sp o łeczn ie  poży teczne p race , a  p rz ed e  w szy stk im  w y ra 
b ia  w  sob ie  lu d zk ie  o d ru c h y  i h u m a n ita rn e  zasady .

S ą  to  w ięc  w  su m ie  sp ra w y  w a żn e  i odp o w ied zia ln e . 
A n a  pew n o  ni? je s t to ty lk o  sp ra w a  re d ak c ji m ło 
dzieżow ej TV. T en w ażn y  in s tru m e n t w y c h o w a n ia  
i k sz ta łto w an ia  o b y w a te lsk ich  p o staw  m łodzieży  m usi 
być ra c jo n a ln ie  w y k o rzy stan y . W szkole  1 w  dom u. 
P od czas n a u k i i w y p o czy n k u . R a c jo n a ln ie , a  w ięc  
w  pe łn i.

JAROSŁAW t a r ::o

KSIĄŻA

-  ho
będzie

T ym  ra z em  c h c ia łb y m  zach ęc ić  do  szy b k ie g o  k u p n a  
m im o  50-tysięcznego  n a k ła d u  k s ią ż k a  sp rz e d a w a n a  1 
spod  lady  -  dosc n ie ty p o w e j d la tego  k ą c ik a  p o z y c ji: „ P o 
w szechnego  a tla su  ś w ia ta ” . O d pow iada  on rzeczy w iśc ie  w y
m ogom  p o w sz ech n o śc i: sp e łn ia  ro lę  pow szech n eg o  ź ró d ła  
in fo rm a c ji, a Jednocześn ie  o d zn acza  się p rz y s tęp n o śc ią  
d o b ra n y c h  m etod  k a rto g ra fic z n y c h  t ro zw iązań  g ra ticznych*  
Z estaw  m ap  w A tlasie  o d z w ierc ied la  n ow oczesne  sp o jrz en ie  
n a  p ro b lem y  w sp ó łczesn eg o  św ia ta , d o k u m e n tu ją c  to p rz e w a 
gą lem ató w  spo łeczno  g o sp o d arczy ch  nad  te m a tam i z g e o g ra 
fii f izy czn ej. A tlas zosta ł zn ak o m ic ie  w y k o n a n y  od s tro n y  
e d y to rs k ie j  I p o lig ra f ic z n e j, za co n a leży  się  u zn an ie  z esp o 
łow i P ań s tw o w e g o  P rz e d s ię b io rs tw a  W y d aw n ic tw  K a r to g ra 
ficzn y ch .

B ard zo  su b ie k ty w n y  c h a r a k te r  p o s iad a  d o k o n a n y  p rzez  
S e w e ry n a  P o liak a  w y b ó r p rz ek ła d ó w  z po ez ji ro s y js k ie j  1 
„ P rz y b liż e n ia ’*, o p a trz o n y  p o d ty tu łe m  „O d T iu tczew a  do 1 
w sp ó łcze sn o śc i’*. O dzw iercied la  on o so b is te  g u s ty  i um iloW a- j 
n ia  p o e ty ck ie  tłu m acza , k tó ry  ju z  od 40 lat p a ra  się  sz tu k ą  
p rz e k ła d u  z l i te ra tu ry  ro s y js k ie j . A nto log ia  o p ie ra  się  na 
k ilk u  w ie lk ich  in d y w id u a ln o śc ia c h  p o e ty ck ich , k tó re  zdan iem  
P o liak a  w y zn acz a ją  d ro g i n o w o czesn e j poezji ro s y js k ie j :  na 
u tw o ra c h  B łoka, A ch m ato w e j, [Y landels/taina, C h leb n ik o w a , 1 
M ajak o w sk ieg o , P a s te rn a k a  i C w ieta jew eJ.

W serii a lb u m ó w  „ A rk a d ’* p o św ięco n y ch  n a jw y b itn ie jsz y m  
m ala rz o m  św ia to w y m  u k a z a ła  s ię  n ie  la k  d aw n o  p u b lik a c ja
o P io trze  B ru eg lu  S ta rsz y m  (1525—1569). Z n a k o m ity m  p e n d an t 
do  tego  m o n u m e n ta ln e g o  a lb u m u  je s t o p u b lik o w a n a  w łaśn ie  
p rzez  k ra k o w sk ie  W y d aw n ic tw o  L ite rac k ie  n ie w ie lk a  k s ią 
żeczka  o tw órczośc i i życiu  tego  w ie lk iego  m a la rz a  n id e r 
la n d zk ieg o , zw an eg o  C h ło p sk im ; n a p isa n a  p rzez  z n an eg o  f la 
m a n d z k ieg o  poetę , F e lik sa  T im m erm a n sa . Sam  a u to r  określi!
Ją Jako  im p re s ję  na te m a t o b razó w  B ru e g la , fa s c y n u ją c y c h  j 
sw ą p o e ty c k ą  i a le g o ry c z n ą  w izy jn o śc ią . K siążk a  z aw ie ra  
liczne  re p ro d u k c je  dz ie ł m a la rz a .

I Jeszcze k ró tk o  o dw óch  cen n y c h  „ p rz ew o d n ik a c h  e n c y 
k lo p e d y c zn y c h ”  P ań s tw o w eg o  W y d aw n ic tw a  N aukow ego . 
P ie rw szy , z a ty tu ło w an y  „ K o p e rn ik -A s tro n o m ia -A s tro n a u ty k a ” , 
u d z ie la  w iele m ie jsca  dz ia ła ln o śc i I k o n c ep c jo m  A stro n o m a 
F ro m b o rsk ieg o . a le  n ie  Jest ty lk o  leszcze je d n y m  roczn ico w y m  
h o łdem , złożonym  K o p e rn ik o w i. P u b lik ac ja  ta , w k tó re j o- 
p ra c o w an iu  b ra li udz ia ł w y b itn i spec ja liśc i pod k ie ru n k ie m  
prof. d r W Z onna , z aw ie ra  1500 h ase ł i s tan o w i sy n te ty czn y  
zb ió r in fo rm a c ji ze w sp ó łcze sn e j a s tro n o m ii i a s tro n a u ty k i,  
in fo rm a c ji w sp a rty ch  b o g a ty m  m a te ria łe m  ilu s tra c y jn y m  
(200 ry su n k ó w , 16 tab lic ). K siążka  w y d an a  zo sta ła  bardzo  
s ta r a n n ie  i w n iezw y k le  k ró tk im  iak  na tego  ty p u  p u b lik ac ję  
czasie , co Jest n ie w ą tp liw ą  z a s łu g ą  e d y to ra  i D ru k a rn i im . 
R ew oluc ji P a ź d z ie rn ik o w ej.

N a to m ia s t n ie zw y k le  p rz y d a tn y  d la  n au czy c ie li I uczn iów  
p o d e jm u ją c y c h  d ecy z ję  w y b o ru  tzw . „ d ro g i życiow ej*’ będzie 
s ło w n ik  „Z aw o d y  I sp ec ja ln o śc i s zk o ln ic tw a  zaw o d o w eg o ” . 
O m aw ia  on 542 zaw ody  (aż ty le  nam  n a ro s ło !) , do  k tó ry c h  
k w a lif ik a c je  zdo b y w a  się w zasad n iczy c h  szk o łach  zaw o d o 
w ych  1 te c h n ik a c h . P o szczeg ó ln e  h a sła  In fo rm u ją  o p ra c y  W 
k a żd y m  zaw odzie , o m aw ia  lą p rzy g o to w a n ie  te o re ty c z n e  1 
p ra k ty c z n e  do  zaw o d u , m ożliw ości z a tru d n ie n ia ,  u w z g lęd n ia ją  
też  w sk a z a n ia  i  p rz e c iw w s k a za n ia  p rz y  w y b o rze  zaw o d u .

*

B ęd ąc  „ n a d w o rn y m ”  W y d aw n ic tw a  P o ls k ie j Akademii 
N au k , w y d aw cą  „ w ą s k o sz u fla d k o w y c h ”  p ra c  p rzezn aczo n y c h  
d la  szczu p ły ch  s to su n k o w o  k ręg ó w  sp ec ja lis tó w , w ro c ła w 
sk ie  O sso lin eu m  m a sw o je  b e s tse lle ry , k s iążk i, b iją c e  re k o r 
dy  n ak ład ó w  i p o p u la rn o śc i. P o zy c je  te , c ie szące  się  og rom - 
n y m  z a in te re so w a n ie m  ry n k u  k s ięg a rsk ieg o , w sp o só b  0 - 
czy w lsty  n a w iąz u ją  do  d a w n y c h  tra d y c ji  o fic y n y , k tó ra  ze 
sw o im i m o n o g ra fiam i l o p ra c o w an ia m i sy n te ty cz n y m i, W 
p ię k n y  sposób  p o p u la ry z u ją c y m i zdobycze  p o lsk ie j 1 św ia to 
w ej h u m a n is ty k i — m ia ła  a m b ic je  t ia f ić  do  sze rszeg o  gron® 
odb io rcó w . Do n a jp o c zy tn ie jsz y ch  k s iążek  Z a k ład u  N a ro d o 
w ego  im . O sso liń sk ich  n a leżą  tom y  na sze ro k ą  sk a lę  z a k ro 
jo n e g o  ey k lu  p u b lik a c ji,  o b e jm u ją ce g o  zw ięzłe  z a ry sy  d z ie 
jów . J e s t  to  Jed y n a  w sw oim  ro d z a ju  Im preza  za ró w n o  n a 
u k o w a , w ydaw nicza , Jak  t p o p u la ry z a to rs k a : d ać  W łasne, 
o ry g in a ln e , po lsk ie  sp o jrz en ie  na  d z ie je  in n y c h  n a ro d ó w , ich 
k u ltu rę .  K o le jną , d z ie w ią tą  Już pozy cją  tego  cy k lu  Jest 
„ H is to r ia  T urcji* ' p ro f . J a n a  R ey ch m an a , s ta n o w ią c a  p ie rw szą  
p o d ję tą  w P o lsce  p ró b ę  u jęc ia  całości d z ie jów  tego  k ra ju . 
Z e  z ro zu m ia ły ch  w zględów  u w y p u k lo n o  w n ie j p o lity czn e  i 
d y p lo m a ty c z n e  s to su n k i p o lsk o -tu re c k ie , s ięg a ją c e  sw ym i p o 
c zą tk a m i XIV w. i m a jąco  — w brew  tk w ią c em u  w  nasze j 
św iadom ośc i o d czu c iu  — c h a r a k te r  p o k o jo w y , p rz y jazn y  
(rząd  tu re c k i n ie  u zn a ł ro zb io ró w  P o lsk i, w o k re s ie  II w o j
n y  św ia to w e j T u rc ja  p rz y ję ła  i u d z ie liła  p om ocy  w ie lu  P o 
la k o m ).

F u n d a m e n ta ln ą  pozy cję  z z a k re s u  h is to r ii ,  h is to rii k u ltu ry !  
p rz e k ła d  „D zie jów  G re c ji"  w y b itn eg o  h is to ry k a  an g ie lsk ieg o  
N. G. L. H a m m o n d a , p rzysw o i! n a szem u  ry n k o w i c zy te ln i
czem u  P iw .  D zieło prof. H am m o n d a  — ja k  p isze  tłu m aczk a  
k s iąż k i, A nna  Ś w id e rek  — sp e łn ia  p o d w ó jn e  z a d a n ie : z j e d 
n e j s tro n y  d a je  s p ec ja liśc ie  do  ręk i w ygodne , szczegó łow e I 
a k tu a ln e  k o m p e n d iu m  nasze j w ied zy  o d z ie jac h  .sta roży tne j 
G rec ji, z d ru g ie j  zaś — p rzy n o si la ikow i ła tw ą  w c zy ta n iu  i 
p o ry w a ją c ą  opow ieść  o H elladzie  -  k o le b ie  k u ltu ry  e u r o - " ' 
sk le j. A u to row i u d a ło  się  d o k o n a ć  rz a d k ie j s z tu k i :  n ap isać  
P racę , k tó ra  n ie  tra c ą c  n ic  ze sw e j n au k o w o śc i Jes t zarazem  
św ie tn ą  p o p u la ry z a c ją .

K ra k o w sk ie  W yd aw n ic tw o  L ite rac k ie  o fia ro w a ło  c z y te ln i
k o m  d w a  in te re s u ją c e  to m y  p a m ię tn ik a rsk ie .  W spom nien ia  
A dolfa  G aw alew icza  „w ięźn ia  k ilk u  n a jc ięż szy ch  h itle ro w sk ic h  
obozów  k o n c e n tra c y jn y c h , z a ty tu ło w a n e  „R e flek s je  i  pocze 
k a ln i do  g a zu " , o d z n ac z a ją  się d u ży m i w a rto śc ia m i l i te ra c 
k im i. Ich  szczegó lną  w a rto ść , ob o k  p ro s te j ,  rzeczo w ej re la c ji
o lu d z iach  i fa k ta c h , s tan o w ią  ro zw aża n ia  a u to ra ,  d o tyczące  
p ro b le m a ty k i m o ra ln e j czynów  1 postaw  lu d zk ich  w w a ru n 
k a ch , gdzie po w szech n ie  p rz y ję te  n o rm y  e ty czn e  p rz e s ta ły  
o bow iązyw ać . N a to m ia st re la c ja  z w ęd ró w k i „N a  d rogac li 
do  p ie k ie ł"  są  w sp o m n ien ia  le k a rz a  I żo łn ie rza , J u lia n a  M aja , 
k tó ry  p rze m ie rzy ł sz lak  w o jen n y  w io d ący  p rzez  R um un ię , 
F ran c ję , Szkocję , w y b rzeża  A fryk i, k ra je  B ilsk iego  Ws<ii 
aż  po M onte C assino , gdzio Jako  o fic e r lin iow y  — ch iru rg  
G łów nego  P u n k tu  O p a tru n k o w e g o  w ziął udz ia ł w b itw ie .

7. in te re s u ją c y c h  w znow ień  w a rto  zasy g n a lizo w ać  dw ie  po 
zy c je . N ak ład em  In s ty tu tu  W ydaw niczego  „ P a x ”  u k a za ła  sie 
g ło śn a  pow ieść  a u to b io g ra fic z n a  szw ed zk ieg o  p isa rza  i le k a 
rza , A xela  M u n the, „K sięg a  z San M ichele“ . K siążka , k tó ra  
w  ję z y k u  po lsk im  po raz  p ie rw szy  zo sta ła  w y d a n a  w 1930 r., 
zy sk a ła  ra n g ę  św ia to w e g o  b e s tse lle ra  i h y la  tłu m a c zo n a  n» 
44 Języki. M iłośnicy p o jem n y ch  o b ję to śc io w o , d o s ta rc z a ją c y t > 
w iele godzin  p a s jo n u ją c e j le k tu ry  pow ieści h is to ry c z n y ch  2 
s a ty s fa k c ją  p rzy jm ą  k s iążk ę  (ednego  z n a jp o p u la rn ie jsz y c h  
w sp ó łczesn y ch  p isarzy  czech o sło w ack ich , Jo se p h a  T o m an a , 
p t. „ P o  nas choćby  p o to p " . B o h a te ram i pow ieśc i, tra k tu ją c e j
o an ty c zn y m  R zym ie, sa  p o stac ie  h is to ry c z n e : c e sa rz  Ty- 
b e riu sz . Jego n a s tę p c a  n a  tro n ie  G a ju sz  K a lig u la , filozof 
Ł. A. S en ek a ...

W arto  zw rócić  uw ag ę  na  b a rd z o  s ta r a n n ą  w  zam y śle  I 
p ię k n ą  w w y k o n a n iu  B ib lio teczkę  A fo rystów  P ań stw o w eg o  
In s ty tu tu  W ydaw niczego, w ty m  c ieszący m  ok o  b ib lio filów  1 
sm akoszy , z n ak o m lec le  o p ra c o w a n y m  g ra fic z n ie  p rze? L eona 
U rb ań sk ieg o  c y k lu  p rz y p o m n ia n o  w łaśn ie  Jednego z n a j 
w iększych  m is trzów  a fo ry z m u , F r ied ric h a  N ie tzschego , a do 
Itońca ro k u  „ p o sy p ią ”  się k o le in ę  to m ik i O eorga C ir is l l :  ■•” * 
M cht.cnbcrga i A llszera  N aw ol (w znow ien ia) o ra z  K erolfi 
Irzy k o w sk leg ó  i M arii E b n e r-E sc h c n b a eh .
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E U G E N IU SZ  B. W arszaw a . Id e a ln ie  w k o m p o n o w a ł się 
P a n  w z ja w isk o  zn an e  od lat. Jeśli je s t m o d a  na j a 
k ąś  S p ra w ę  czy P o stać  — se tk i ludzi p isze  n a  te te 
m a ty  w iersze . T ak  je s t  dziś z K o p e rn ik iem  — i tak ie  
te ż  w ła śn ie  — o k a z jo n a ln e  — są  P a n a  w iersze . W y d a
w n ic tw o  j.P o jez ie rze” o p u b lik o w ało  n a w e t an to lo g ię  
w ie rszy  pośw ięconych  K o p ern ik o w i. T y lko , że to  są 
w ie rsze  p isa n e  d a w n ie j — a w ięc  n ie  n a  fa li ro czn i- 
cpw ej.

W  sw oich  w ie rszach  o K o p e rn ik u  p o w ta rza  P a n  ty l
ko  to, c o 'w  se tk ach  w ierszy  by ło  i to w  sposób  p o e ty c 
ko n iec iekaw y . J e s t  P an  1001, k tó ry  g w iazdy  p rz y ró w 
n a ł do d iam en tó w . Je s t  P an  1001, k tó ry  w y m y ślił ob raz  
j a k  to  astro n o m  szu k a  sw o je j gw iazdy ... I ta k  d a le j i 
ta k  dale j... N ie n a p is a ł P an  tych  w ie rszy  z p o trzeby  
se rca , ty lk o  z p o trzeb y  roczn icy . D la tego  są  n ieu d an e .

A L FO N S C. Łódź

„T u  e le k tro w n i w ie lk i gm ach  
w  b ru n a tn y c h  ceg łach  s ta ry  g rzech  
w sp o m in a  Łódź cze rw o n ą  
sz w a jca rsk i f r a n k  p ił p o lsk ą  k re w

c ze rw o n ą  n ie  z ie lo n ą  
. (...)

A  życie k tó re  p ły n ie  dziś 
to  W ED EL ci osłodzi 
n a  p ię trze  g ru c h a  z A n ią  Zdziś 
szczęśliw i są  dziś m łodzi" .

P rz y z n am  się, że zaw sze z zad u m ą  b io rę  do rąk  tak ie  
w ie rsze . W ierzę, że są  one p isan e  z p o trzeb y  se rca , 
n ies te ty , an i w życiu an i w  poezji to w szy stk o  nie jes t 
ta k ie  p roste . Z uży ty  s te reo ty p  nie po ru szy  czy te ln ik a  — 
b a n a ln e  s tw ie rd ze n ia  n ie  są  w s ta n ie  p o k azać  czasu, 
k tó ry  m in ą ł. P oez ja  to  d o jrz a ła  re fle k s ja , a  n ie  z ry - 
m o w an y  ob razek . To co P a n  p isze, to  są  z a led w ie  b a 
n a ln e  p iosenk i.

ST A N ISŁ A W  A. B ia ła  P o d la sk a . W iersz  „N a ju b ile u sz  
L odzi"  z aw ie ra  te  w szy s tk ie  s te reo ty p y  k tó ry ch  zw ykło  
się  uży w ać  p rzy  tak ich  o k az jach . „Ś p iew asz  g łosem  sy 
re n  fa b ry czn y ch " , „P ły n iesz  n a  łodzi rzeczką"... T en 
w ie rsz  b rzm i ja k  w y p ra co w an ie  n a  zad a n y  tem a t. 
P rzy p u szczam , że gdyby  n a p isa ł P a n  o sw o im  ro d z in 
nym , h lisk im  sob ie  m ieście, b y łoby  je d n a k  w  tak im  
w ie rszu  n ieco  w ięce j uczucia .

M. KO Z. B ydgoszcz. W  w ie rsz u  „M u zeu m  p rz y ro d n i
cze" p isze  P a n :

, :: „ i - y

v,.j „P rzep y ch  winntcza k a m ie n ia  . , , 
m a rm u ro w o  z m a rtw ie n iem  — 
ścięły  się  od o c tu  sp o jrzeń  
je le n ie  1 z a jąc e  w b a za lt sp o k o ju  
n ied źw ied z io  pod su fitem  w isi n iepokó j 
b ia ły  ow ies szk li k a r ty

A lbo  m a  P a n  o ry g in a ln ą  w y o b raźn ię , a lb o  P a n  to 
sp ry tn ie  w ym yślił. W każd y m  raz ie  z p re ze n to w an e j 
w  dz is ie jsze j „Poczcie" p o rc ji w ie rszy  — tylk.) P a n a  
z as łu g u ją  na uw agę. N a jlep sze  są  ch y b a  w ie rsze  „D ziel
n ica "  i „ W y s ta w a - tru m ie n " . Z b y t b a n a ln y  jest „ K as
k a d er" . W k ażdym  raz ie  m im o  p ew n y ch  c h ro p o w ato śc i
— są  to p ró b y  „ n a  p lu s" . S tan o w czo  n a leży  p isać  d a le j.

KRYTYK

P O W I Ę K S Z E N I A
N IE TEN  BECZKOW ÓZ

17 p a ź d z ie rn ik a  w  DTV p rz e d sta w io n o  te le w izy jn y  fe lie 
ton  na  te m a t w ody  d la  Lodzi. T ra d y c y jn ie  Już p o k azan o  
zd ro je  u liczne  o raz  beczkow ozy , k tó re  Jeszcze tu  i ów dzie 
dow ożą w L odzi w odę. P o k a z an o  też  Z alew  S u le jo w sk i. 
I w szy s tk o  b y ło b y  w  p o rz ą d k u , ty le  że p o k a za n y  beczkow óz 
n ie p rzew ozi w ody. S łuży  do oczy szczan ia ... szam b a .

R ea liza to ró w  te lew izy jn e g o  fe lie to n u  n ie  p o częs to w a lib y śm y  
s z k la n k ą  w ody  z  tego  beczkow ozu .

SZCZEROW ICZ I  P O E Z JA

W sw oich  co ty g o d n io w y ch  „ P ro w ln e ja łk a c h "  p u b lik o w a 
n ych  na la m a ch  „G aze ty  Z iem i P io trk o w s k ie j"  S zczerow icz 
zw ierza  s ię :

„T y d z ień , k tó ry  m in ą ł p rz y p o m in a  m i ta k ie  p ry w a tn ie  
ty lk o  s ły sza ln e  p o g ry w an ie  na  k la w ia tu rz e  n ie fo r te p ia n u  
i n ie o rg a n ó w , a  m in io n y c h  trz e c h  dziesięciodecl.”

I d a le j.
„N a  k ie ru n k u  to m aszo w sk im  w ch o d zi człow iek  w  poezję . 

No bo i T uw im  i Ew a D em arczy k  („A m oże b y śm y  ta k , 
n a jm ils i, w pad li n a  dzień  do  T o m aszo w a ...’’). N a ca ły  dzień , 
n a w et na  pół d n ia  n ie  by ło  czasu . J e d y n ie  n a  so b o tn ie  p o 
p o łu d n ie ."

B ogu  d z ięk i!

TROSKA

N ow y p re z es  LKS — W acław  Z a tk e  — Jak  p o in fo rm o w ał
o ty m  „D zie n n ik  Ł ó d z k i"  — n a  sp o tk a n iu  z d z ie n n ik a 
rzam i łó d zk ie j p ra sy , ra d ia  i te lew iz ji p rz ed sta w ił n a jb liż sz e  
z am ie rze n ia :

„W  n a jb liż szy m  o k re s ie  w ładze  LKS zam ie rza ją  p o w ięk 
szyć g ro n o  d z ia łac zy  sp o łec zn y ch , re k ru tu ją c y c h  się g łów nie  
sp o śró d  p ra co w n ik ó w  zak ład ó w  o p ie k u ń czy c h . L udzie  ci bę 
d ą  w chodzić  w sk ład  zarząd ó w  w sz y s tk ic h  — 13 is tn ie jąc y c h  
p rz y  k lu b ie  s e k c ji" .

P o m y sł — d la  n a s  b o m b a  j Jeszcze  tro c h ę  i k a żd y  zaw o d 
n ik  będzie  m ia ł spo łecznego  p o m o c n ik a . J e s t  to n a jle p sz a  
d ro g a  do  m aso w eg o  sp o rtu .

PRO STOTA

W „ z ie m i Ł ę c z y ck ie j"  c zy tam y :
„ ...rz eczą  n a tu ra ln ą  Jest z ja w isk o  sch o d z en ia  p ew n ej czę

ści m łodzieży  na m an o w ce . Są lo  je d n a k  ty lk o  o d p ry sk i nd 
zdrow ego  c ia ła , ja k im  Jest ogól nasze j m łodzieży . Te o d 
p ry sk i są , n ie s te ty , b a rd zo  a g re sy w n e  i b o leśn ie  o d czuw ane 
p rzez  spo łeczeństw o . D latego  — w sk azy w an o  — należy  czy
nić w szystko , aby  zm n ie jszy ć  m ożliw ość o d d z ia ły w an ia  c h o 
rych  Jed n o stek  na In n y ch , a Jednocześn ie  w sz y s tk im i ś ro d 
k a m i dz ia łać  p rzec iw k o  sch o rzen io m ."

M y też Jes te śm y  z d an ia , że o d p ry s k i od  zd row ego  c ia ła  
ch o re j je d n o s tk i są  n a jb a rd z ie j ag re sy w n e .

KORONKOWA ROBOTA

18 w rześn ia  1973 r. w  M u z e u m  S z tu k i  w  L o d z i  o tw a r ta  
zos ta ła  w y s ta w a  Francoisa Morelle ta .

D y k ta tu ra  m ody  Jest n ie u b ła 
gan a . Pod Jej w p ływ em  z n a jd u 
ją  s ie  w y tw ó rcy  I o d b io rcy , p rz y  
czym  p ie rw szy m  p rzy św ieca  cel 
k o rz y s tn e j sp rzed aż y , a d ru g im
— szy b k ie  „ o b n as z an ie "  now ości, 
d y k to w a n e  często  sn o b is ty c zn y m i 
p o b u d k am i. M odnym  być — to  
dew iza  w ielu  „ h o b b y s tó w ” , a 
s łab o śc io m  Ich s p rz y ja  p o m y sło 
w ość p ro d u c en tó w .

O sta tn io  fu ro rę  z ro b iły  k o szu 
le  k o ro n k o w e . N ie m am  p o ję 
c ia , k to  Jest ich  „ w y n a la z c ą"  i 
n ie  m a zn aczen ia  d o c ie k an ie  na 
ten  tem at. F a k te m  n a to m ia s t 
Jest, że p ry w a tn e  w y tw ó rn ie  
s z y ją  m asow o  w ła śn ie  k o szu le  
z k o ro n e k , noszone  rów n ież  
p rzez  m ło d y ch  „ e leg a n tó w ” . 
T y ch  sam y ch , k tó rz y  u b ie ra ją  
s ię  w b u ty  na  w y so k ich  o bca
sach  i noszą  d łu g ie  w łosy.

Dla ta k ich  o db io rców  trz eb a  
szyć dużo  i szy b k o . To się  o- 
p taca. S zy ła  w ięe tak że  pan i 
H elena  K. M iała u p ra w n ie n ia  
w y d an e  przez W ydział P rze m y 
ś lu  RN m. Lodzi. P ro w ad z iła  
p ra co w n ię  w y ro b u  b ie lizny  n a j
p ie rw  p rzy  ul. R zgow skiej, 
n a s tę p n ie  p rzy  u l. F e lsz ty ń sk ie -  
Ro. P raco w n ia  p ro sp e ro w ała  
fa n ta s ty cz n ie , a o s ta tn io  sp ec 
ja lizo w ała  s ię  w p ro d u k c ji ko 
szul m ęsk ich  z tk a n in  k g ro n k o - 
w ych ...

P ro d u k c ję  n ad zo ro w ała  o sob iś
cie w łaśc ic ie lk a , a p ro w ad ze 
n iem  d o k u m e n ta c ji 1 z ak u p em  
s u ro w ca  za jm o w ał s ię  H u b ert 
K, Z zaw odu  by ł, co p raw d a , 
e le k tro m o n te re m , k a r tę  k a ra l
ności w y p e łn ia n o  m u c z te ro 
k ro tn ie , m ie szk a ł w p raco w n i, 
a z am eld o w an y  b y ł gdzie In 
d z ie j. a le  to  n ie m ia ło  w id o 
czn ie  ż ad n eg o  znaczen ia  w w y 

k o n y w a n iu  fu n k c ji u pan i H e
leny.. Z ręsz tą  z a tru d n ia ła  ona 
w iele  osób, a część  z nich po
zo sta ła  w u k ry c iu , ja k o  n a je m 
n icy  n ie  zgłoszeni o fic ja ln ie . 
C hodziło  bow iem  o u k ry c ie  
fa k ty c z n eg o  ro z m ia ru  p ro d u k 
cji, k tó ry  — ja k  w y liczy ł 
In s p e k to ra t  K o n tro ln o -R ew izy j- 
n y  — w y ra ż a ł s ię  o b ro tem , s ię 
g a ją cy m  n iem al m ilio n a  z ło tych  
roczn ie .

W obec ta k  p o w ażn e j p ro d u k 
cji trzeb a  by ło  k u p o w ać  dużo 
tk a n in y  k o ro n k o w e j. K u p o w a
no gdzie się  dalo . O sta tn io  
„d a ło  s ię "  z a ła tw iać  to b a rd zo  
k o rz y s tn ie :  u złodziei m ien ia  z 
Ł ódzk ie j F a b ry k i K o ro n ek  „F a - 
k o " .

K o n ta k t n aw iąz a n o  w lu ty m  
ub. ro k u  E u g en iu sz  K. — k ie 

ro w ca  z a tru d n io n y  w ,,F a k o ” 
p rz y ją ł p ro p o z y c ję  H eleny  K. 
1 H u b e rta  K., a p ro p o zy c ja  ow a 
b rz m ia ła  m n ie j w ięcej ta k :  J e s 
te śm y  w s tan ic  z ak u p ić  k a żd ą  
ilość tk a n in y  k o ro n k o w e j. K ra 
d z io n ą  przez p an a  i ko legów  
k o ro n k ę  w „ F a k o ”  p ro szę  d o 
s ta rcz y ć  do  p ra c o w n i" .

I ta k  się  zaczęło. D o starczan o  
k o ro n k ę  do p raco w n i, do  m iesz 
k a n ia . do... s todo ły  m a tk i p a 
n i H eleny  w S za ton l kolo  Lo
dzi. Tu c h ow ano , tam  u k ry w a 
no . p rzew ożono , m ie rzono , k ro 
jo n o  I szy to  k oszu le ... c ie n k i
m i nićm i. Od m arc a  do  w rze ś
n ia  1072 r. k ie ro w ca  1 jego  
w sp ó ln ik  „ za o p a trzen io w iec" ' — 
A n d rze j K.. k o n w o jen t z „F a - 
k o "  I in n i — d o s ta rczy li p ra 
cow ni oko ło  680 m e tró w  różnej 
tk a n in y  k o ro n k o w e j 1 ponad  
308 k o m p le tó w  ściągaczy  z p rz ę 
dzy elRstllow eJ...

I n te re s  p ro sp e ro w a ł zn ak o m i
cie, p ra co w n ia  d a w a ła  odpp- 
w led n ie  doch o d y , p an i H elena 
s p ęd z a ła  u rlo p y  nad  C zarnym  
M orzem . T am  zo sta ła  „ n a tc h n io 
n a "  id eą  p o m n o żen ia  sob ie  Je
szcze z a ro b k ó w  d ro g ą  z ao p a trze 
n ia  m ie szk ań có w  k ra jó w  c z a r
n o m o rsk ic h  w p o p u la rn e  „ k a 
p y " . K iedy  w ięc  p ro je k to w a ła  
w yc ieczkę  do R u m u n ii, poczy 
n iła  o d p o w ied n ie  p rz y g o to w a
n ia :  k u p iła  12 k ap , inacze j 
z w an y ch  n a rz u ta m i. K u p iła  „o - 
k a z y jn le "  — k rad z io n e . T łu m a 
czy ła  s ię  poterti, że n ie m ia ła  
p o jęc ia  o ta k im  poch o d zen iu  
to w a ru , k tó ry m  ch cia ła  zrob ić  
p rz y je m n o ść  sąs iad o m  z P o łu d 
n ia . B yła p rz e k o n a n a , że czło
w iek , od k tó reg o  n ab y ła , nie 
o szu k u je  js j  m ów iąc, że k u p ił 
w  sk lep a c h  u sp o łeczn io n y ch . 
J a k o  n iew ia s ta  b ieg ła  w  sw ej 
p ro d u k c y jn o -h a n d lo w e j sp ec ja l
ności, n ie  m og ła  n ie  zauw a- 

. żyć, że k a p y  by ły  n ie  w y k o ń 
czone, a w  tak ie j fo rm ie  nie 
z n a jd u ją  s ię  w  sp rz ed a ży . O p u 
ściły  S p ó łd z ie ln ię  P rac y  T k ac - 
k o -D z le w ia rsk ą  p rzed  z ak o ń c ze 
niem  c y k lu  w ykończen iow ego , 
a s ta ło  się to  za sp ra w a  n ie ja 
k iego  E u g en iu sza  D.. k tó ry  zos
ta ł p o tra k to w a n y  o d rę b n y m  p o 
s tęp o w an iem  d o chodzen iow ym .

K o ro n k o w y  in te re s  w „ k o ro n 
kow ej ro b o c ie "  z rob ił g e n e ra l
n ą  k lap ę  U jaw n ien ie  k ra d z ie 
ży w ,,F ak o "  (dużo osób w y 
ró żn io n o  o d rę b n y m  p o s tęp o w a 
niem ) d o p ro w ad z iło  1o zam k n ię 
cia lednego  z pow ażn y ch  ź ró 
deł jf lo p a trzen la  e leg an tó w  w 
koronkóiV ó kosZula. P raco w n ia  
po ..rę m a n e n c lc "  n ie zosta ła  
o tw a rta , a p rze d sięb io rcy  zos- 
fąli... ząm ltn teci- Nie w l«m y, 
czy w a reszc ie  tyrrićżaeow ym  
m a ją  o k az ję  na p ro je k to w a n ie  
n ow vch  .faso n ó w  m odnych  ko 
szul, a le  w iem y na pew no , że 
n ie p rę d k o  w róoa do b ra n ż y . Na 
p ocze t e w en tu a ln e j g rzyw ny , 
g ro żące j H elenie  K.. z o rzecze
nia sąd u  d o k o n a n o  za jęc ia  r u 
chom ości o w a rto śc i p rzeszło  
90 ty s  z ło tych .

M am  n ie ja sn e  p rzeczucie , że 
n ie jed n eg o  e le g an ta , odzianego  
w  k o ro n k o w ą  ko szu lę  firm y  
H e lena  K. — s k ó ra  zap lecze 
k ie d y 's ię  dow ie, w Jaki to spo 
sób p o w sta ła  szy k o w n a  osłona 
je g o  to rsu .

ZOFIA TARNOWSKA

DON KICHOT
„ P rz em y śln y  sz lach cic  Don K ich o te  z M an ch y ” (El in g e- 

n ioso  h id alg o  Don K ich o te  de  la M ancha) — k siążk a  po 
m y ślan a  jako  sa ty ra  na  ro zp len io n e  w ow ym  czasie  ry 
cersk ie  rom anse, p o czą tkow o  n iezb y t c h ę tn ie  b ra n a  do 
ręk i, s ta ła  się w k ró tce  n iesp o d z iew an ie  b e s tse lle re m  św ia -  
tpw ym , aż po nasze  dni. Don K icho t, b o h a te r  pow ieści i 
je j a u to r  M iquel de C e rv an te s  S a a v ed ra , ży jący  n a  p rz e 
ło m ie  szesn as teg o  i s ied em n as teg o  w ieku  s ta li się  n a t
ch n ien iem  d la  w ielu  późn ie jszy ch  a rty s tó w , poetów , d r a 
m a tu rg ó w  P o stać  Don K ich o ta  p ó lo b łąk an eg o , b łęd n eg o  
ry ce rza  ro zm aic ie  b y w a ła  in te rp re to w a n a , z a leżn ie  od 
epoki i je j zw yczajów , je j m yśli filozoficznej. P a te ty c zn y  
i g ro teskow y , sz lach etn y , b e z in te re so w n y , trag iczn y  i h u 
m o ry sty czn y  zarazem , ro m an ty czn y  i scep tyczny , z a b a w 
ny  i żałosny  Don K ichot d e f ilu je  ze sw ym  w ie rn y m  sługą  
S an ch o  P an sa  p rz e m ie rz a ją c  od w ieków  św ia t, z ja w ia ją c  
s ię  p rzed  nam i w n iez liczonej ilości w c iąż  n a  now o i w 
różnych  języ k ach  d ru k o w a n y ch  o n im  książek , baw i n as 
n a  scenach  tea tró w , je s t  w ieczn ie  ży w y m  b o h a te rem  f i l
m ów  i m usica li.

P O stać D on K ichota od w ie lu  
d z ić s lą tk ó w  la t n a rz u ca ła  się  
też m ala rzo m  i ry so w n ik o m . 
Z aczęło  się, ja k  z w y k le  w  ta 
k ich  p rz y p a d k a c h , od i lu s tro 
w a n ia  sam e j k s iążk i, choć 
p ie rw sze  w y d a n ie  „D on K ich o 
t a ” , to, k tó re  m ógł trz y m a ć  w 
sw ych  rę k a ch  c e rv a n te s ,  n ie 
z aw ie ra ło  ż a d n y c h  i lu s tra c ji.  
P o w ieść  p o czą tk o w o  n ie  z y s k a 
ła  sob ie  p o p u la rn o śc i w  o jczy ź 

n ie  a u to ra . D o p ie ro  u z n an ie  Ja
k ie  zd o b y ła  sob ie  we F ra n c ji 
sp ra w iło , że s p o p u la ry zo w a ła  
się  i  w  H iszpan ii. J u ż  w ro k u  
1805 gdy  w znow iono  p o w ieść  w 
W alenc ji, na  ty tu ło w e j k a rc ie  
p o ja w iła  s ię  i lu s tra c ja  ry c e rza  
n a  k o n iu , w  zb ro i, z h e łm em  
p rzy o zd o b io n y m  p ió ro p u sz em , 
trz y m a ją ce g o  p ik ę  n a s ta w io n ą  
ku  n iew id z ia ln em u  w rogow i.

J e s t  to  Je d n a k  ty p o w a  dla

ow ych  czasów  p o s tać  ry c e rz a , 
n ie? ,Indyw idualizow ana  1 n ic 
n ie  w sk a z u je  na to , że ry so w 
n ik  zap o zn a ł się  z tre śc ią  s a 
m ej k s iążk i. D opiero  w ro k u  
1618, a  w ięc w  d w a  la ta  po 
śm ie rc i C e ry a n te sa  u k a zu je  się  
i lu s tra c ja  w  now y m  w y d an iu  
„D on K ic h o ta ” . I lu s tra c ja  ow a 
p rz e d s ta w ia  b o h a te ra  pow ieści 
w raz  z jeg o  w ie rn y m  s łu g ą  
S a n ch o  P a n sa . O d tego w ła śn ie  
m o m en tu  Don K ich o t l jego  
s łu g a  p o jaw iać  się  b ęd ą  co raz  
częście j w g ra f ic e  św ia to w e j. 
D w ie te n d e n c je  zazn aczą  się  
p rzy  ty m  w sp o so b ie  in te rp r e 
to w a n ia  pow ieśc tow ego  b o h a te 
ra . J e d n a  p rz y p isy w a ć  m u  b ę 
dzie  g łów n ie  c ech y  zab aw n e , 
śm ieszne , sa ty ry cz n e , g ro te s k o 
w e, d ru g a  — cechy  ry c e rz a  bez 
sk azy , sz la c h e tn eg o  o b ro ń cy  
u a iśn lo n y ch  i b ied ak ó w , w ie r
nego  k o c h a n k a  D u icynei. J u ż  
w  o s iem n as ty m  w ieku  p o jaw ią  
się  i lu s tra c je ,  ro k o k o w e  scen y  
z „D on K ic h o ta ”  p rzy p o m in a*  
Jące  m a sk a ra d y , zab aw y  d w o 
rz a n  u b ra n y c h  s to so w n ie  do 
sw ej epok i, a  ró w n o cześn ie  po 
ja w ią  się  in n e , w  s ty lu  Jak i 
będzie  późn ie j re p re z e n ta ty w n y  
d la  tw órczośc i np . m a la rz a  D a- 
v lda, p rz e d s ta w ia ją c e  D on K i
c h o ta  ja k o  p o s tać  b o h a te rsk ie 
go, dz ie ln eg o  s a m o tn ik a  p e łn e 
go ry c e rs k ic h  cnó t.

D avid  i Jego szk o ła  zobaczą 
w  Don K ichocie  p rz ed e  W szyst
k im  p ię k n o  k la sy c z n y c h  b o h a 

te ró w , s iiro w y  p a to s . A g dy  w 
H iszp an ii p o jaw i s ię  a r ty s ta  
te j m ia ry  co G oya , z in te rp re 
tu je  on na  sw ój w łasn y  sp o 
sób  p o s tać  pow ieśc iow ego  h l-  
dalgo . G oya, g en iu sz  a r ty s ty c z 
ny , cz łow iek  o n iezw y k le  ży
w ym  te m p e ra m en c ie  1 o ry g i
n a ln o śc i tw ó rcze j, s z a rp a n y  
w e w n ę trzn y m i sp rzecz n o śc iam i, 
ż y ją cy  w n ie sp o k o jn e j e rze  w y 
d a rz e ń  h is to ry c z n y c h , w  pew 
n ym  o k re s ie  sw ego  ży cia  z a j
m ie s ię  ca łą  d u szą  p o s tac ią  
Don K ich o ta  w idząc w nim  
w y k w it h iszp a ń sk ie g o  fo lk lo ru , 
fa n ta s ty k i,  g łęb o k ich , choć n ie 
zaw sze  d la  n a s  z ro z u m ia ły ch  
sy m bo lów . Jeg o  p o s tać  D on K i
c h o ta  — to  o g ro m n eg o  w zro stu  
c h u d y  s ta rze c , w okó ł k tó reg o  
G oya p o u m ieszcza ł c h im e ry  l 
d em o n y , dz iw ne  zw ierzę ta , dw ie 
ład n e  k o b ie ty  1 m n ich a . N ik t 
do  dz iś  d o k ła d n ie  n ie  w ie, co 
m ia ły  sy m b o lizo w ać  te  w iz e ru n 
k i. G oyi n ie chodziło  b ow iem  o 
z ilu s tro w a n ie  pow ieści, lecz 
ch c ia ł na  sw ój w łasn y  sposób  
p rz e d sta w ić  u m iło w a n ą  p o s tać  
ry c e rz a  z pow ieści.

R o m a n ty c y  u jrz ą  w  D on K i
chocie  p rzed e  w sz y s tk im  s a 
m o tn ik a , m arzy c ie la , J e d n o s tk ę  
tra g ic z n ą , s z la c h e tn ą , a le  sk łó 
c o n ą  t e  św ia tem . D on K icho t 
w  ilu s tra c ji  np. s ir  R o b erta  
S m irk e ’a — to  ro m a n ty c z n y  s a 
m o tn ik  o w y ch u d zo n e j, u d u c h o 
w ionej tw a rzy , s ied zący  na s k a 
le, w y p a tru ją c y  w zro k iem  dal,

trz y m a ją c y  p a te ty c z n y m  gestem  
rę k ę  n a  se rcu . M arzący  o czym ?
O w ie lk ich  1 b o h a te rsk ic h  czy 
n a ch ?  O sw ej u m iło w an e j D ul- 
cy n el?

J e d n y m  z tw ó rcó w , k tó rz y  
p ośw ięc ili w ie le  uw ag i b o h a te 
ro w i p ow ieśc i C e rv a n te sa  by ł 
g ra fik , ry so w n ik , m a la rz  G u 
s taw  D orś, A rty s ta  n ie  ty lk o  
s tu d io w ał la ta m i g ru n to w n ie  
„D on K ich o ta " , z w ra c a ją c  b acz 
n ą  uw ag ę  n a  w szy s tk ie , n a w e t 
n a jd ro b n ie jsze  szczegó ły , a le  
w y b ra ł s ię  do H iszpan ii by  p o 
d ró żo w ać  sz lak iem  w ęd ró w ek  
h iszp a ń sk ie g o  h id a lg o  ze  szk i-  
cow n lk lem  i no tesem  w  rę k u . 
D orć w y k o n a ł aż  370 i lu s tra c ji,  
w ięk szy ch  i m n ie jszy ch , do  po 
w ieści C ery an tesa . B yły  to  ta k  
św ie tn e  ilu s tra c je ,  że m ło d y  
V erla in e  p isa ł p ó źn ie j, iż m a 
rzy  o ty m  by  n ap isać  w iersze , 
k tó re  i lu s tro w a łb y  Dore. T o  on, 
D oró n a rz u c ił ju ż  na  zaw sze  
n asze j w y o b raźn i w y g ląd  p o s ta 
c i Don K icho ta  — c h u d eg o , z 
r z a d k ą  b ro d ą , ry c e rz a  o ż a r li
w ym  s p o jrz e n iu  i  g w a łto w n y ch  
ru c h a ch .

In n y m  a r ty s tą ,  k tó ry  w iele 
uw ag i i p ra c y  p ośw ięc ił p o 
w ieści C ery an tesa  b y l D au m ier. 
C zerp a ł on  dość  ob fic ie  z doś
w iadczeń  D o re ’go, a le  Jego Don 
K icho t b liższy  b y ł ra cze j Don 
K icho tow i G oyi. Bo też  D au 
m ie r  Jak  i G o y a  n ie  p ra g n ą ł 
ilu s tro w a n ia  pow ieści. I w łaśc i
w ie ż ad n a  ze sce n  p rz e d s ta w io 

n ych  p rzez  D a u m ie ra  n ie  odp o 
w iad a  ściśle  żad n e j scen ie  z 
D on K icho ta . Je g o  ry s u n k i sw o 
b o d n ie  in te rp r e tu ją  te k s t  C er
y a n te sa , o d zn acza ją  s ię  za to 
o g ro m n ą  s iłą  w y razu , zd u m ie 
w a jąc ą  e k sp re s ją  w p rz e d s ta 
w ien iu  p o stac i lu d z k ich  i w ize
ru n k ó w  zw ierzą t. J a k ż e  Jest 
p e łn a  trag iczn eg o  bó lu  tw a rz  
S an ch o  P a n sa , tego  w eso łka  i 
g ru b a sa , gdy tu li do  p ie rs i ro 
z u m n y , zd aw a ło b y  się, p y sk  
sw ego  u lu b io n eg o  osio łka.

W ielu je szcze  a r ty s tó w  czer
p a ło  n a tc h n ie n ie  z dz ie ła  C er
y a n te sa . I w n a szy m  w iek u  p o 
ja w ił s ię  g e n ia ln y  a r ty s ta ,  ró w 
nież  H iszp an  Jak  C erv ąn tes , a 
k tó ry  d a ł św ia tu  n o w ą  w iz ję  
a r ty s ty c z n ą  Don K ich o ta . M a

la rze m  ty m  b y ł P icasso . Jego  
D on K ich o t — to  zd aw ało b y  się 
p o s tać  z ry s u n k ó w  w y k o n a n y ch  
rę k ą  d z ieck a , a p rzec ież  od
zw ierc ied la  ta k  w iele. Bo Don 
K icho t P ic a ssa  to  człow iek  
śm ie szn y , c h o ry , ża ło sn y  naw et, 
a p rzecież  ró w n o cześn ie  n ie 
u g ię ty , d u m n y  i s z lach e tn y . W 
ry s u n k a c h  P ica ssa  sp lo tły  s ię  w  
sp o só b  d o sk o n a ły  cech y  g ro te s 
kow ej d o n k iszo te r il 1 zarazem  
trag izm  l pa to s d z ie jó w  l  czy
nów  ry c e rz a  z M anchy .

JANUSZ 
SKOSZKIEWICZ
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T W O R Z E N IE
T R A D Y C JI

W padły ml osta tn io  do rąk  
dw ie charak terystyczne ksią 
żeczki -  jedna dotyczy Wro
cławia, druga K rakow a, obie 
wszakże sk łan ia ją  do re fle 
k sji na tem at Łodzi.

P ierw sza książka to piękny 
album  „W spółczesna grafika 
W rocław ska 1945-1965“ Ireny 
R ylskiej. Jak  powszechnie 
w iadom o, żadnej wybitnej 
chyba g rafik i we W rocławiu 
nie ma. Przypisany tam  Jó 
zef G ielniak należał do tam 
tejszego oddziału raczej for
m alnie -  większości prezento
w anych w album ie prac na
praw dę daleko od m iana wy
bitnych osiągnięć. Ale taka 
książka iest W rocławowi po
trzebna, bowiem petrzebna 
jes t każdem u środow isku a r ty 
stycznem u. I takiej k s!a /k i w 
Łodzi nie ma, choć tu ta j tworzą 
artyści, którzy nadają  ton

współczesnej grafice polskiej.
A przecież tak ie  książki-do- 

kum enty, książki-przyczynki 
są konieczne dla prawidłow ego 
em anow ania tzw. atm osfery 
twórczej.

Druga książeczka jest także 
Wielce charak terystyczna. Są 
to drobiazgi satyryczne W itol
da Z echentera z lal bes* m ala 
pięćdziesięciu. W ybredne i 
bardzo dbale o poóiom Wy
daw nictw o L iterackie opubli
kowało te — slab iu ik ie  l.iejed- 
nokro tn ie  -  , am .ilki. fry źb y  
w y d a w a  p rzy sn ą ': Nie podo
bnego! W vdaw?a zrobi! słusz
nie pub liku jąc  tę Książkę, bo
wiem zaw iera m a  w lekkiej i 
b łahej form ie całą niem al his
to rię  literacko-publicystyczną 
K rakow a.

Przypisy Zechentera do dzie
siątków  praw ie dziś nieczytel
nych wierszy, fraszek i parodii
— są kopalnią wiedzy i ane

gdoty o lite ra tu rze  la t m iędzy
w ojennych. T aka książka była 
potrzebna, choć współczesny 
czytelnik może się zżymać na 
poziom tych utworów. Ale 
przypisy będzie czytał z wy
piekam i na tw arzy. Z przypi
sów dowie się więcej niż z li
czonych rozpraw  historyków 
lite ra tu ry . A w każdym  razie 
te  przypisy poszerzają wiedzę 
czytelnika o szczegóły może 
błahe, ale  istotne dla zrozu
m ienia obrazu ówczesnej lite
ra tu ry  1 publicystyki.

I znów w racam y do Łodzi. 
Nie mamy bowiem podobnej 
książki -  prezentującej w lek
ki, zajm ujący sposób lite ra tu rę  
i publicystykę Łodzi lat m ię
dzywojennych. A przecież 
działo się tu wiele -  nie 
wspom nę już o Tuwimie, 
Sw iatopelku K arpińskim , dzia
łała grupa „M eteor", wycho
dziły różne zabawne pisemka, 
były literacko-artystyczne spo
ry, dzisiejszy książę ceidistów 
K onstanty M ackiewicz enato- 
wał publikę abstrakcyjnym i o- 
brazami...

Łódź była obiektem  tzw. 
w ielkiego reportażu  literack ie
go... I tu na szczęście dzięki 
m rówczej niem al pracy m oje
go redakcyjnego kolegi. Kon
rada Frejdlicha, ukaże się nie
bawem  dokum entalny tom, 
prezentujący  ów m iędzyw ojen
ny reportaż  o tem atyce łódz
kiej. Nie zdążono z tą książ
ką na obchody 550-lecia Łodzi
— ale dobrze, że w końcu jest.

Nie ma jednak  w dalszym  
ętągu poetyckiego dokum entu 
Łodzi, nie ma antologii w ier
szy o tym mieście... Sam się 
trochę tym i spraw am i in tere

sowałem, poza tym  m iałem  o- 
kazję niejako „zerknąć przez 
ram ię" na antologię poezji 
łódzkiej, opracow aną przez p. 
B arbarę Stelm aszczyk z UŁ, 
wiem orzeto, że jest tam  ogro
m nie interesujący mp*eria(. 
W brew potocznej ^udce — o 
Łodzi pisały dziesiątki postów  
na przeslrzeni bej m atu w ie
ku. Częstokroć sa to w iersze 
wysokiej próby...

I nie ma takiej antologii.
O statnio „łódzkich" książek 

przybywa. Jerzy  Urbankiewicz 
ma na swym koncie praw ie 
całą biblioteczkę „łodziaków", 
niestety nie doczekał się w 
tym mieście \ swą pracę ofi
cjalnego uznania Odnosi się 
czasem w rażenie, ż t  drążenie 
łódzkich tra ły  ji je.-t w f.odzi 
zajęciem  diablo niewdzięcz
nym. Może są to m ylne v. raże
nia -  nie wiem... Wiem na
tom iast, że w tw orzeniu a tm o
sfery dobrze pojętego papcio-, 
tyzm u — takie wraśnie książki 
przyczynkąrskie, antologiczne, 
ciekaw ostkow e, m ają ogrom ne 
znaczenie. Poważne, solidne 
dzieła h istoryczne są potrzeb
ne, to oczywiste, ale  ich re 
zonans czytelniczy jes t stosun
kowo niew ielki. Dla tw orzenia 
atm osfery  potrzebna jest w ła
śnie książka popularna, książ
ka dokum entalna, n ie nużąca, 
zajm ująca... Wciąż na takie 
książki czekają łódzcy czytel
nicy.

WIDOK

ANDRZEJ GRUN FRYZURY

PRZELEWANIE 
Z  

PUSTEGO W 
PRÓŻNE

ZAKŁAD Ś w i a d c z *
U b t U ^ I  DLA LUDNOŚCI h J/M

POKÓJ ZDZIWIEŃ
Zdrowy rozsądek bywa w 

wielu wypadkach najw łaściw 
szą instancją  do rozstrzygania 
wątpliw ości, a le  tylko i w y
łącznie w spraw ach małych, 
codziennych, pow tarzających 
się typowo w dośw iadczeniach 
m nóstwa ludzi. Zdrowy rozsą
dek traktow any jako perspek
tywa, z k tó rej oglądać należy 
sm ętne a potężne zjawisko 
zwane rzeczyw istością, to 
absolutna pom yłka.

Ze zdrowym  rozsądkiem  
trudno pogodzić fakt, żc nasi 
bracia z A ustralii chodzą 
zwróceni do nas nogami I że 
woda z oceanów nie w yleje się 
w pustą przestrzeń. Jak  na
chylić miskę -  to zawsze się 
wylewa. A jak  nachylić całą 
ziem ię — to się nie wylewa! 
Takim  argum entem  — nieza
leżnie od a rgum entu  m istycz

nego, powołującego się na 
au to ry te t Biblii i proroka Jo - 
zuego -  zwalczali tezę o kuli- 
stości ziemi ludzie, którym  
zdawało się, żc trzeźwo, roz
sądnie myślą.

Bardzo trzeźwi encyklope
dyści francuscy z W olterem  
na czele nie mogli sobie wy
tłum aczyć znajdow ania muszli 
m orskich na szczytach gór 
inaczej, niż tym, że zostały 
lam przyniesione przed w ieka
mi przez ludzi. M ilionletnie 
przem iany lądów w oceany i 
na odwrót, ruchy skal w górę 
i w dół -  to było sprzeczne z 
ich dośw iadczeniem , a więc i 
ze zdrowym  rozsądkiem .

Sprzeczne z naszym do
św iadczeniem  i z naszą moż
nością tłum aczenia sobie 
wszelkich zjaw isk jest założe
nie, że można sam ym  w zro

kiem  posunąć filiżankę po
stole. To są cyrkowe, k ra - 
m arczne kaw ały, tak ie  sam e jak  
królik  w pustym  kapeluszu i 
piłow anie dziewicy na dwoje. 
A -  na przykład -  czy m ożna 
rzucić coś w górę, żeby już 
nidy nie spadło? To przecież 
absurd  I

A właśnie, że nie absurd, 
tylko całkiem  oczywista rzecz: 
można wyrzucić sputnika, któ
ry zostanie na księżycu albo 
naw et poleci gdzieś w nie
skończone próżnic kosmosu, a 
na ziem ię nie spadnie już 
nigdy. Więc może i z tą fili
żanką w ędrującą po stole też 
nie taki cyrk?

W ogóle n a jlep ie j nie fero
wać żadnych dogm atów w 
im ię zdrowego rozsądku ani 
nie powoływać się, na reguły 
racjonalnego m yślenia. Racjo
nalność też przechodzi ew olu
cję. Oto zebrali się w Pradze 
uczeni z całego św iata, w tym 
radzieccy (którym  nikt nie 
zarzuci um istyczniania rzeczy
wistości), am erykańscy, nie
mieccy i inni -  aby przedy
skutow ać dziw ne zdolności 
niektórych osób. Ktoś na przy
kład ponad wszelką w ątp li
wość odgaduje proste myśli 
innej osoby i stosuje się do 
je j pom yślanych poleceń. Kto 
Inny sam ym  m yśleniem  zmusza 
do poruszenia się m artw e 
przedm ioty. Mnóstwo ludzi d a 
je  sobie łatw o wmówić, że ich

rozpłatany I operow any w łaś
nie brzuch wcale ich n ie boli, 
m nóstwo ludzi nie czuje piło
w ania żywcem w łasnej czasz
ki, kiedy ich szpilką ukłuć w 
piętę.

„K u ltu ra" pośw ięciła n ie
dawno dwa duże artyku ły  z ja 
wiskom , które usiłu je  się 
obecnie tłum aczyć jakąś en er
gią biologiczną, jak im ś pro
m ieniow aniem , em anowanym  
tylko przez m aterię  żyvyą. 
Jeszcze nie bardzo wiemy, 
kiedy ta  sam a b ak teria  prze
sta je  być kryształkiem , a za
czyna być najm niejszą  odrobi
ną życia i na odW rót; ale  oto 
wieitjy już, na stan  psy
chiczny człow ieka reaguje  roś
lina! W racasz sm utny do do
mu, a t u  kuktusy więdną!; Wy
baczcie zw ulgaryzow anie 
spraw y, to oczywiście straszli
w a przesada, kak tusy  nie 
w iędną. Ale dzieje się coś w 
roślinach, co re je s tru ją  ap ara 
ty, i to dzieje się w niew ątp li
wym związku ze stanem  psy
chicznym  osoby, znajdu jącej 
się w pobliżu. Ponieważ nie 
m a żadnych kontaktów  fizycz
nych, najlep ie j mówić o pro

m ieniow aniu, tak  jak  kiedyś 
mówiło się o „sile", przew aż
nie „nieczystej".

Uczeni, nie znachorzy i szar- 
latn i, rozpraw iają  dziś o zm ie
n iające j się otoczce człowieka, 
uchw ytnej jak im iś tam  ap ara 
tam i, w zależności od stanu 
jego zdrowia. Dla uproszcze
nia nazw ijm y tę otoczkę au re 
olą czy też w arstw ą św iatła, 
chociaż oczywiście nie o tęczę 
nąd głową tu  chodzi ani o 
błyszczenie w nocy.

Uczeni, budujący superno
woczesny obiekt naukowy — 
reak to r atom owy w Św ierku
— wezwali podobno różdżka- 
rza, który trzym ając k a w a łe k  
w ierzbiny w ręku p o w ie d z ia ł  
im, gdzie j e s t  w o d a . N ic  Ś m ie j
cie się, lo piszą najpow ażniej
sze pism a, więc to jest pew
nie praw da. Piszą też, że a n 
gielskie w ojska na Saharze w 
czasie osta tn ie j w ojny m iały 
w każdym  oddziale etatowego 
różdżkarza do znajdow ania 
wody! N aturaln ie, że dopóki 
m echanizm  i zasady działania 
różdżki razem  z różdżkarzem  
nie są zbadane lepiej, dopóki 
n ie są spraw dzalne i możliwe 
do eksperym entalnego odtwo
rzenia w sztucznie stworzonym  
układzie, dopóty łatw o tu o 
m istyfikację, kan t i nabieranie

frajerów . N ie znaczy to jed 
nak. że cala rzecz jes t jedną 
w ielką bzdurą.

Ju ż  się w uczonych dyser
tacjach  pisze o przewadze 
pewnych stanów  psychicznych 
w pewnych obiektywnych w a
ru nkach ; mato b rakuje , a bę
dziem y um ieli — nie poprzez 
wyobraźnię, jak  w kinie, w te 
a trze  czy w książce, tylko 
przez dobranie odpow iedniej 
pory dnia, roku, przedm iotów 
otaczających, tem pera tu ry  — 
wywołać gniew, radość, miłość 
i m ilą filozofom a ta rak sję  czyli 
sceptyczną obojętność. Będzie
m y sobie urządzać w dom u 
kącik sm utku i pokoik weso- 
lości. T ak iej sobie, bez powo
du. Ja  sobie w tedy urządzę 
gabinet zdziw ienia. Siądę I 
znacznę się dziwić, że w ogóle 
się dziw ię, zam iast przejść do 
kuchni 1 popaść od razu  w 
stan  tępej sytości. W m iędzy
czasie może napraw ią sieć 
em anującą szczęście i wszyst
ko będzie jak  trzeba.

ĆWIEK

ROK 1973 -  
PIĘĆSET I DWIEŚCIE

Rok 1973: m ija w nim pięćset 
la t od narodzin M ikołaja Ko
p ern ika i dwieście, od powoła
nia do życia w Polsce pierwszej 
w europejsk ie j skali państw o
wej insty tucji, k tó rej celom by
ło zrealizow anie reform y pub
licznego system u oświatowego. 
Chociaż zbieżność rocznic jest 
dziełem  kalendarzow ego przy
padku, przecież nie sposób od
mówić racji w ybitnem u nasze
mu uczonemu. Bogdanowi Su
chodolskiem u. gdy powiada on, 
że pomimo to istn ie je  między 
ich treścią i znaczeniem  „pew 
na głębsza więź".

Im ię  M ikołaja K opernika

słusznie kojarzy się w naszych 
um ysłach z walką o naukowy 
pogląd na św iat, jaka toczyła 
się u schyłku średniowiecza i 
w początkach odrodzenia. Nie 
było przypadkiem , że kiedy w 
epoce Oświecenia podjęto u 
nas w ielokierunkow e zm agania
o przekształcenie św iatopoglą
du obywateli k ra ju , w łaśnie 
teoria K opernika mogła się stać 
orężem, który mógł spełnić is
totną rolę w przezw yciężaniu 
sarm ackiego zacofania i form o
w aniu nowego poglądu na 
św iat. Nie było więc przypad
kiem , że jeden z czołowych 
twórców naszej nauk i w owej

now ej, ośw ieceniowej epoce, 
Jan  Śniadecki oddal M ikołajo
wi K opernikowi hołd w swym 
dziele, w którym  wskazywał na 
aktualność treści teórii koper- 
n ikańsk iej w jego współczes
nych mu czasach, dla pokole
nia Kom isji E dukacji Narodo
wej.

„Gdy więc z wyroków naro
dowego calendarium  -  przy
toczmy słowa B. Suchodolskie
go -  zbiegają się przypadkowo 
w roku 1973 obie rocznice, to 
naukow a i społeczna rzeczyw i
stość, k tó rej są wyrazem , oka
zuje się w ew nętrznie powiąza
na, a historyczna refleksja, ja 
ką dziś łącznie w zbudzają, jest 
uspraw iedliw iona przez te po
krew ieństw a znacznie głębiej, 
niż mogłaby być przez okolicz
nościową zbieżność dat. D late
go, m ówiąc o K operniku, mó
wimy słusznie o całej polskiej 
kulturze, z k tó rej w yrastał i 
k tó rej służył przez wieki; d la te 
go, m ówiąc o Kom isji Edukacji 
N arodow ej, nie powinniśm y się 
ograniczać do tych krótkich lat 
je j działalności, ale widzieć ją 
również na tle całości naszego 
narodowego życia” .

Obchody rocznicowe są sp ra 
wą publiczną, nic więc dziw 
nego. że stosunkow o w ielu z 
nas zwraca baczną uwagę na 
okolicznościowe publikacje, ja 
kie w związku z nimi pojaw ia
ją się na w itrynach księgarni. 
Nie ulega najm niejszej w ątp li

wości, że rocznica kopernikow 
ska została w szechstronnie 
przygotow ana przez polski i za
graniczny św iat naukowy 1 
dziś każdy zainteresow any czy
teln ik  dysponuje wcale znacz
nym serw isem  różnorodnych 
publikacji poświęconych dzie
łu wielkiego polskiego m yśli
ciela. Na czoło w ysuw ają się tu 
m onum entalna edycja dzieł Mi
kołaja K opernika, ogłaszana 
pod auspicjam i Polskiej Aka
demii Nauk, oraz towarzysząca 
im seria  naukowych rozpraw , 
ogłaszanych w różnych języ
kach, publikow ana w ram ach 
PANowskich studiów  koperni- 
kańskich. Ukazało się wcale 
sporo interesujących dzieł o 
charak terze  bardziej syntetycz
nym, dostępnych już  nie ty l
ko dla uczonych, ale adresow a
nych do szerszych kół czytel
ników, popularyzujących postać 
i dzieło uczonego, ukazyw ane 
w szerokiej perspektyw ie dzie
jów  walki człowieka o nauko
wy pogląd na św iat. Pom ijam y 
tu inne, naw et ważne, przed
sięwzięcia związane z rocznicą 
kopernikow ską: już to, co m o
żemy obejrzeć w księgarniach, 
co dotarto  na półki naszych bi
bliotek, sk łania do optym istycz
nej oceny.

Czy można ją odnieść także 
do drugiej, jakże zw iązanej z 
tą  pierw szą, rocznicy u tw orze
nia Kom isji Edukacji Narodo
wej. Proponuję  Wędrówkę po

księgarniach — sam  odbyłem  ją  
przed kilkom a dniam i. Praw da, 
i dobrze to, że nasze domy wy
dawnicze postarały  się o do
starczenie  nam pewnej porcji 
lek tu r, ale przecież nie jest ona 
bynajm niej zbyt obfita ani też 
pod względem  bogactwa treści 
może być porów nana z publi
kacjam i kopernikańskim i. Mam 
przed sobą dwie z kilku oko
licznościowych publikacji, ja 
kie ukazały się stosunkowo 
niedawno.

Pierw szą jes t eseistyczna 
p raca  Bogdana Suchodolskie
go, wydana w serii „Omega", 
drugą książka Renaty Dutko- 
wej „Kom isja Edukacji N aro
dow ej", opublikow ana przez 
„Ossolineum ". Oba dziełka, 
podobnie jak  k ilka innych, któ
re  są dziś dostępne, m ają  na 
celu przede w szystkim  zadania 
popularyzatorskie, na pewno 
pierw sze z nich spełnia je  z 
większą korzyścią dla czytelni
ka, co jest zasługą wybitnego 
uczonego o znakom itych um ie
jętnościach syntetycznego spoj
rzenia na opisyw ane zjaw iska i 
problem y. Ale przecież -  po
wiedzmy to sobie w yraźnie — 
żadne z tych czy innych prac 
nie wykracza w zasadzie poza 
znany dotychczas krąg ustaleń  
i naw et jeśli p roponuje ich re - 
in te rpretację, pozostaje wciąż 
w kręgu tego wszystkiego, co
o Kom isji Edukacji Narodowej 
na ogól wiadomo i to od dość

dawna. Z pew nym  niepokojem  
obserw ujem y tedy brak no
wych, am bitnych, podobnych 
do tych, jakie zrodziła roczni
ca M ikołaja K opernika, dzief
o poważnym  charakterze, które 
mogłyby być m ilowym krokiem  
na drodze naszego poznania 
tych dawnych, ale przecież ak 
tualnych spraw . Zastanaw ia, 
dlaczego nik t n ie pokusił się
o nowe, popraw ne w ydanie us
taw odaw stw a Kom isji czy 
związanych z je j działalnością 
raportów  szkolnych. Z astana
wia i niepokoi zarazem , dla
czego jak  dotychczas nie poku
szono się o udostępnienie sze
rokiem u kręgowi czytelników 
jedynego syntetycznego, o par
tego na ogrom nej bazie źród
łowej dzieła o Kom isji, jak ie 
w ydane zostało przez francus
kiego historyka, wielkiego 
przyjaciela Polski i znawcy jej 
przeszłości Am broise Jobert w 
Paryżu w 1941 r., opatrzonego 
ty tu łem : „K om isja Edukacji 
Narodowej w Polsce (1773— 
—1794)“, pracy po dziś dzień 
niezastąpionej mimo całego 
późniejszego postępu nauki, 
tym pożyteczniejszej, że nie 
słychać aby m iało się ukazać 
dzieło, które mogłoby ją w peł
ni zastąpić. Publikacje  popula
ryzatorskie znaczą sporo, ale 
nie wszystko, co w arto  sobia 
uświadom ić.
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